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Różne są formy szerzenia oświaty na wsi, ale na pewno do najbardziej atrakcyjnych należy 
teatr. Dzieci wiejskie nie często mają okazję obejrzenia barwnego, żywego, pełnego humoru 
przedstawienia. Dlatego tez wiele uznania należy się Przedsiębiorstwu imprez Estradowych 
ta zorganizowanie teatru objazdowego dla najmłodszych widzów. O tej ciekawej inicjatywie

piszemy na str. 5. Foto: Fr. Myszkowski

KILKUSET nauczycieli Warszawy 
wzięło udział w akademii pierw­
szomajowej zorganizowanej w dniu 

2T kwietnia przez Zarząd Okręgu Stołe­
cznego ZNP.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes 
Zarządu Okręgu Stołecznego, kol. Sewe­
ryn Szczerbicki. Po powitaniu przedsta­
wicieli Zarządu Głównego ZNP 1 przyby­
łych gości — podkreślił on we wstępnym 
zagajeniu, że tegoroczny obchód pierwszo*  
majowy odbywa się w atmosferze szcze­
gólnie doniosłych międzynarodowych wy­
darzeń politycznych i osiągnięć nauko­
wych: Algeria, Kuba. Laos i — triumf 
nauki radzieckiej — lot majora J. Gaga­
rina w Kosmos.

Przemówienie okolicznościowe wygłosił 
prezes Zarządu Głównego, Józef Kwia­
tek. Na tle sytuacji międzynarodowej 
i naszych osiągnięć politycznych i gospo­
darczo-społecznych uwypuklił znaczenie 
święta ludzi pracy, święta, które ma za 
sobą bogatą tradycję.

Podkreślił, jak ważną i odpowiedzialną 
roię do spełnienia ma nauczyciel polski, 
(który kształci, wychowuje 1 przygotowu­
je młode pokolenie do zadań stojących 
przed narodem budującym socjalizm.

Wielkie sukcesy polityczne, gospodar­
cze i naukowe, jakie osiąga Związek Ra­
dziecki, są sukcesami naszymi, sukcesa­
mi całego świata pracy. One utrwalają 
pokój, przyśpieszają ogólny postęp, stwa­
rzają warunki dla lepszego jutra.

Uświadamiać te oczywiste prawdy, 
utrwalać je i pogłębiać — oto rola nau­
czy cielą-wychowawcy.

Po oficjalnej części uroczystości odby­
ły się występy artystyczne w wykonaniu 
znanych artystów scen teatru, opery i 
operetki m. st. Warszawy.

Na zakończenie akademii odbyła się za­
bawa w Stołecznym Klubie Nauczyciel­
skim.

I obrad prezydium Zarządu Głównego

Dwie linie 
działalności pedagogicznej ZNP

W dniu 26.IV odbyło się posiedze­
nie Prezydium ZG ZNP, w którym 
wzięli udział prezesi Zarządów Okrę­
gów oraz kierownicy wydziałów pe­
dagogicznych. Na porządku dziennym 
postawiono trzy sprawy: koncepcję 
pracy Głównej Komisji Pedagogicznej, 
organizację wypoczynku i sprawę 
zdrowotności nauczycieli oraz omó­
wienie kampanii wyborczej do Sejmu, 
rad narodowych, ogniw związkowych 
i projektu współdziałania ZNP z na­
uczycielami — posłami i radnymi. W 
notatce — z braku miejsca — omówi­
my tylko pierwszy punkt porządku 
dziennego.

Dyskusję nad tą kwestią zagaił w 
dłuższym przemówieniu prezes ZG 
ZNP, kol. Józef Kwiatek. Podkreślił, 
że ZNP jest jednym z nielicznych 
związków nauczycielskich, które pro­
wadzą pracę pedagogiczną rozbudowa­
ną w takim stopniu. Tę tradycję pra­
cy pedagogicznej Zarząd Główny ZNP 
chce w obecnej kadencji nie tylko 
kontynuować, ale i rozwijać, dążąc do 
utrzymania ścisłego związku szkoły 
z życiem, do służenia stale zmieniają­
cym się potrzebom oświatowym społe­
czeństwa, do realizacji uchwał VII 
Plenum KC PZPR. Realizacja tych za­
łożeń powinna pójść po dwóch liniach 
a) pracy dydaktycznej z nauczycielem, 
b) pracy w komisjach problemowych 
rozwijających swą działalność w ra­
mach Głównej Komisji Pedagogicznej.

Jeżeli chodzi o pierwszą linię, to 
należeć tu będą różne formy doskona­
lenia i dokształcania zawodowego na­
uczycieli, a więc konferencje rejono­
we, kursy, które powinny kończyć się 
formalnym egzaminem dającym nau­
czycielowi konkretne uprawnienia, 
kursy przygotowujące nauczycieli do 
egzaminów wstępnych na SN, punkty 
konsultacyjne itp. Zarząd Główny za­
mierza również tworzyć formy związ­
kowej pomocy dla kolegów ubiegają­
cych się o stopnie doktorskie, co by­
łoby nowością w dotychczasowej dzia­
łalności pedagogicznej naszego Związ­
ku.

Niezależnie od naszkicowanej wyżej 
pracy, ZNP powinien dążyć do tego, 
by jego działalność pedagogiczna była 
podparta elementami myśli naukowej. 
Zrealizować to może powołana już do 
życia Główna Komisja Pedagogiczna 
i pracujące pod jej kierownictwem 
centralne i terenowe komisje proble­
mowe, w których skład powinni wejść 
pracownicy naukowi i praktycy. Pra­
ca organizacyjna w tym zakresie jest 
już bardzo zaawansowana tak, że pre­
zes Kwiatek mógł podać do wiadomo­
ści nie tylko nazwy utworzonych ko­
misji, ale również nazwiska ich prze­
wodniczących i składy personalne. 
Wymienimy niektóre z nich, jak np. 
Komisję Sieciową, której przewodni­
czy wiceprezes ZG ZNP, kol. Włady­
sław Ozga, Komisję Dokształcania, 
której przewodniczy dziekan Wydzia­
łu Pedagogicznego Uniwersytetu War­
szawskiego, doc. dr T. Pasierbiński, 
Komisję Eksperymentów Pedagogicz­
nych (prof. dr Wincenty Okoń), Komi­
sję Społecznej Funkcji Szkoły (prof. 
dr R-szard Wroczyński), Komisję Wy­

O
KRES obecny ma duże zna­
czenie dla rozwoju naszej 
pracy związkowej. Kończy 
się akcja wyborcza w ogni­
skach ZNP, przygotowujemy 
wybory do zarządów oddzia­

łów powiatowych. A na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym lub dosłownie w 
pierwszych dniach po wyborach układa 
się plany pracy, zapoczątkowuje wiele 
akcji. Im lepszy zaś będzie początek 
działalności nowo wybranego zarządu, 
tym sprawniej i efektywniej potoczy się 
praca w ciągu całej kadencji.

I właśnie z myślą o przyjściu z po­
mocą Koleżankom i Kolegom w ukła­
daniu planu pracy nakreśliłam poniższe 
uwagi o działalności pedagogicznej ZNP. 
Wydaj e mi się, że te uwagi mogą być 
przydatne. Tu i ówdzie bowiem w te­
renie można słyszeć różnorodne głosy 
co do potrzeby i zakresu związkowej 
działalności pedagogicznej.

Kwestią bezsporną jest, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego prowadził, pro­
wadzi i będzie prowadził działalność pe­
dagogiczną i spoleczno-oświatową wśród 
swych członków. Wynika to po prostu 
z założeń statutu, z zadań, jakie stoją 
przed wszystkimi związkami zawodowy­
mi, a tym samym i przed naszym. Spra­
wy warunków pracy, jakości pracy, po­
ziomu ideowego i kulturalnego człon­
ków są przedmiotem troski każdego 
związku zawodowego. W naszym zaś za­
wodzie, formułując najogólniej, warunki 
pracy to nie tylko izby lekcyjne czy u- 
posażenie lecz plany i programy nau­
czania, podręczniki i inne pomoce nau­
kowe. Troska o jakość pracy to nie tyl­
ko nawoływanie do zwiększenia spraw­
ności szkoły lecz i przede wszystkim ■— 
pomoc bezpośrednia nauczycielom w tym, 
by mogli lepiej pracować. Trzeba więc 

chowania Estetycznego (prof. dr Bo­
gdan Suchodolski), Komisję Szkolnie- ' 
twa Wyższego (prof. dr Z. Klemensie­
wicz), Komisję Czytelnictwa (kol. T. i 
Parnowski), itd.

Niektóre z utworzonych komisji są ,,sta- 
rymi”, tj. tymi, jakie istniały i pracowa­
ły w ramach przygotowań do projektowa­
nego przed kilku laty Kongresu Pedago­
gicznego. Oprócz nich powołano również 
komisje „nowe”, jakich uprzednio nie by­
ło. Wszystkie one mają służyć potrzebom 
reformowanej szkoły. Sens reformy szkol­
nej nie tkwi przecież w samym tylko me­
chanicznym powiększeniu liczby lat nau­
czania z 11 do 12, lecz w tym, by zmienić 
ducha szkoły, by zmienić jej atmosferę. 
ZG ZNP sądzi, że w przyszłości trzeba bę­
dzie podsumować pracę tych komisji na 
jakimś Zjeździe luh Kongresie Pedagogi­
cznym. Nim to jednak nastąpi, trzeba pro­
wadzić masową pracę przygotowawczą, po­
dobnie jak w 1957 r, prowadziło się taką 
pracę przed Zjazdem Oświatowym.

Spośród głosów dyskusji zaakcentu- ■ 
jemy dwa. Kol. B. Redl ich z Warsza­
wy z uznaniem podkreślił, iż koncep- ( 
cja ZG ZNP jest cenna, gdyż stwarza ; 
ramy dla współpracy profesorów wyż­
szych uczelni z nauczycielami szkół ; 
ogólnokształcących i zawodowych, co 
zapewni niewątpliwie dobre wyniki i 
co pozwoli Związkowi na wypracowa­
nie opinii w wielu zasadniczych spra­
wach polityki oświatowej. Cenne jest 
również to, że koncepcja ta poruszy 
nasze życie związkowe w terenie. Nasz 
Związek zawsze interesował się proble­
mami pedagogicznymi w szerokim te­
go słowa znaczeniu i szukał rozwiązań 
wielu problemów poza ich urzędowy­
mi sformułowaniami. Szkoła nasza 
zawsze na tym dobrze wychodziła.

Przedstawiciel Ministerstwa Oświa­
ty, kol. dr Wacław Wojtyński omówił 
szerzej sprawę doskonalenia i do­
kształcania się nauczycieli. M. in. 
wspomniał, że Ministerstwo Oświaty 
myśli o różnych ułatwieniach dla tych 
nauczycieli, którzy będą studiować 
drogą eksternistyczną. Chodzi tu o 
takie sprawy jak możliwość zdawania 
egzaminów nie z całości kursu lecz 
z poszczególnych przedmiotów, partia­
mi itp. Ministerstwo planuje również 
przedłużenie terminu zdawania egza­
minów uproszczonych do raku 1965 
przy równoczesnej zmianie regulaminu 
tych egzaminów. Nie można dopuścić, 
by egzamin uproszczony był formą 
zdobywania kwalifikacji przez mło­
dych nauczycieli, gdyż ci powinni 
wejść na tory normalnego kształcenia 
pełnego. Trzeba natomiast w drodze 
egzaminu uproszczonego umożliwić na­
uczycielom starszym, mającym przy­
najmniej 15 lat praktyki, zdobycie 
formalnych kwalifikacji . w zakresie 
tego przedmiotu, którego faktycznie 
przez wiele lat, osiągając dobre wyr 
nikł, nauczają. Główny nacisk musi 
być też położony na podniesienie kwa­
lifikacji tych nauczycieli szkół pod­
stawowych, którzy ukończyli 4-letnie 
liceum lub też zdali tylko egzamin w 
komisji rejonowej. Chodzi o to, by 
tych kolegów przygotować do egzami­
nu wstępnego do ZSN.

Wielu dyskutantów poruszało spra­
wę finansowych i etatowych warun­
ków pracy pedagogicznej ZNP. Wy­
jaśnień w tej sprawie udzielił kol. 
prezes J. Kwiatek, który też podsumo­
wał dyskusję. J. S.

Krystyna Kuligowska
w toku działalności związkowej wzajem­
nie ułatwiać sobie poznawanie nowych 
treści i metod nauczania i wychowania, 
dopomagać w podwyższaniu kwalifikacji, 
w wykorzystywaniu w praktyce wiedzy 
zdobytej na studiach lub w toku samo­
kształcenia indywidualnego. Sprawa pod­
wyższenia ogólnego poziomu ideowego i 
kulturalnego, ważna w pracy każdego 
związku, nabiera szczególnego znaczenia 
u nas. Jesteśmy wszak związkiem wy­
chowawców. Wydaje się, że warto tutaj 
przypomnieć trafne sformułowanie W. 
Okonia, który stwierdza, że nauczyciel 
,.chcąc dawać innym — musi sam wiele 
posiadać, chcąc kształcić innych — mu­
si sam być gruntownie wykształcony, 
chcąc czynić innych' lepszymi — musi 
sam być dobry”.

Ocena wartości nauczyciela jednocześ­
nie zależy także „w równej mierze od 
tego, jak umie przekształcać wychowan­
ków w ludzi posiadających bogatą i 
twórczą osobowość, jak umie zaszczepiać 
im normy moralne, wiedzę o świecie, 
upodobania kulturalne, umiejętności 
techniczne. Truizmem byłoby chyba sze­
rokie udowadnianie, że jeżeli nauczy­
ciel ma z powodzeniem np. wyrabiać w 
uczniach uczucia patriotyzmu, przywią­
zanie do Ojczyzny, musi sam znać pięk­
no i dorobek naszego kraju, jeśli ma 
kształtować zainteresowania czytelnicze 
— sam musi czytać itp.

Zadań, jakie stoją przed naszym 
Związkiem, jest barozo dużo, uchwała 
VII Plenum KC PZPR w dużym stop­
niu ułatwia nam ich sprecyzowanie. 
Wszys.kie zadania w zakresie działalności 
pedagogicznej i społeczno-oświatowej mo­
żna by podzielić na trzy grupy,. a mia- 
nowiecie:

1) szeroko pojęta pomoc w podwyższaniu 
poziomu przygotowania do pracy, w 
kształceniu i samokształceniu,

2) udział nauczycieli w przygotowaniu treś­
ci nauczania w zreformowanej szkole, 
przygotowaniu podręczników, pomocy 
naukowych,

3) koordynacja i inspirowanie działalności 
społecznej nauczyciela w środowisku.

W niniejszym artykule • skoncentruję 
się wokół omówienia grupy zadań wy­
mienionych jako pierwsze. Taki wybór 
tematyki podyktowany jest tylko i wy­
łącznie względami „zewnętrznymi” — 
ograniczonymi ramami artykułu. Kwestie 
udziału, form pracy zarządów ognisk i 
oddziałów powiatowych w dyskusjach 
nad programami nauczania i podręczni­
kami, w zakresie oddziaływania kultural­
nego na środowisko zostaną omówione 
w innych artykułach.

Pragnę jednak podkreślić, że w przy­
gotowywanych obecnie referatach na ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze w od­
działach. w podejmowanych tam uchwa­
łach. w dyskusjach powinny być u- 
względniane wszystkie trzy wymienione 
przeze mnie zakresy zadań, jakie stoją 
przed ZNP w związku z realizacją u- 
chwał VII Plenum. Pomijanie którego­
kolwiek z nich pociaga bowiem za sobą 
niebezpieczeństwo jednostronności w pra­
cy.

W Uchwale VII Plenum podano wskaźniki 
dotyczące podnoszenia kwalifikacji czynnych 
nauczycieli. Na podstawie tych wskaźników 
łatwo obliczyć, źe każdy z dzisiaj pracują­
cych nauczycieli, który będzie zawodowo 
czynny za 15—20 lat (a więc na pewno ci, 
którzy obecnie mają mniej niż 35 lat życia) 
będzie musiał z. czasem mieć kwalifikacje co 
najmniej w zakresie SN.

Nie trzeba chyba udowadniać, jak 
wielkie to jest zadanie i jakiego dobrze 
zaplanowanego wysiłku ono wymaga. Do­

T
AKI tytuł nosi wystawa prac 
dziecięcych zorganizowana w 
Muzeum Lenina w Warszawie 
i otwarta 25 kwietnia br. ro.ku 
w okresie Dni Leninowskich.Na wystawie zaprezentowa­

ne są najlepsze prace plastyczne uczniów 
szkół podstawowych wybrane drogą eli­
minacji spośród 630 nadesłanych na kon­
kurs z całego kraju.

Z tych stu pięćdziesięciu najlepszych 
wyróżniono i nagrodzono 15 prac. Kon­
kurs ogłoszony przez Muzeum Lenina 
i Pałac Młodzieży w Warszawie, w stycz­
niu tego roku na temat ,’.Poznajemy ży­
cie i działalność Włodzimierza Lenina” 
miał na celu zbliżenie dziecka do tej po­
staci poprzez samodzielną twórczość plas­
tyczną.

Nadesłane na konkurs pastele, akware­
le. wycinanki, mozajki, lepki, odlewy, 
wypalone w drzewie portrety, albumy, 
prace w formie teatrzyków — świadczą o 
olbrzymiej pomysłowości dziecka i znajo­
mości szerokiego zakresu środków plas­
tycznych; świadczą ponadto o wysokiej 
inteligencji i dużym poczuciu piękna.

Wiele prac jest wprost rewelacyjnych. 
Zaskakują koncepcją ujęcia tematu, roz­
wiązaniem plastycznym i harmonią kolo­
rów.

Wiele zwraca uwagę naiwnym, dziecię­
cym a przez to pełnym uroku widzejliem 
świata i idei leninowskich. Tu trzeba za­
znaczyć, że prace przedstawiają nie tylko 
samego Lenina, ale cały wachlarz zagad­
nień i spraw związanych z jego działal­
nością i ideą aż do naszych dni. Dzieci 
przystępując do tych prac korzystały z li­
teratury o Leninie, ze wskazówek- nauczy­
cieli, z materiałów ekspozycji warszaw­
skiego Muzeum Lenina i na podstawie 
zdobytej wiedzy stworzyły swój obraz Le­
nina, zamykając w nim indywidualny 
wkład myśli i uczucia, a to jest dla nas 
szczególnie cenne.

W przygotowaniu dzieci trzeba podkreś­
lić dużą rolę nauczycieli, wychowawców, 
kierowników ognisk plastycznych i rodzi­
ców. którzy za barwnymi rysunkami 
swoich wychowanków występują jako 

tychczas bowiem na ogół podejmowali 
studia ci spośród nauczycieli, którzy sa­
mi chcieli się kształcić, kierunek zaś stu­
diów wybierano niekiedy dość przypad­
kowo. Znam szkołę, w której 6 nau­
czycieli zaocznie studiuje geografię. Czy 
wszyscy oni mają wybitne zainteresowa­
nia geograficzne, czy też raczej o wy­
borze kierunku studiów zadecydowały 
względy uboczne — jakieś przekonanie, 
że to są studia łatwiejsze, wspólne przy­
gotowanie się do egzaminu wstępnego, 
wzajemna pomoc przy pisaniu prac kon­
trolnych itp.?

Pierwszym i najważniejszym obecnie 
zadaniem zarządów oddziałów powiato­
wych i ognisk jest czynny współudział 
w realizacji powiatowego planu podno­
szenia kwalifikacji czynnych nauczycieli.

Od czego rozpocząć to zadanie?
Przede wszystkim niezbędne jest moż­

liwie dokładne rozeznanie sytuacji. Na 
ogół dobrze wiemy, iiu jest nauczycieli 
w powiecie, ilu mężczyzn a ile kobiet, 
jaki jest ich staż pracy i wykształcenie. 
Te dane obecnie już nie wystarczają. 
Zarząd Oddziału Powiatowego powinien 
m.in. znać następujące liczby:

nauczycieli po komisjach rejonowych — z 
maturą ogólnokształcącą i tych, którzy całe 
średnie wykształcenie uzyskali w komisjach; 
nauczycieli po 1-letnim liceum pedagog.; nau­
czycieli aktualnie dokształcających się — w 
jakich kierunkach; nauczycieli, którzy przer­
wali studia — powody tych przerw. Pożądane 
byłoby także zebranie danych o sytuacji do- 
mowo-rodzinnej nauczycieli (liczba i wiek 
dzieci, kto opiekuje się nimi), o zamiarach 
nauczycieli co do studiów — od czego uzależ­
niają ich podjęcie itp.

Takie i tym podobne dane powinny 
być zbierane przez zarządy ognisk przy 
włączeniu do tej pracy kierowników 
szkól i przedstawicieli organizacji par­
tyjnych. Wszystkie zebrane dane liczbo­
we powinny być przekazywane zarządo­
wi powiatowemu ZNP. Na szczeblu po­
wiatu można by, choć to postulat dy­
skusyjny, powołać powiatową komisję do 
spraw dokształcania. Komisja ta, w skład 
której obok przedstawicieli władz ZNP 
wchodziliby przedstawiciele inspektoratu, 
ognisk metodycznych, Komitetu Powia­
towego, Rady Narodowej i innych orga­
nizacji i instytucji opracowałaby powia­
towy plan aok-sstalcania, koordynowała­
by czynności niezbędne, do realizacji te­
go planu.

Niejeden z czytelników może mieć 
wątpliwości — po co tak dokładne licz­
by, o jakich pisałam powyżej, po co ko­
misje? Otóż znajomość liczb niezbędna 
jest do planowej, systematycznej pracy 
w zakresie podnoszenia kwalifikacji 
czynnych nauczycieli.

Jeżeli np. na terenie po wiata Jest spora 
liczba nauczycieli o kwalifikacjach uzyskanych 
poprzez kilkuletnią pracę w komisjach rejo­
nowych, to trzeba stworzyć tym kolegom 
różnorodne kursy przygotowawcze do zaocz­
nych studiów, kursy ułatwiające przypomnie­
nie i ugruntowanie wiedzy. Trzeba także 
obliczyć, jakich specjalistów odczuwa najwięk­
szy brak ognisko czy powiat i zachęcać ko­
leżanki i kolegów do podejmowania tych 
właśnie kierunków studiów. Jeżeli się okaże, 
iż np. kilkunastu nauczycieli powiatu stu­
diu p jeden kierunek, trzeba przewidzieć moż­
liwości zorganizowania dla nich w powiecie 
punktu konsultacyjnego, pewnego rodzaju 
„korepetycji”. Jeżeli np. w pewnej części po­
wiatu znajduje się kilkunastu nauczycieli stu­
diujących różne k erunki, ale na tym samym 
roku — należy zastanowić się, czy nie zor­
ganizować tym nauczycielom tam na miejscu, 
w pobliżu ich miejsca zamieszkania pewnej 
pomocy w przygotowaniu z przedmiotów, 
których programy są bardzo zbliżone na róż­
nych kierunkach * ZSN. Te różne formy po­
mocy w kształceniu się powinien organizować 
bądź bezpośrednio Zarząd Oddziału Powia­
towego. bądź leż Związek powinien być in­
spiratorem akcji, które zorganizuje się wspól­
nie z ogniskami metodycznymi.

(Dokończenie na str. 5)

współtwórcy tej ze wszech miar poży­
tecznej imprezy.

W konkursie wzięły udział dzieci do lat 
14, zarówno zgrupowane w ogniskach 
plastycznych, np. Pałac Młodzieży w War­
szawie, Dom Kultury w Pruszkowie, jak 
i indywidualnie, reprezentując niemal 
wszystkie województwa w kraju.

Do najlepszych, a wymienię tylko kilka, 
należą: akwarelka Marysi Kieliszek z 
Pruszkowa przedstawiająca Lenina na 
spacerze więziennym w Nowym Targu. 
Praca obok pewnych, ukształtowanych już 
walorów artystycznych posiada w dużej 
mierze odczucie nastroju smutnej chwili 
spaceru w towarzystwie strażnika. Autor­
ka dobrze operuje kolorem, którego to-

„Dzieci
o Leninie”
nacja wespół z drutem kolczastym na 
pierwszym planie świetnie oddaje atmo- 
ferę więzienną.

Akwarela trzynastoletniej Kasi Pawli- 
szewskiej, przedstawiająca dzieci idące do 
Muzeum Lenina, jest szczególnie piękna. 
Gra tęczą barw ubiorów dziecięcych, zie­
lenią trawników wokół białego gmachu 
Muzeum. Gromadka dzieci wygląda jak 
bukiet różnokolorowych kwiatów złożo­
nych w hołdzie Leninowi. Wzruszająca 
naiwność niewykształconego stylu autor­
ki podnosi walory pracy.

Dziewięcioletni Julek Prondecki nama­
lował Lenina jako ucznia w gronie ko­
legów zbuntowanych przeciwko carskiej 
szkole. Wypisane na tablicy, szkolnym 
zwyczajem słowa ..Precz z carem” naj­
lepiej tłumaczą moment historyczny.

Wczasy - sprawa ważna
Władysław Ozga

W
ARUNKI pracy nauczycieli 
nie są łatwe. Ofiarnie dźwi­
gają oni na swych barkach 
brzemię trudności związanych 
z naszym dziecięcym i mło­
dzieżowym wyżem demogra­

ficznym, z brakami kadrowymi, kłopota­
mi lokalowymi. Uczą na dwie, a nie­
rzadko i na trzy zmiany w przepełnio­
nych klasach w mieście, a na wsi — w 
dużej części — w prymitywnych i nie- 
odpowiadających wymogom higieny 
szkolnej izbach. Uczą w godzinach nad­
liczbowych, na kursach i szkołach wie­
czorowych, uczestniczą aktywnie w pra­
cach społeczno-politycznych i oświato- 
wo-kulturalnych środowiska i wreszcie 
— w coraz szerszej mierze dokształcają 
się, studiują zaocznie w uczelniach wie­
czorowych, sobotnio-niedzielnych itp.

. Zdajemy sobie sprawę z tego, że wy­
siłków naszych, zmierzających do coraz 
lepszej pracy szkoły, nie możemv zmniej­
szyć, wymaga tego bowiem dobro mło­
dzieży i dalszy rozwój oświaty.

Musimy zatem bardzo racjonalnie go­
spodarzyć siłami. Zmęczenie, przepraco­
wanie trzeba rekompensować higienicz­
nym trybem życia, racjonalnym wypo­
czynkiem. Dla regeneracji sił nauczyciela 
doniosłe znaczenie ma wypoczynek poza 
miejscem pracy, w zmienionych i ko­
rzystniejszych warunkach klimatycz­
nych, w nowym, przyjemnym i przyjaz­
nym zespole, w nowych, pięknych” wa­
runkach krajobrazowych. Słowem, na 
efektywność pracy nauczyciela mają po­
ważny wpływ czynniki natury psychicz­
nej i fizycznej, występujące na ” wcza­
sach.

Dobrze zorganizowane i prowadzone 
wczasy przyczyniają się do podniesienia 
kultury intelektualnej i towarzyskiej u- 
czestników, kultury koleżeńskiego współ­
życia, do pogłębienia poczucia serdecznej 
więzi zawodowej i ideowej bliskich sobie 
ludzi.

Dla nas. nauczycieli, wyjazd na wcza­
sy. odgrywa niepoślednią rolę także w 
dziedzinie doskonalenia zawodowego. Po­
znanie ojczystego kraju, jego piękna, 
zwiedzanie obiektów gospodarczych, za­
poznanie się z topografią, z etnografią 
i specyfiką kulturalną poszczególnych re­
gionów, z pomnikami przeszłości — u- 
łatwia nauczycielowi jego pracę wycho­
wawczą szczególnie przy rozwijaniu 
uczuć patriotycznych uczniów, budzeniu 
dumy z szybkich postępów budownictwa 
socjalistycznego w naszej ojczyźnie. Za­
tem wczasy nauczyciela to nie tylko 
sprawa wypoczynku, regeneracji biolo­
gicznej — to także ważny współczynnik 
jego aktywności intelektualnej i kultural­
nej, bez której nie może być mowy o 
działalności wychowawczej, o pozytyw­
nym oddziaływaniu na młodzież i śro­
dowisko.

Dlatego też Związek nasz tak dużą 
wagę przywiązuje do organizacji i roz­
budowy akcji wczasowej dla swoich 
członków, do jej umasowienia. Wczasy 
nauczycielskie są dla nas sprawą i hu­
manistyczną, i społeczno-kulturalną, i po­
lityczną, i pedagogiczną. Są wyrazem

Ośmioletni Maciej Krzeski z Warszawy 
przedstawia Lenina przemawiającego z 
trybuny. Mocne, czyste kolory, kompozy­
cja rysunku świadczą o dużej wrażliwoś­
ci dziecka.

Franek Chodorowski z woj. białostoc­
kiego swoją koncepcją przedstawionej 
myśli sięgnął poza realizm dziecięcy, któ­
ry, jak świadczą rysunki na wystawie, o- 
peruie konkretnymi faktami z życia Le­
nina. Autor związał Leninizm z sukcesa­
mi radzieckich lotów międzyplanetarnych. 
Symboliczne ujęcie zwycięstwa idei Le­
nina, którego pierwszym etapem była re­
wolucja socjalistyczna, a w naszych cza­
sach lot w kosmos, nazwał „Drogą Leni­
na”. Rysunek posiada charakter plakatu 
i wśród wielu ciekawych prac zasługuje 
na szczególną uwagę.

Pod względem tematycznym na czoło 
wysuwają się prace, w których przedsta­
wiony jest Lenin z dziećmi w różnych O- 
kresach swego życia.

Bardzo dużo rysunków, akwarel, wyci­
nanek mówi o pobycie Lenina w Polsce: 
Lenin w rozmowie z góralami, Lenin na 
przechadzce — oto tematy, które dzieci z 
właściwą sobie fantazją rozwiązują, wkła­
dając'w nie wiele serca i żmudnej pracy 
rąk i umysłu.

Tematy te są szczególnie ciekawe; po­
stać. Lenina w otoczeniu barwnej gro­
madki dzieci góralskich, w otoczeniu gó­
rali w guniach i kierpcach, lub na tle 
bujnej zieleni i białych szczytów Tatr wy­
gląda swojsko, a wpleciona w folklor lu­
dowy jest bliska wyobraźni dziecka.

Obok rysunków akwarel, wycinanek, 
znajdują się na wystawie albumy o Le­
ninie wykonane w ciągu wielu pracowi­
tych dni. Zebrany materiał ilustrafcyjny 
wkomponowany w tekst odręczny jest 
niemniej ciekawą formą samodzielnej 
pracy dziecka.

Wystawa jest niewątpliwie bardzo cie­
kawa, barwna, żywa, budzi wzruszenie 
i uśmiech życzliwości dla małych twór­
ców. Napawa nas dumą, że Lenin, ten 
niezwykły człowiek, wielku humanista i 
przyjaciel dzieci jest postacią bliską i zna­
ną polskiej młodzieży.

A. OŻOG 

troski i o człowieka pracy, i o szkołą, 
stają się sprawą publiczną.

POSZERZYĆ AKCJĘ WCZASÓW 
NAUCZYCIELSKICH

Związek nasz korzysta z przydziału 
miejsc na wczasy w domach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych (FWP) i prowa­
dzi własne domy wypoczynkowe stałe 
i sezonowe. Stałe domy mamy w Za­
kopanem (dwa), w Krynicy (dwa), w 
Szklarskiej Porębie i Polanicy. Sezonowe 
domy wypoczynkowe ZNP organizowane 
są bądź w obiektach własnych (Krynica 
MorsKa, Jastrzębia Góra), bądź też w 
budynkach szkolnych. Nauczycielskie se­
zonowe ośrodki wczasowe prowadzimy 
w okresie ferii letnich we wszystkich 
najbardziej atrakcyjnych puhktacn kra­
ju. Np. nad morzem — w Sopocie, Gdań­
sku, Miernie, ts.ołobrzegu, Orłowie i in., 
w okolicach górskich — w Zakopanem, 
Wiśle, Rabce, na Mazurach — w Giżyc­
ku. Spośród innych miejscowości, gdzie 
ZNP ma ośrodki wczasowe, wymienić 
można: Augustów, Kazimierz nad Wisłą, 
Nałęczów, Ciechocinek i in.

Rozmiary akcji wczasów dla nauczycie­
li ilustruje tabl. 1. Z tablicy tej wynika, 
że akcja wczasów nauczycielskich syste­
matycznie rozwija się, przy czym plany 
w tym zakresie są przekraczane. Z pełną 
życzliwością odnosi się do planu dalsze­
go rozszerzenia akcji wczasów dla nau­
czycieli Centralna Rada Związków Zawo­
dowych i Fundusz Wczasów Pracowni­
czych. Zgodnie z postulatami Związku, 
największą ilość skierowań na wczasy 
przydziela nam FWP w miesiącach waka­
cyjnych, mimo że w miesiącach tych 
wzrasta poważnie zapotrzebowanie na 
wczasy także w innych związkach zawo­
dowych, gdyż jest to okres najcieplejszy 
i największego nasłonecznienia. W okresie 
miesięcy letnich otrzymujemy dodatkowe 
skierowania i dzięki temu realizujemy 
w większych rozmiarach wczasy ulgowe 
niż przewidywał plan kosztem zmniejsze­
nia wczasów pełnopłatnych.

Polityka wczasowa Związku idzie w 
kierunku rozszerzenia akcji wczasów ro­
dzinnych i wczasów w mieście dla nau­
czycieli pracujących na wsi.

Planujemy przy organizowaniu akcji 
wczasowej stopniową decentralizację i po­
pieramy inicjatywę Zarządów Okręgów i 
Oddziałów, zmierzającą do organizowania 
wczasów, zwłaszcza rodzinnych, we włas­
nym zakresie działania (zob. tabl. 2). Po- * 
czynania naszych ogniw organizacyjnych 
w tej dziedzinie cieszą się dużym powo­
dzeniem. Warto wyjaśnić, że na wczasy 
organizowane przez Zarządy Okręgów i 
Oddziałów Zarząd Główny ZNP przydziela 
skierowania ulgowe.

CZY WYSIŁKI ZWIĄZKU 
SĄ WYSTARCZAJĄCE?

Zdawałoby się, że ilość skierowań na 
wczasy dla nauczycieli zaspokaja potrze­
by wypoczynku wczasowego naszych 
członków. Oto niektóre Zarządy Okręgów 
Związku nie wykorzystują przydzielonych 
im miejsc w domach wczasowych.

Fakt niewykorzystywania skierowań 
(ulgowych) na wczasy występuje w. wo­
jewództwach: białostockim, lubelskim,
koszalińskim, olsztyńskim, kieleckim, rze­
szowskim i zielonogórskim. Z faktu tego 
nie można jednak wyprowadzać wniosku, 
że mamy za dużo skierowań na wczasy.

Sądzę, że przyczyna niewykorzystania 
przydzielonych miejsc na wczasach ojest 
wynikiem naszej słabości organizacyjnej. 
Nie potrafimy dotrzeć do nauczycieli ze 
szczegółową informacją o możliwościach 
wyjazdu na wczasy, nie potrafimy zachę­
cić naszych kolegów poprzez przedstawie­
nie im różnorakich korzyści, jakie dają 
wczasy.

Trzeba tu podkreślić, że z wczasów ko­
rzystają najchętniej ci spośród koleżanek 
i kolegów, którzy już „zasmakowali w roz­
koszach wczasowych” i często widzi się

(Dokończenie na str. 5)

2 maja^br. wyruszył do ZSRR „Po­
ciąg Przyjaźni Nauczycieli". Kierow­
nikiem wycieczki jest wiceminister 
oświaty Ferdynand Herok. Odjeżdża­
jących żegnali ria Dworcu Gdańskim 
w Warszawie: sekretarz Ambasady 
Radzieckiej M. P. Tuliscw i radca mi­
nistra G. S. Paszczenko, minister 
oświaty Wacław Tułodziecki, prze­
wodniczący TPPR Ciesław Wycech, 
zastępca kierownika Wydziału 0- 
światy i Nauki KC PZPR Henryk Gar- 
bowski | wiceprezes ZG ZNP Władys­
ław Osiadacz.

W obchodach pierwszomajowych w 
Moskwie wzięła udział delegacja 
związkowców polskich, której prze­
wodniczył prezes Zarządu Głównego 
ZNP Józef Kwiatek.

W uroczystościach pierwszomajo­
wych w Rumunii delegacji związ­
kowców polskich przewodniczy) se­
kretarz ZG ZNP Marian Rataj.
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o nowej sekcji ZNP b Łowickim Domu Nauczyciela
Klub Dyskusyjny

w Ustce

ZGODNIE z nowym Statutem ZNP, 
uchwalonym na VII Krajowym 
Zjeżdzie Delegatów, powstała nowa 
aamodzklna sekcja: Sekcja Pracowników 

Gospodarczych i Obsługi.
Do czasu uchwalenia nowego statutu fi­

zyczni pracownicy szkoły wchodzili w 
skład sekcji Administracji Szkolnej. Po­
łączenie w jednej sekcji sprzątaczek, woź­
nych, palaczy, inspektorów i wizytatorów 
— nie gwarantowało prawidłowej pracy 
tej sekcji. Różny poziom intelektualny, 
różne zainteresowania nie stworzyły at­
mosfery do prawdziwej, szczerej dyskusji.

Dlatego też przedstawiciele szkolnych 
pracowników obsługi z zadowoleniem 
przyjęli na organizacyjnym zebraniu w 
Zielonej Górze 10.11. br. wiadomość, że 
będą mieć swoją sekcję.

Na marginesie tego pierwszego zebra­
nia można skierować kilka uwag pod ad­
resem Związku, administracji szkolnej o- 
raz władz państwowych.

Pracownicy fizyczni stanowią ważne og­
niwo w procesie wychowawczym szkoły. 
Ich kontakt z dziećmi jest duży. Dlatego 
też postawa pracownika fizyczn go, jego 
oblicze ideowo-polityczne, nie może być 
nam obojętne. Żeby móc oddziaływać na 
tych pracowników, powinni oni znaleźć 
się w naszym Związku. W praktyce jest 
inaczej. Woźni w dużych szkołach, którzy 
pobierają pobory razem z nauczycielami, 
są w dużym procencie członkami na­
szego Związku. Ci natomiast, kiórym po­
bory wypłacają rady narodowe — naj­
częściej albo nic należą do żadnego 
Związku, albo do Związku Pracowników 
Państwowych i Społecznych. Bardzo mi­
ły procent tych ludzi należy do ZNP. Po­
bieranie wynagrodzenia z Inspek*oratów  
Szkolnych związałoby bardziej woźnych i 
sprzątaczki. Ogniwa związkowe i admini­
stracja szkolna powinny zwiększyć zain­
teresowanie tą grupę ludzi. Wielu fizycz­
nych pracowników szczególnie na wsi nie 
wie. że może należeć do Związku, nie 
wie, jak „się zapisać”, nie zawsze zdaje 
sobie sprawę z roli i zadań Związku itp.

Inspektoraty szkolne powinny przynaj­
mniej raz w roku zbierać woźnych I 
sprzątaczki, celem poinformowania ich o 
najnowszych przepisach, regulaminach, 
przypomnieć prawa i obowiązki wożnego- 
sprzątaczki.

Ujednolicenia wymagają takie sprawy 
jak zatrudnienie woźnych w szkołach 
wieczorowych, czas pracy woźnego w 
szkołach dwuzmianowych, powierzchnia 
sprzątania przy różnych rodzajach podłóg, 
okres na urlopy itp.

Wiele tych spraw można będzie niewąt­
pliwie załatwić przy pomocy sekcji. Nie­
które będą wymagały uregulowania ad­
ministracyjnego.

J. MERENA
Zielona Góra

KAŻDEMU, kto zwiedzi? Dom Nau­
czyciela w Łowiczu, narzuca się py­
tanie: jakim cudem Z,wiązek doro- 

bił się takiego obiektu?
W dwupiętrowym budynku znajduje 

pomieszczenie sala .
sala odczytowa, urocza kawiarenka-bufet, 
biuro Zarządu Oddziału ZNP, Biblioteka 
Pedagogiczna i dwa pokoje gościnne. 
Wszystko gustownie, bardzo nowocześnie 
urządzone i wyposażone. Miło tam i przy­
tulnie. Sam wygląd zewnętrzny klubu — 
przyciąga.

Okazuje się. że nie było żadnych „cu­
dów”. Po prostu dwa lata temu zdecydo­
wano, że nauczycielstwu potrzebny jest 
klub. Decyzja poparta została wysiłkiem 
finansowym wszystkich związkowców z 
całego powiatu. Potem pomógł i Zarząd 
Główny, i władze terenowe, bo ambicją 
inicjatorów budowy Domu Nauczyciela

Na dwa miesiące przed zakończeniem roku szkolnego

Kwiaty... z pończochami

'/uywcitisKjfl
Kol. Kazimierz Ju­

rkowski rozpoczął 
oracę pedagogiczną 
u: małej wiosce — 
Ozerce na Woły nut.

Na Ziemie Zachod­
nie przyjechał w 
pierwszych miesią­
cach 1946 r. i wziął 
czynny udział w or­
ganizacji szkolnictwa 
polskiego w powiecie 
Ząbkowice Sl. Obec­
nie jbst kierowni­
kiem 
przez 

Podstawowej w Lipie.
Poza pracą zawodową 

udział w pracy spaeezno-oświatowej 
• w środowisku. Jest aktywnym związkow­

cem.
Zasłużonemu Jubilatowi — odznaczone­

mu Medalem XV-lecia Wyzwolenia Dol­
nego Śląska — składamy, w imieniu nau­
czycieli powiatu ząbkowickiego, życzenia 
długich lat. życia i zdrowia, zadowolenia 
w pracy zawodowej, społecznej i życiu 

■ .osobistym.

jtst
zorgan izowanej
siebie Szko.y

' bierze czynny

ISALlSMY już niejednokrot­
nie o tej kwiatowo-laurkowo- 
prezentowej tradycji w szko­
łach. Zamieszczaliśmy listy 
nauczycieli i kierowników

szkół, którzy protestowali
przeciwko tym mocno zakorzenionym na­
wykom, bronili się i bronią przed pre­
zentami.

W wychodzącym we Wrocławiu „Sło­
wie Polskim” (nr 96) podano na ten te­
mat kilka wypowiedzi nauczycieli.

„Każdego roku — mówi nauczyciel — 
jestem pełen „pedagogicznej rozterki”. Nie 
przyjąć! Wyrzucić? Zrobić dzieciom awan­
turę? Ale cóż dzieci temu winne? Moje 
pretensje kieruję do rodziców, mówię 
o tym podczas zebrań i wywiadówek, od 
lat'jednak moje argumenty trafiają w 
próżnię”.

Młoda, pierwszy rok ucząca nauczy­
cielka:

— Podczas tegorocznego Święta Kobiet, 
wśród kilkunastu wiązanek kwiatów od­
nalazłam paczuszkę z... pończochami. By­
ło mi wstyd i za siebie, i za dzieci a naj­
bardziej za rodziców. Ze strachem myślę 
teraz o zbliżającym się zakończeniu roku 
szkolnego.

Inna nauczycielka:
— Powiedziałam dzieciom tak: żadnych, 

absolutnie żadnych prezentów. Mnie bę­
dzie przykro, kiedy mi je będziecie wrę­
czali, Wam natomiast będzie przykro, kie­
dy ja niczego od Was nie przyjmę. Ucznio­
wie zrozumieli, nie chcieli jednak zrozu­
mieć rodzice. W dniu imienin posłaniec — 
specjalnie poinstruowany — zostawił w 
moim domu paczkę bez adresu zwrotne­
go, w niej torebkę i kartkę „Kochanej wy­
chowawczyni mego dziecka”.

Jak przełamać tę niedobrą, niepedago­
giczną tradycję? Niedobrą, bo — czyta­
my w „Słowie Polskim” — każde dziecko 
chce, by jego wiązanka kwiatów czy laur­
ka była najładniejsza. Rodzą się duże tra­
gedie małych ludzi, zawiści, rozbijające 
społeczność klasową.

A co mają robić uczniowie, których ro­
dziców nie stać na ładną i drogą wią­
zankę kwiatów i którzy wstydzą się, że 
w porównaniu z innymi mogą ofiarować 
tylko skromne kwiatki? A rodzice? Czy 
zawsze ich intencje obdarowywania nau­
czycieli są bezinteresowne? A rodzące się 
na tym tle komentarze, plotki itp.?

Wszystkie uroczystości szkolne są bar­
dzo miłe, są często wyrazem szczerych 
uczuć uczniów czy rodziców do wycho­
wawców. Ale pod warunkiem wyelimino­
wania tych akcentów pozapedagogicznych.

Pesymiści mówią: cóż z wysiłków nau­
czycieli, dobrych chęci uczniów i rodzi­
ców, kiedy zawsze znajdzie się gromadka 
rodziców, uważających przygotowanie uro­
czystości szkolno-osobistych za jedną z 
największych funkcji Komitetu.

Ale przecież to nie jest sytuacja bez 
wyjścia. Dużo zależy od nauczycieli i kie­
rowników szkół, od ich zdecydowanej 
i konsekwentnej postawy.

Cytujemy za „Słowem Polskim”:
„W każdej szkole można doprowadzić 

do tego, aby zamiast czterdziestu rozma­
itych wiązanek kwiatów nauczyciel z oka­
zji takiej czy innej uroczystości otrzymy­
wał jedną, wręczaną mu w imieniu całej 
klasy. Z całą pewnością książka z pod­
pisami wszystkich uczniów klasy będzie 
milszą pamiątką od podobnej książki ofia­
rowanej przez jedno dziecko. Zaniknie 
przy tym różnica pomiędzy dziećmi go- 
izej i lepiej sytuowanych rodziców, prze­
staną uczniów kłopotać sprawy lepiej lub 
gorzej malowanych laurek, zniknie uczu­
cie zażenowania u obdarowanych nauczy­
cieli. Nie trzeba chyba nawet dodawać, 
że z wzajemnych stosunków nauczyciele — 
uczniowie i nauczyciele — rodzice wszyst­
kie prezenty rzeczowe powinny zostać cał­
kowicie wyeliminowane.

Jak do tego doprowadzić? Nie podpo­
wiadamy nauczycielom. Sposoby i drogi 
są różne, zależne od środowisk, w jakich 
pracują poszczególne szkoły i od metod 
uznanych przez kierowników szkół i nau­
czycieli za najlepsze.

Dwa miesiące dzielą nas od zakończe­
nia roku szkolnego. Warto już dziś za­
stanowić się, jak by to najlepiej uniknąć 
tradycyjnego już: „Mamusiu, proszę o 20 
złotych”.

Wydaje się, że takie rozwiązanie jest 
możliwe. I konieczne. Stoimy przed re­
formą szkolną, toczy się dyskusja nad 
zmianą treści nauczania, warto by więc 
i na tym odcinku pomyśleć o reformie. 
Uniknie się wówczas zarzutów stawianych 
generalnie nauczycielstwu, wielu publicy­
stom zabraknie materiału na ulubione te­
maty, a nauczyciele przestaną być obda­
rowywani wbrew wiasnej woli krępujący­
mi ich prezentami. Odetchnie wiele rodzi­
ców i uczniów.

było stworzenie w nim ośrodka życia kul­
turalno-oświatowego nie tylko nauczycie­
li, ale i miejscowego społeczeństwa.

Starania wokół budowy Domu uwień- 
___j___ __ j--.- czone zostały sukcesem we wrześniu ub. 
klubowa—czytelnia, roku. Wtedy to nastąpiło uroczyste otwar­

cie Domu.
Jak każda nowość, zorganizowany przy 

Domu, klub wywołał w pierwszych dniach 
swego istnienia duże zainteresowanie 
dziennikarzy i różnych czynników. Wizy­
ty ich wprawiały wówczas w kłopot gos­
podarzy Domu — Zarząd Oddziału ZNP, 
bo, mówiąc szczerze, poza ładnie urządzo­
nym lokalem, nie było
Pracę trzeba było dopiero zacząć organi­
zować.

A przecież nie było — i nie ma zresztą 
do tej pory kierownika klubu. Funkcję tę 
pełni z urzędu kierownik Wydziału Pracy 
Społeczno-Oświatowej Zarządu Oddziału 
ZNP. Ponadto brakło —■ jak zwykle w sta­
dium organizacyjnym — doświadczenia w 
tej dziedzinie działalności.

W pierwszych tygodniach swego istnie­
nia klub świecił ponoć ^pustkami. Jak 
przyciągnąć do niego nauczycieli, jak zdo­
być stałych bywalców?

Rozpoczęto cd najbardziej atrakcyj­
nych form: spotkań towarzyskich, wie­
czorków tanecznych, zabaw, bridża. Po­
woli klub zdobywał sobie popularność.

DZlS, po 7 miesiącach istnienia klu­
bu, pracuje już kilka sekcji: roz­
rywkowa, turystyczno-sportowa, od­

czytowa, żywego słowa. Frekwencją cie­
szą się nie tylko imprezy rozrywkowe. 
Praca innych sekcji uzyskała sobie już 
wielu zwolenników.

40-osobowy chór pod kierownictwem 
kol. Kaźmierczaka, wielkiego entuzjasty 
regionu łowickiego, zapalonego muzyka — 
poszczycić się już może dużym dorobkiem, 
chociaż jego organizator zastrzega się, że 
to dopiero początki.

Zarząd Klubu, składający się z kierow­
ników poszczególnych sekcji, dokłada 
wszelkich starań, by formy pracy były 
jak najbardziej atrakcyjne, by przyciąga­
ły nie tylko nauczycieli, by każdy "znalazł 
interesujące go zajęcie.

Zazwyczaj przy organizowaniu klubów 
w miastach budzą się wątpliwości: czy 
potrafi on, czy jest w stanie spełnić swoje 
zadanie w stosunku do nauczycieli pracu­
jących na wsi — a tych jest przecież w 
powiecie ogromna większość. Jako odpo­
wiedź przytoczę charakterystyczne dane

(S.W.)

co pokazywać,

nie ma zresztą

liczbowe. Na 40 członków chóru przy ło­
wickim Klubie Nauczycielskim aż 34 — 
to nauczyciele pracujący na wsi. Co ty­
dzień przyjeżdżają na próby —• nie odstra­
szają ich jakoś trudy podróży. Dużą po­
mocą w przyciąganiu do Klubu nauczy­
cieli ze wsi — są pokoje gościnne, w któ­
rych można w razie kłopotów z komuni­
kacją, przenocować.

Zarząd Oddziału ZNP w Łowiczu, gos­
podarz Domu i Klubu, finansujący jego 
działalność, jest raczej powściągliwy w 
ocenie dotychczasowych osiągnięć.

Jednak nie tylko konkretne efekty do­
tychczasowej działalności — te bowiem 
dopiero zaczynają być widoczne — ale 
przede wszystkim serdeczna, bezpośred­
nia, ciepła atmosfera, którą potrafił wy­
tworzyć w takim stopniu, że poddaje się 
jej każdy przybysz z zewnątrz — świad­
czy o tym, iż Klub istnieje nie tylko w 
ewidencji i jako lokal. Jest klubem w ca­
łym tego słowa znaczeniu.

rozryw- 
W pra- 
i czasu 
H. Paś-

(dk)

Podwieczorek przy mikrofonie dla nauczycieli

1NICJATYW’A przełamania starych
form pracy pedagogicznej i kultural­
nej, jaką podjął Zarząd Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Warszawa Śród­

mieście, organizując tzw. „Latający Klub 
Nauczycielski”, rozwija się. W’ ostatnią 
niedzielę kwietnia odbyło się szóste z ko­
lei posiedzenie tego Klubu, który tym ra­
zem „przyleciał” do Kawiarni „Stolica” 
na „Podwieczorek przy mikrofonie”.

Wszystkie stoliki zajęte. Orkiestra gra. 
Nastrój. Za chwilę konferansjer Wiktor- 
czyk wita nauczycieli i „zarządza ...lekcję 
śpiewu”. I już staje na podium artysta 
Maciej Koleśnik, sam śpiewa i uczy wszy­
stkich proponowanej pieśni. Nauka oczy- 
wiścip nie trwa długo, bo i uczniowie po-

khs

AK można by określić pro­
gram — zorganizowanej przez 
Zarząd Okręgu ZNP woj. 
warszawskiego — trzydniowej 
konferencji, w której wzięli 
udział kierownicy pracy spo-

łeczno-oświatowej w oddziaach ZNP. ki?- 
rownicy klubów nauczycielskich i nauczy­
cielskich zespołów artystycznych.

Trasa wiodła przez Warszawę, Niebo­
rów. Arkad!ę dó Łowicza, aby zakończyć 
s ę w Warszawie na podsumowującej 
dyskusji.

Naradę rozpoczęto od obejrzenia sztuki 
teatralnej -w Warszawie, a nie od trady­
cyjnej, przy tego rodzaju okazjach, for­
my — referatu. W ogóle w programie w 
zasadzie nie przewidziano referatów. Ten 
p oglądowy charakter 
manjs zostai do końca.

Następnego bowiem 
nicy narady wyruszyli

konferencji utrzy-

uczest- 
związ-

pokonywać trudności finansowe poprzez 
współpracę z różnymi instytucjami i or­
ganizacjami społecznymi.

Koledzy z Warszawy słuchali, zadawali 
pytania, dziękowali za miłe przyjęcie i po­
dziwiali pełen serdecznej troski stosunek 
łódzkich władz szkolnych i partyjnych 
do „swoich” nauczycieli. Troski nie zdaw­
kowej, ale popartej konkretnym działa­
niem choćby dla przykładu w dziedzinie 
poprawy warunków mieszkaniowych, czy 
pomocy w dziedzinie dokształcania.

Aby nauczyciel mógł pracować — 
stwierdził w czasie spotkania kurator 

. z Łodzi — należy’ stworzyć mu odpo­
wiednie warunki do tej pracy. Docenia­
nie tej prawdy w praktyce stało się plat­
formą ścisłej Współpracy łódzkich władz 
szkolnych, partyjnych i związkowych.

Druga dewiza nadająca kierunek pra­
cy związkowej w woj. łódzkim brzmi: 
Związek to nie instancje powiatowe 
i wojewódzkie, lecz ogniska, szeregowi 
członkowie ZNP. Bez ich działalności nie

TRZECI dzień narady — w Warsza­
wie — poświęcony był przedysku­
towaniu form pracy

dnia rano 
autokarem 

kowym w teren. Najpierw do muzeum 
w Nieborowie, następnie do Arkadii i Ło­
wicza — zasadniczego i chyba najbar­
dziej atrakcyjnego celu wycieczki. Atrak­
cyjnego i przyjemnego nie tylko z uwa­
gi na bogaty program, w którym przewi­
dziano i zwiedzenie Muzeum Regionalne­
go w Łowiczu, i krótką przejażdżkę pó 
mieście i wreszcie wizytę w tamtejszym 
Domu Nauczyciela — ale przede wszyst­
kim dzięki naprawdę Serdecznej gościn­
ności gospodarzy, tamtejszych władz 
związkowych i szkolnych. Ich inicjatywie 
i staraniom przypisać należy, że spotka­
nie z warszawskimi kolegami odbyło się 
w jak najmilszej atmosferze i dało jak 
najwięcej korzyści.

Występy chóru nauczycielskiego oraz 
„wypożyczonej” na tę okazję kapeli i tan­
cerzy z Zespołu Ziemi Łowickiej — prze­
platane krótkimi informacjami i słowem 
wiążącym w gwarze łowickiej 
znały kolegów z Warszawy 
glądowy, bez nużących 
z tamtejszym regionem, z 
wymi, kilkumiesięcznymi 
klubu i jego kłopotami.

A potem, w kawiarence 
swobodnej rozmówić, gospodarze 
tylko łowićzanie, ‘ ‘ . . .
nie z Łodzi: kurator, prezes Zdrządu 
Okręgu i przedstawiciel KW PZPR — 
dzielili się swoimi uwagami o działalno­
ści kulturalno-oświatowej nauczycieli 
okręgu łódzkiego. Przewodnicząca pracy 
śpołeczno-oświatowej Zarządu Okręgu 
łódzkiego poinformowała o dotychczaso­
wych pracach i planach na przyszłość, 
o pomocy, z jaką przychodzi Związek w 
dokształcaniu kolegów podejmujących entuzjaści tego rodzaju kontaktów, 
pracę społeczno-oświatową, jak stara się

Narada
„na kolkach
* »

zapo- 
w sposób po- 

przemówień, 
dotychczaso- 
osiągnięciami

klubowej, w 
nie 

ale i przybyli specjal- 
kurator,

byłoby działania ZNP. Podstawowym 
więc zadaniem, jakie postawił sobie okręg 
łódzki, jest rozwinięcie tych kierunków 
pracy, które pomogłyby właśnie ogniskom 
w rozwijaniu jak najbardziej różnorod­
nej działalności.

I jeżeli właśnie ten okręg cieszy się 
dziś opinią jednego — jak mówiono — 
z przodujących w pracy społeczno-oświa- 
tOwej, to chyba niemały wpływ na to ma 
i stosunek władz, i realizacja zadań, ja­
kie postawiły przed sobą instancje związ­
kowe.

Kilka godzin — to niewiele na przedys­
kutowanie różnorodnej problematyki pra­
cy społecznó-oświatowej, wielu trudności 
i wątpliwości. Kilka godzin — okazały 
się jednak wystarczające do zadzierz­
gnięcia przyjaznych stosunków, które we­
dług obopólnych zapewnień będą nadal 
kontynuowane.

Z pierwszego spotkania koledzy z woj. 
warszawskiego wrócili do stolicy,

śpołeczno- 
oświatowej w województwie. W dyskusji 
szczególny nacisk położony został na pra­
cę klubów nauczycielskich, taką jej or­
ganizację, podejmowanie takich form, by 
obejmowały one swoim oddziaływaniem 
i nauczycieli pracujących na wsi, i środo­
wisko pozanauczycielskie. Niezbędnym 
warunkiem wykonania tego zadanie jest 
skupienie wokół klubu grupy aktywu, 
który kierowałby różnymi formami pra­
cy. Praktyczną ilustracją takiej formy 
pracy stał się Klub Nauczycielski w Ło­
wiczu.

W wielu jednak wypadkach nawet naj­
lepiej pracujący klub nie jest w stanie 
■— ze względu na warunki komunikacyj­
ne — wciągnąć nauczycieli z odległych 
wiosek. I dlatego na uwagę zasługują 
chyba wypowiedzi tych dyskutantów, 
którzy widzą możliwości koncentrowania 
życia kulturalnego nauczycieli w miej­
scowych świetlicach, bądź na organizo­
wanych zebraniach towarzyskich — za­
lążkach przyszłych klubów ognisk, klu­
bów, które skupiałyby w dalszym etapie 
pracy cala inteligencję wiejską.

Koledzy reprezentujący poszczególne 
powiaty poruszali różne zagadnienia ak_ 
tualne na ich terenie: sprawy wycieczek, 
funduszy na działalność kulturalno-oświa­
tową, prelegentów i wiele innych. Nie 
było jednak chyba takiego, który nie wy­
raziłby uznania pod adresem inicjatorów 
i organizatorów tej trzydniowej, poucza­
jącej, ciekawej narady — pod adresem 
Wydziału Pracy 
Zarządu Okręgu 
skiego.

Sesja popularnonaukowa
o A. Makarence - w Szczecinie

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Szczecinie przy ścisłej 
współpracy Kuratorium Okręgu Szkolnego 
i Zarządu' Okręgu ZNP zorganizował sesję po­
pularno-naukową poświęconą życiu i działalno­
ści wybitnego pedagoga radzieckiego — Anto­
niego Makarenki.

Jeszcze przed sesją rozesłane zostały do 
wszystkich: szkół specjalnych, zakładów wy­
chowawczych i Domów Dziecka broszury 
i książki o systemie pedagogicznym A. Maka­
renki.

W obradach sesji wzięło udział ponad 100 nau­
czycieli i wychowawców z tych placówek oraz 
nauczyciele szczecińskich szkól podstawowych 
i średnich.

Referat programowy na sesji wygłosił znany 
pedagog polski, dr Aleksander Lewin.

Po żywej i ciekawej dyskusji nad systemem 
pedagogicznym Antoniego Makarenki, uczestni­
cy sesji wysłali list do wdowy po wielkim 
radzieckim pedagogu i pozdrowienia do Amba­
sady ZSRR w Warszawie z gratulacjami z oka­
zji szczęśliwej i zwycięskiej podróży J. A. Ga­
garina w Kosmos.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

jętni, i metodyka estradowa — jak to 
podkreśla Wiktorczyk — wymaga zmiany 
i kontrastu. A więc słuchamy Wysockiej, 
Dziewońskiego, Jankajtysa, Janowskiej, 
Hanki Bielickiej, popularnej pary Flor­
czaka i Malinowskiego i oklaskujemy Je­
rzego Ofierskiego, gdy od nieodstępnego 
„cie choroba ’ zaczyna swój monolog tym 
razem o kulturze i przyjemnościach, ja­
kie daje wsi kino objazdowe.

Popołudnie mija niezwykle przyjemnie, 
a dwugodzinne przeżycia artystyczne w 
pięknej oprawie, jaką stwarza kawiarnia, 
są niewątpliwie ważnym czynnikiem ce­
mentującym grupę nauczycieli Warszawy, 
którzy spotykają się ze sobą zazwyczaj 
tylko przy warsztacie pracy, a jakże 
rzadko przy wspólnym towarzyskim sto­
le. Sądzić należy, że i następne spotkanie 
„Latającego Klubu”, jakie zapowiedział 
na dzień 12. V. spiritus movens tej im­
prezy. kol. Andrzej Mictkiewicz, odbędzie 
sie przy pełnej frekwencji nauczycielstwa 
z Oddziału ZNP Warszawa — Śródmie­
ście.

OGNISKO w Ustce — miasteczku li­
czącym ponad 6 tys. mieszkańców 
— jest bardzo ruchliwe i pełne ini­

cjatywy. Ognisko to poza normalną dzia­
łalnością związkową ma ambicję rozbu­
dzenia ruchu umysłowego w środowisku, 
ożywienia pracy kulturalno-oświatowej i 
wciągnięcia do niej miejscowego społe­
czeństwa.

Szukano rozmaitych form działania i na 
poeżątek postanowiono zorganizować Klub 
Dyskusyjny, który by skupił całą inteli­
gencję miasteczka. Cel, jaki sobie Klub 
wyznaczył — to praca w środowisku.

Dzisiaj, po rocznej działalności, która 
początkowo napotykała na wiele trudnoś­
ci, można już śmiało powiedzieć, że Klub 
umocnił swoje stanowisko w Ustce. Obec­
nie postanowiono poszerzyć formy pracy 
ze środowiskiem. Projektuje się stworze­
nie takich form działania, które objęłyby 
młodzież w wieku 14—18 lat, a więc w 
najtrudniejszym dla niej okresie życia.

Przewodniczący Klubu, kol. mgr Leszek 
Bakuła, nauczyciel Szkoły Podstawowej 
Nr 2 w Ustce i wiceprezes Ogniska ZNP 
wspólnie z ob. Albińską kierują Klubem 
i starają się, by działalność jego nie ogra­
niczyła się wyłącznie do strony 
kowej —• wieczorków tanecznych, 
cę tę dużo inicjatywy, energii 
wkładają koleżanki: M. Zdybek, 
ciak, J. Gancarz i K .Bakula.

Odbyło się dotychczas 35 prelekcji na 
różne tematy: kulturalno-oświatowe, nau­
kowe. Organizowano też spotkania z pisa­
rzami. Do bardzo interesujących zaliczyć 
należy spotkania z J. Andrzejewskim, H. 
Berezą, A. Sluckim. E. Pauksztą. Do te­
matów, które pobudziły do bardzo ożywio­
nej dyskusji, należały m. in: problemy 
laicyzacji, cybernetyka, historia Ustki. 
Frekwencja wahała się od 40—130 osób. 
Dyskusje cieszą się dużym powodzeniem 
i wykazują, że ta forma pracy Klubu daje 
ciekawe rezultaty: przyczynia się do roz­
budzenia ruchu umysłowego, wyzwala 
inicjatywę i staje się bodźcem do samo­
kształcenia.

Duże zainteresowanie Klubem wykazu­
je przewodniczący Prez. MRN w Ustce, 
M. Paściak, b. nauczyciel, Towarzystwo 
Szkoły Świeckiej, które opłaca prelegen­
tów oraz Korespondencyjny Klub Mło­
dych.

Z innymi organizacjami społecznymi w 
Ustce również nawiązany już został kon­
takt i sądzić należy, że będzie się on stale 
pogłębiał i utrwalał, co na pewno wyjdzie 
na korzyść i klubowi, i organizacjom spo­
łecznym.

Warto by jeszcze raz podkreślić cechę 
tego Klubu, który nazywa się dyskusyjny. 
Na wszelkiego rodzaju prelekcjach i spot­
kaniach nie tylko stawia się pytania skie­
rowane pod adresem prelegentów. Są to 
bardzo żywe rozmowy, dialogi, dyskusje, 
w czasie których uczestnicy nie tylko słu­
chają, ale sami mają wiele 
nia, wysuwają wątpliwości, 
kutują.

I jeszcze jedno. Klub nie 
ekskluzywnym, skupiającym nauczycieli. 
Nauczyciele Ogniska ZNP byli tylko ini­
cjatorami powstania Klubu, którego celem 
jest ożywienie życia kulturalno-oświato­
wego i społecznego w środowisku.

do powiedze- 
słowem: dys-

jest miejscem

jako

Wyjaśnienie
Do wydanych w 13 1 16 numerze „Głosu” ko­

lumn, poświęconych Ziemi Szczecińskiej, 
wkradło się kilka pomyłek. Podpis pod zdję­
ciem powinien brzmieć: Wały Chrobrego w 
Szczecinie, zaś w artykule ,.Staropomorski 
Olimp” mowa jest o Cedyni. Autorem rysun­
ków satyrycznych jest kol. Zbigniew Danisz 
z Gryfina; ognisko Małkocin znajduje się w po­
wiecie Stargard. Nazwiska kolegów wymienio­
nych w art. „III Zjazd nauczycieli regionali­
stów” brzmią: Wojciech Kapyś, Lucjan Kac­
przak i Bronisław Słomka. Ponadto w art. „Do­
robek naszego szkolnictwa” mowa jest o 709 
nauczycielach nie posiadających pełnych kwa­
lifikacji.

lUA* ’;
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Społeczno-Oświatowej 
ZNP woj. warszaw-

bezpośredni kontakt zISTOTNIE, 
innym terenem, zapoznanie się z je­
go dorobkiem w konkretnej dzie­

dzinie, możliwość skonfrontowania swoich 
osiągnięć i trudności z osiągnięciami 
i trudnościami innych kolegów, połączo­
ne z rozrywką kulturalną — to chyba jak 
na trzydniową naradę bardzo dużo.

Narada warszawskiego okręgu jest naj­
lepszym dowodem, że taka forma do­
kształcania — przygotowana wzorowo pod 
względem merytorycznym i organizacyj­
nym — przynosi często więcej korzyści 
niż ustalone już, nierzadko skostniałe i 
nieatrakcyjne, formy dotychczasowe.

Wniosek narzuca się samorzutnie — 
więcej takich konferencji i to nie tylko na 
szczeblu wojewódzkim, ale i w powia­
tach, i w ogniskach, tak, aby ogarnąć 
nimi jak największą liczbę nauczycieli — 
związkowców.

D. CHRZCZONOWICZ

Kol. „Boston w K.”. W tym roku młodzież 
szkolna również korzysta z 50% ulgi kolejowej 
na wycieczki krajoznawcze.

Anonim — Przeworsk. Zapraszacie nas do 
Przeworska, w jakim celu? Aby rozładować 
„złą atmosferę”? Nie wiemy, o co chodzi. Nie 
podajecie ani jednego faktu, nie podajecie 
adresu. Zwróćcie się przede wszystkim do Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP. Gotowi je­
steśmy przyjechać, mimo że kończąc swe wez­
wanie do nas zastrzegacie: „Nie podpisujemy 
się pełnym nazwiskiem, aby się nie narażać”. 
Od kiedy to kropka na końcu zdania jest nie­
pełnym nazwiskiem? Proszę napisać — używa­
jąc w dalszym ciągu „niepełnego nazwiska” — 
o co chodzi. Wtedy przyjedziemy.

B. Szwalni — Łódź. Apel Wasz przekazaliśmy 
do Biura Historycznego ZNP. Wydaje nam się, 
że zorganizowanie takiej wystawy byłoby bar­
dzo pożądane. Wymaga to jednak akceptacji 
Zarządu Głównego i podjęcia przez niego ini­
cjatyw^, i dlatego tam skierowaliśmy Wasz 
apel.

L. S. — Szczecin. Tym razem artykuł nie pój­
dzie. Przekazaliśmy go Zarządowi Głównemu, 
by zorientować go w sytuacji powstałej na Wa­
szym terenie. Postaramy sie w krótkim czasie 
zwrócić Wam rękopis.

IŁ D. — Hrubieszów. Tom wspomnień nauczy- 
cieli-więźntów obozów koncentracyjnych przy­
gotowuje „Czytelnik” do druku. W odpowied­
nim czasie poinformujemy o jego ukazaniu się.

Cz. J. — Szczecin, z notatką 
wstrzymamy się do jakiejś okazji, 

lalności, podać konkretne fak.y 
c ‘ \ ’ ' ’ L.Ł 1 . 
którym go wybrano.

H. Dorsz — Toruń, Notatkę o konferencji re­
jonowej wykorzystaliśmy do Kroniki Związko­
wej. Na współpracę reflektujemy i chętnie nad­
syłany materiał będziemy w „Głosie” zamiesz­
czali.

„Nasz poseł”
■ • — ... ........j ., jc»r».icjo wn.<iz ji, kiedy bę­
dziemy mogli coś więcej napisać o jego dzia- 

kcr.hrctr.z. świadczące
o tej działalności i w Sejmie, i w okręgu, w

St. J.(js)
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A 23 kwietnia br. odbył się u> Warszawie Zjazd Absolwentów Insty­
tutów Pedagogicznych ZNP oraz Instytutów prowadzonych w obozach 
jenieckich w okresie okupacji hitlerowskiej. Referat o systemie kształ­
cenia nauczycieli wygłosił kol. dyr. Wacław Wojtyński. Ż ramienia 
rządu Głównego ZNP w Zjeżdzie wziął udział wiceprezes kol. 
Kwiatkowski.
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A Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego przekazał 
warzystwu Odra—Nysa w Paryżu życzenia następującej treści: ,,Z oka­
zji 10-lecia Waszej działalności życzymy Wam w imieniu nauczycieli 
i pracowników nauki, zrzeszonych w ZNP — dalszych osiągnięć 
w krzewieniu idei trwałości granicy na Odrze i Nysie, a tym samym 
w umacnianiu światowego pokoju”.

A W związku ze zbliżającym się IV Tygodniem Ziem Zachodnich od­
było się wspólne posiedzenie sekretariatu Zarządu Okręgu ZNP i Za­
rządu Wojewódzkiego TRZZ w Poznaniu. Celem narady było omó­
wienie form pracy ZNP w tej dziedzinie. Postanowiono zorganizować 
wspólnie, naradę dla kierowników wydziałów pedagogicznych okręgu, 
poświęconą aktualnym zadaniom programowej działalności TR.ZZ oraz 
sesję naukową dla kierowników wydziałów pedagogicznych woj. poz­
nańskiego i opolskiego. Ponadto w powiatach odbędą się spotkania 
działaczy Opolszczyzny z nauczycielami i społeczeństwem Wielko­
polski.

A Inspektorat Szkolny w Katowicach zorganizował konferencję kie­
rowników szkół, poświęconą organizacji harcerskiej. Celem konferen­
cji było uaktywnienie działalności drużyn ZHP na terenie szkół. 
Uczestnicy wysłuchali referatu nt. „Rola i współdziałanie szkół z ZHP”. 
Następnie odbyły się zajęcia w trzech grupach: zbiórka drużyny zucho­
wej; zbiórka żeńskiej drużyny harcerskiej; zebranie organizacyjne Koła 
Przyjaciół Harcerza przy Komitecie Rodzicielskim. W dyskusji nad re­
feratem i zajęciami praktycznymi sformułowano szereg wniosków do 
przyszłej pracy.

A W Centralnym Ośrodku Kształcenia Kadr Instruktorskich w Skoli­
mowie odbyła się Krajowa Narada Przedstawicieli Drużyn Akademi­
ckich, istniejących przy studiach nauczycielskich i szkołach wyższych. 
Po uzgodnieniu i przedyskutowaniu podstawowych zasad programowych, 
uczestnicy narady — głównie instruktorzy pracujący z drużynami — 
postanowili podjąć w kręgach akademickich działalność ideowa, zmie­
rzającą do ukształtowania jednolitej koncepcji pracy. Uczestnicy powo­
łali do życia Krajową Radę Kręgów Akademickich. W br. akademickim 
zorganizowane zostaną kursy instruktorskie oraz odbędzie się ogólno­
polska konferencja, która zatwierdzi program działania.

A Tematem konferencji rejonowej ogniska Turzno, pow. toruński, by­
ły zagadnienia światopoglądowe. Uczestnicy wysłuchali referatu pt 
„Chrześcijaństwo na tle wielkich religii świata". Ponadto w programie 
przewidziano omówienie uchwały VII Plenum KC PZPR oraz kącik no­
wości pedagogicznych i przegląd wydarzeń. Druga część zebrania po­
święcona była wyborom władz związkowych ogniska. W części artysty­
cznej wystąpiły zespoły Techńikum Mechanizacji Rolnictwa W zebra­
niu wzięli udział prezes i sekretarz Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy.

A Na ostatniej konferencji rejonowej ogniska w Krościenku Wyż­
nym, pow. krościeński, wygłoszone zostały dwa referaty: „Zadania sto­
jące przed nauczycielstwem w okresie reorganizacji szkolnictwa” oraz 
„Rola nauczyciela w środowisku wiejskim". Szczególne zainteresowanie 
wzbudził drugi referat oparty na doświadczeniach pracy kulturalno- 
oświatowej i gospodarczej w środowisku. W części towarzyskiej podzi­
wiano występy młodzieżowego zespołu artystycznego.

KRONIKARZ
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tBw« doskonalenia kadr oświatowych znaj- 
w centrum uwagi Zarządu Głównego

*U.p który rozważa możliwość otwarcia Związ- 
weg° S,udium Nauczycielskiego w Pile lui 
'"września 1961 roku.
.. ma już pewną tradycję w organizowaniu 
Stań, kursów 1 narad dla nauczycieli 1 dzia- 

' powiatów: chodzleskiego. czarnkowskiego, 
neckiego, wałeckiego, złotowskiego i wy- 

werbunku nauczy- 
środowisko Krajny 
dużo chętnych do

Studium oparta ma

fcO* i * * 1 * * o 
od 

pila 
ffot- 
łaczy P' 

Lwiego- Były juz próby 
]l które wykazały, że 

e,ezióml Nadnoteckiej ma 
* ,„ego dokształcania się. 
dpraca mającego powstać

Najczęściej podłoże takich zadrażnień
i zatargów jest czysto osobiste nieraz
w’ręcz pozaszkolne. Czasem jest to preten­
sja o jakiś talon na motocykl, który dostał
Igrekowicz, choć starał się o niego Iksiń­
ski, czasem pretensja o to, że kierownik 
powierzył opiekę (płatną) nad gabinetem 
fizycznym Igrekowiczowi. choć Iksiński 
miał na nią ochotę. Czy w grupie ludzi 
skazanych na długie lata przebywania ze 
sobą i wspólnej pracy można uniknąć 
wszelkich zadrażnień i konfliktów osobi­
stych? Oczywiście, nie. Jest jednak rzeczą 
niedopuszczalną i sprzeczną z zaw’odow’ą 
moralnością nauczycieli przenosić te urazy 
i konflikty na grunt służbowy, na teren 
działalności wychowawczej i dydaktycz­
nej. Cóż bowiem winni są biedni uczniowie 
klas A i B, że ich wychowawcy pożarli się 
między sobą, że mają ze sobą na pieńku? 
Dlaczego mają być prześladowani, otrzy*- 
mywać ostrzejsze noty, lub publicznie 
dyskredytowani jako „niczego nie umiejące 
barany”. Szkoda wychowawcza jest tym 
większa, im częściej Iksiński będzie sobie 
pozwalał wmbec uczniów czy rodziców na 
podrywające autorytet Igrekowicza uwragi 
i półsłówka. Jakie będą skutki, nie trzeba 
wyjaśniać.

Wydaje się. że potrzebne są tutaj dw’a 
ustalenia: po pierwsze — w żadnym wy­
padku zadrażnień i pretensji osobistych 
nie wolno przenosić na grunt służbowy, 
nauczycielski (uczniowie i rodzice w żad­
nym wypadku nie mają prawa wdedzieć
o tym, że ich „panowie” .poprztykali się

. oa pracownikach nauki UAM w Poznaniu, 
w Toruniu, studiów nauczycielskich w Poz- 

u, oraz niektórych nauczycieli własnego 
ir(xioWiska.
projektuje się otwarcie studium o kierunkach 
polonistyki, matematyki i fizyki. Wpływ na 

'”.cntualne inne kierunki uzależniony będzie 
’* „mych nauczycieli, którzy swoje wstępne 
°.nioski 1 uwagi powinni kierować do Zarządu 
u .jskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
^‘pne _ Al. Niepodległości 35. Sprawa jest do- 
"•ć pilna i dlatego zainteresowani powinni 
Bnioski nadsyłać do dnia 15 maja br. tak, by 
"nżna jeszcze przed końcem roku szkolnego 
Jnkonać potrzebnego przygotowania pracy.

Szkoła - Życie - Praca

T
AKI oto tytuł nosi nowa seria wy­
dawnictw PZWS poświęcona prob­
lemom politechnizacji i taką też 
mzWę przyjęto dla wystawy książek 
PZWS, którą urządzono w Katowicach w 
sali gmachu Związków Zawodowych.

’ Otwarcia dokonał wicekurator mgr inż. 
Suckel podkreślając w krótkim przemó­
wieniu znaczenie pracy samokształcenio­
wej nauczycieli i rolę książki.

Wystawa jest dobrą formą popularyza­
cji książek. Zgromadzono na niej wszyst­
kie aktualnie znajdujące się na rynku 
księgarskim książki PZWS z zakresu pe­
dagogiki, metodyki nauczania, książki po­
mocnicze dla nauczycieli oraz popularno­
naukowe i pomocnicze dla uczniów. Łącz­
nie około 400 tytułów.

po zwiedzeniu wystawy przez zaproszo­
nych gości z Kuratorium, Okręgowego. O- 
środka Metodycznego, ZO, ZŃP, Związ­
ków Zawodowych oraz innych instytucji 
dyrektor PZWS mgr T. Parnowski omo- 
wił zadania PZWS w związku z reformą 
szkolnictwa. Przedstawiając plany w za­
kresie przygotowania podręczników dosto­
sowanych do nowych programów, wydaw­
nictw pedagogicznych i metodycznych o- 
raz książek popularyzujących naukę dyr. 
Parnowski podkreślił znaczenie kontaktu 
wydawnictw z nauczycielami.

Przygotowanie nowych, lepszych pod­
ręczników wymaga opracowania metodo­
logii podręcznika. Na tym zaniedbanym 
dotychczas odcinku pracy należy skupić 
teraz szczególną uwagę. Opracowanie me­
todologii podręczników nie może odoye 
się bez udziału nauczycieli.

Współudział nauczycieli w pracach wy­
dawnictwa oraz kontakty z wydawnic­
twem mogą mieć różnorodne formy. Jedną 
z nich będzie konkurs organizowany przez 
„Nową Szkołę”. .

Wystawa „Szkoła — Zycie —■ Praca bę­
dzie wystawą objazdową. Od 4—12 maja 
będzie eksponowana w salach. Piwnicy 
Świdnickiej we Wrocławiu, później, rów­
nież w maju, w Wałbrzychu i Jeleniej 
Górze, we wrześniu zaś w Poznaniu i Ka­
liszu. W dalszych planach jest Gdańsk, 
Bydgoszcz, Toruń i Olsztyn.

RC
(Patrz zdjęcie obok)

„Płomyk" pomaga szkole
Numer 9 ,,Płomyka”, który u każę się W 

pierwszej połowie maja, przyniesie ciekawy 
materiał dotyczący wydarzeń życia współcze­
snego :

„Droga do planet otwarta” — to artykuł W. 
Szolgini o wielkim osiągnięciu nauki radzie­
ckiej — locie człowieka w Kosmos.

Opowiadanie S. Salińskiego „Kamień małego 
Tiena” — obrazuje stosunki w krajach kolo­
kwialnych.

W artykule „Kto sieje, ten zbiera” pokazane 
są osiągnięcia zespołowej gospodarki wiejskiej.

Ponadto nauczyciel znajdzie w tym numerze 
sporo materiałów wychowawczych.

„Żywy stojak” — Rudo Morica, zabawny 
obrazek z życia szkolnego, mówi o uczniow­
skich figlach.

Wiersz „Do Matki” — Wandy Grodzieńskiej 
przyda się z pewnością na zbliżające się 
„Święto Matki”.

Na stronie pt. ,,To, co mamy sobie do powie­
dzenia” i w rozmowach „Julci i Sabinki” poru­
szana jest bardzo aktualna w tym okresie spra­
wa wyboru zawodu.

Konkurs w tym numerze związany jest z 
Dniami Oświaty, Książki i Prasy.

Bogatszy materiał poświęcony zagadnieniom 
Oświaty, Książki i Prasy zawierać będzie 10 
nr .Płomyka” z datą 15—31.V.

„Ankieta personalna” w miły 1 dowcipny spo­
sób zapozna czytelnika z postacią Antoniego 
Słonimskiego, którego trzy wiersze też będą 
wydrukowane w tym numerze.

„Róża i pióro” — to opowiadanie Jana Pa­
radowskiego o pierwszych krokach w karierze 
pisarskiej.

W opowiadaniu „Biały kruk” Księcia Bisku­
pa Warmińskiego autorka pokazuje rozwój pra­
sy polskiej w epoce Stanisławowskiej.

O trudnościach pracy redaktorskiej mówi hu­
morystyczny wiersz „Straszny dzień redakto­
ra”.

Dużo ciekawych wiadomości przyrodniczych 
Przynosi artykuł „Na łące rozkwita wiosna” 
Wzbogacony wieloma pięknymi zdjęciami.

„Motopia — miasto przyszłości” — artykuł 
jen pokazuje niezwykłe możliwości rozwiązania 
komunikacji miejskiej.

Rozwój muzealnictwa
w Wielkopolsce

tte r ■ 
obierane 
“Jiaiacjy 
c'lonJców 
te zostały 1/1 T-r , .

Konserwa/or wojewódzki przy Wydzia- 
‘e Kultury Prezydium W RN w Poznani u 
°Pracował aktualny stan zagospodarowa- 

oraz wykorzystania zabytkowych o- 
oiektów Wielkopolski. Obiekty te, któ- 

jest 5.200, zostały zewidencjonowa­
ne ’ podzielone na trzy grupy, tj. na 

o wartości europejskiej i ogólno­
polskiej, o wartości regionalnej i obiekty 
Poznaczone do normalnego użytkowania. 
Sytuacja ta w dużej mierze przyczynia 
SK do dalszego rozwoju muzealnictwa 

Wielkopolsce. Nowe placówki muzeal­
ny Popierane przez Prezydium W RN 

najczęściej z inicjatywy 
- oświatowych i 
Ostatnio otwar- 

----------------------- muzea regionalne 
Kaliszu, Jarocinie i Kępnie, a. przewi- 

Zbąszyniu, . Środzie 
W

są 
kultura Ino
PTTK.

nowe

. ,łle się dalsze w
$ w wielu innych miejscowościach. W 
J^ęłotoie, pow. jarociński, gdzie w swoim 
r'as,e mieszkali Adam Mickiewicz i Hen- 

Sienkiewicz, zostanie również uru- 
omione skromne muzeum, pokazujące 

wszystkim pamiątki Mickiewi- 
'-‘kneskie.

Narodowe w Poznaniu prze- 
uruchomienie oddziału w GołuJ 

owie w pow. pleszewsklm oraz potoięk- 
zbiorów muzealnych w Rogalinie 

"Pow. poznańskim, (wje)

Społeczeństwo pomaga szkole (3) Rolnicza oświata pozaszkolna
...Jesteśmy szkole potrzebni na co dzień a nauczyciele szkół podstawowych

O
 KOMITETACH RODZICIEL­

SKICH można nieskończenie. 
Jest to temat wciąż aktualny 
i wciąż niewyczerpany. Są 
komitety różne — różne też 
mają systemy pracy, style, 

ambicje, plany... Wyobraźmy sob.e komi­
tet rodzicielski, który posiada w szkole 
własny pokój, telefon, sekretarkę... I do­
chód roczny około 150 000 zl. Luksusik, jak 
na nasze skromne jeszcze możliwości, nic 
lada. I w ogóle, kto sobie może na coś 
takiego pozwolić? Zresztą po co to wszyst­
ko — spyta ktoś przekorny —• i dorzuci 
ciężko słowo: biurokracja!

Czyżby? Bo oto taki Komitet istnieje. 
Komitet-gigant z pokojem, telefonem, se­
kretarką. komitet Rodzicielski przy Li­
ceum Ogólnokształcącym Nr 14 w War­
szawie. Na drzwiach napis: „Komitet Ro­
dzicielski”, niżej — godziny „urzędowa­
nia”. Cale biuro rodzicielskie. Pytam, czy 
ten komfort potrzebny, czy nie przeszka­
dza w pracy. Ale członkowie Komitetu 
twierdzą, że. właśnie połowa powodzenia 
pracy zależy od dobrej jej organizacji.

— Właśnie fakt, że mamy w szkole stałe 
miejsce i określone „godziny urzędowa­
nia” — mówi wiceprzewodniczący Komi­
tetu p. A. Bc-chler — pomaga nam w 
utrzymaniu ścisłego kontaktu z rodzica­
mi. Rodzice zwracają się do nas ze wszyst­
kimi wątpliwościami, najrozmaitszymi 
kłopotami, jakie sprawia im wychowanie 
dzieci, przekazują też swoje propozycje, 
uwagi, koncepcje, które mogą usprawnić 
naszą działalność. Nadaje to sprężystości 
naszej pracy, jesteśmy szkole potrzebni na 
co dzień.

W słowach tych nie ma'ani trochę prze­
sady. Komitet ma rzeczywiście na swym 
koncie wiele poważnych osiągnięć.

W czym zatem wyraża się pomoc szko­
le? O pracy swej mówią kolejno:

Przewodnicząca Komitetu p. I. Beyga: 
-— Podstawową komórką działania są u 
nas — jak wszędzie zresztą — rady kla­
sowe. Jako przewodnicząca z przyjemnoś­
cią stwierdzam, że nasze rady bardzo su­
miennie wywiązują się ze swych obowiąz­
ków. M. in. chyba dlatego, że często od­
bywają zebrania (raz w miesiącu!), na 
których wspólnie rozwiązują trudniejsze 
kwestie, wspólnie wytyczają też plany 
pracy na najbliższą przyszłość. Rady kla­
sowe prowadzą rozległą działalność wy­
chowawczą. Obejmuje ona zarówno ucz­
niów, jak i rodziców. Dla nich to organi­
zowane są specjalne pogadanki na takie 
tematy jak higiena i estetyka życia, dziec­
ko trudne, rola sportu w życiu dziecka 
itp. itp. Pomoc dzieciom jest bardziej róż­
norodna. Organizujemy komplety dla
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Z
A jedną z cech zawodu nau­
czycielskiego uważa się silne 
poczucie koleżeństwa i solidar­
ności zawodowej. Kiedy przed 
dwoma laty badałem poglądy 
1 000 nauczycieli na różne spra­

wy filozoficzne i moralne, między innymi 
zadałem pytanie, jak ich zdaniem należy 
zareagować w wypadku krzywdy (oszczer­
stwa, krzywdzącej opinii itd.) wyrządzonej 
jakiemuś nauczycielowi, czy to przez 
świeckiego przedstawiciela władzy, czy też 
przez osobę lub instytucję duchowną. 
I rzecz ogromnie charakterystyczna — 
zaledwie około 0,6% zbadanych nauczy­
cieli uważało (zarówno w stosunku do 
przedstawiciela władz świeckich, jak i w 
odniesieniu do księdza), że należy położyć 
uszy po sobie i przemilczeć krzywdę, nieco 
więcej niż 1% uważało, że trzeba umyć-ręce 
i sprawę pozostawić do załatwienia same­
mu pokrzywdzonemu. Grubo ponad 90% 
ankietowanych zdecydowanie wypowie­
działo się za solidarnym protestem i sprze­
ciwem, którego skala wahała się od dy­
skretnie zwróconej uwagi, poprzez protest 
na piśmie Ogniska ZNP, aż do opisania w 
prasie i wytoczenie sprawy sądowej.

Czy jest to piękna cecha nauczycieli? Na 
pewmo. I nie bez powodu zawód nauczy­
cielski należy do tych, w których więź ko­
leżeńska i solidarność zawodow a są bar­
dzo silne. Praca wychowawcza, działalność 
społeczna i polityczna w środowisku, ko­
nieczność stałego oceniania uczniów, decy­
dowania o ich losie, karania ich i nagra­
dzania mnoży okazje, w których mogą ro­
dzić się różne (najczęściej niesłuszne) pre­
tensje, żale i gniewy i to jest główny po- 
w’ód. dla którego nauczyciele są wdrożeni 
do zwierania szeregów i solidarnego wy­
stępowania wobec ataków na szkołę i po­
szczególnego nauczyciela, niezależnie od 
tego, z czyjej strony by zagrażały. Pod­
kreślam — takie koleżeństwo i taką soli­
darność uważam za rzecz cenną i słuszną 
i wydaje mi się, że wchodzą one w skład 
„cnót” moralności zawodowej nauczyciela. 
Nieraz jednak tak bywa, że ci sami nau­
czyciele, którzy na zewnątrz, wobec „za­
grożenia wewnętrznego” występują soli­
darnie i po koleżeńsku, wewnątrz grona, 
w łonie samego zespołu uczącego w danej 
szkole zapominają o koleżeństwie, gryzą 
się między sobą, prowadzą nieskończone 
wojny podjazdowe, zatruwając życie so­
bie i innym.

Jest rzeczą właściwą człowiekowi, że 
zawsze ma tendencję do przeceniania swo­
ich własnych osiągnięć i niedoceniania cu­
dzych. Przyznajmy się, że każdy z nas w 
głębi duszy piastuje ciche przekonanie, że 
„jego” klasa A, jest o wiele inteligentniej­
sza od klasy B kolegi Iksińskiego, że ucz­
niowie, których on uczy matematyki, 
umieją niepomiernie więcej niż ci, którzy 
trafili pod rękę kolegi Igrekowicza. Taki 
„lokalny patriotyzm” może być nawet po­
zytywną siłą napędową w wychowawczych 
poczynaniach nauczyciela, jeśli nie tylko 

uczniów słabszych, pomagamy im w na­
uce. Prowadzi się poza tym obserwację 
uczniówj badanie przyczyn złych ocen. 
Jeśli trzeba, nawiązujemy kontakty z ro­
dzicami, wspólnie zajmujemy się wów­
czas dzieckiem. Wszystko w celu niesie­
nia pomocy .szkole, nauczycielom, którzy 
przeciążeni pracą nie zawsze są w stanie 
otoczyć opieką każde dziecko.

Wiceprzewodniczący p. A. Bechler: — 
Mówiąc o radach klasowych nie sposób 
nie wspomnieć o prowadzonych przez nie 
kompletach język-' w obcych oraz kołach 
naukowych i technicznych (ostatnio pro­
wadzi się także naukę jazdy). Organizacją 
jak i opłacaniem instruktorów zajmuje się 
Komitet Rodzicielski.

★
Tak oto z grubsza wygląda pomoc szko­

le w dziedzinie wychowawczej. Jest oprócz 
tego cały szereg prac mu ej efektownych. 
Do nich zaliczyć można choćby udział ro­
dziców i opiekę wychowawczą na wszel-. 
kiego rodzaju wycieczkach szkolnych, któ­
rych tu urządza się co najmniej 10 w ro­
ku. Oczywiście część kosztów wycieczki 
pokrywa Komitet. Ale o tym. jak też o 
całokształcie działalności gospodarczej 
Komitetu, mówi sam skarbnik, wieloletni 
członek prezydium, p. Niedźwiecki. W je­
go rękach spoczywają wszystkie sprawy 
finansowe.

Zerkam na plan pracy, dokładny, ze 
skrupulatnie wyliczonymi wydatkami. W 
rubryce wydatków: „politechnizacja — 
20 000 zł. pomoce naukowe — 35 0Ó0 zl, 
odżywianie -— 12 000 zł, wycieczki — 
20 000 zł. drobne remonty — 22 000 zł”. I 
tak dalej. Odnosi się wrażenie, że to ja­
kiś hojny komitet opiekuńczy.

P. Niedźwiecki wylicza kolejno: — Pro­
wadzimy stołówkę (stołówka kolos — 400 
obiadów dziennie!), pomogliśmy w urzą­
dzeniu pracowni geograficznej (50 000 zł), 
w roku bieżącym urządzimy pracownię 
biologiczną (35 000 zł), zakupiliśmy lodów­
kę. telewizor, maszyny do szycia, częś­
ciowo pomogliśmy w urządzeniu pracow­
ni robót ręcznych. Finansujemy też obo­
zy, wycieczki, zimowiska...

I znowu cały szereg prac wykonanych 
już lub zamierzonych. Nie sposób wyliczyć 
wszystkie. Nie o to zresztą chodzi. Komi­
tet Rodzicielski Liceum Ogólnokształcące­
go i bez tego zasługuje na wysokie uzna­
nie. Na opinię taką zasługuje jego troska 
o szkolę, o jej wygląd, o przyszłość wy­
chowywanej tu młodzieży. I na tym głów­
nie polega wartość wszelkich prac, jakie 
Komitet dotychczas wykonał.

Dyrektor kol. Wojciechowski wyraża 
się o swym Komitecie krótko:

— Życzę takiego zespołu każdej szkole.

będzie on ulegał takiemu miłemu złudze­
niu, lecz również będzie starał się wraże­
nie takie uzasadnić przy pomocy rzeczy­
wistych osiągnięć. I dopóki rzecz się spro­
wadza do ulegania złudzeniom, nie ma 
jeszcze nic złego. Złe i niemoralne stają 
się dopiero takie wypadki, kiedy nauczy­
ciel Iksiński zaczyna rozsiewać o koledze 
Igrekowiczu takie opinie, kiedy usiłuje 
zdyskredytować go jako nauczyciela wobec 
innych nauczycieli, kierownika lub, je­
szcze gorzej, w’obec rodziców’ i uczniów. 
Kiedy sekuje uczniów z klasy B, stawia 
im niepomiernie wysokie wymagania, aby 
..udowodnić”, że te „barany” z klasy Igre­
kowicza „nic nie umieją” i móc pytać kie­
rownika: „co Igrekowńcz wdaściwie robi na 
swoich lekcjach”.
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KOLEŻEŃSTWO TO NIE KUMOTERSTWO

Mielibyśmy o połowę mniej kłopotów 1 
dużo więcej czasu na pracę z uczniami.

Słowa te są pewnego rodzaju „świa­
dectwem dojrzałości”, jakie można temu 
dobrze, z pełną odpowiedzialnością, z ca­
łym poświęceniem pracującemu Komite­
towi wystawić z końcem roku szkolnego.

M
OŻE ktoś powiedzieć, że przykład 
nietypowy, że coś takiego zdarza 
się raczej rzadko. Możliwe. Ale je­
śli tak, to dlaczego? Niczym szczególnym 
nie wyróżnia się przecież ani dzielnica, w 
której szkoła się znajduje. ani też jej 

mieszkańcy. Ludzie tu tacy sami jak w 
całym kraju, wcale nie zamożni. Tc spo­
re sumy pieniędzy, jakimi rozporządza 
Komitet, zebrano z niewielkich 15-zioto- 
wych składek, trochę dołożyło wojsko. 
Wśród rodziców byli nawet tacy, co i ty­
le dać nie mogli. Komitet pomagał na­
tomiast ich dzieciom opłacając wy­
cieczki, żywienie, kupując ubrania itp. Na 
czym więc polega ta siła, która powoduje, 
że robi się tutaj tak wiele. Wydaje mi 
się. że rodzi się ona przede wszystkim 
stąd, iż większość rodziców właściwie zro­
zumiała potrzebę swego współudziału w 
wychowaniu własnych dzieci. To zrozu­
mienie plus sprawna organizacja pracy, 
planowość i systematyczność, jaką szczyci 
się wspomniany Komitet, stworzyły razem 
trwały sojusz szkoła - dom. Dziś zbiera się 
owoce tego sojuszu.

Obawiam się, że zostanę źle zrozumia­
na i posądzona o propagowanie wyścigu 
pod hasłem: kto da szkole więcej. Nic po­
dobnego. Nie wszystkie przecież komitety 
mogą zrobić tak dużo dla szkoły.

Oto kierowniczka Szkoły Podstawowej 
przy ul. Drewnianej na Powiślu, kol. 
Z. Szelągowska, z pewnym zażenowaniem 
mówi o swym komitecie: „Nie wiem, czy 
w pracy swej dorówna on innym, u nas 
wiele nie zrobiono. Ale jedno muszę 
stwierdzić: nie wyobrażam sobie pracy 
bez pomocy Komitetu. Mój zespół, cho­
ciaż nie daje szkole drogich prezentów, 
jest jednym z najlepszych moich pomoc­
ników w pracy wychowawczej. Ci ludzie 
robią naprawdę dużo dla szkoły”.

O to właśnie chodzi. Są bowiem komi­
tety małe, rozporządzające skromnymi 
funduszami, komitety jeszcze nie scemen- 
towane, słabe, rozpoczynające pracę. Są 
również takie, którym mimo wysiłków nie 
wszystko udaje się zrealizować. Czasem 
przeszkadza plotka, często ludzka złośli­
wość i brak zrozumienia. Często pracę 
trzeba zaczyna-ć od podstaw — i w ta­
kim wypadku efekty nie są od razu wi­
doczne. Mimo wysiłków, mimo ogromne­
go wkładu pracy. I dlatego nie można pra­
cy Komitetu, jej wartości oceniać tylko 
i wyłącznie na podstawie przekazanych 
darów. Chodzi bowiem przede wszyst­
kim o to, czy zajmujemy się szkolą tak 
naprawdę. Nie tylko w słowach i zobowią­
zaniach podjętych na ogólnym zebraniu 
rodziców, czy na posiedzeniu prezydium 
komitetu, ale tak na co dzień. I na to po­
winno być stać każdy komitet, nawet nie­
liczny, nawet najmniej zamożny. Jeśli 
pisałam o komitecie-gigancie. to bynaj­
mniej nie dlatego, żeby pokazać co on 
może, co potrafi i że prześcignął inne. Pi­
sałam dlatego przede wszystkim, że ' jego 
wielkość wyrosła z właściwej postawy, z 
dobrze pojętej roli, jaką spełnia od lat, 
z dobrej roboty. Na taką samą ocenę za­
sługuje Komitet na Drewnianej.

Jeśli o szkolę chodzi, to należałoby pa­
miętać o jej roli we współpracy z komi­
tetami. Ze właśnie szkoła w pierwszym 
okresie swego współdziałania musi zrobić 
pierwszy krok. Szkolą musi nadać rytm 
całej pracy. I zawsze systematycznie 
a niewidocznie kierować działalnością. 
Dla dobra dzieci, oczywiście.

M. RYBARCZYK

między sobą). I po drugie — mądre, na­
prawdę koleżeńskie grono spostrzegłszy 
taki konflikt dołoży wszelkich starań, aby 
powaśnionych kolegów’ pogodzić ze sobą, 
skłaniając ich jeśli już nie do przyjaźni, to 
przynajmniej do poprawnej oziębłości w 
stosunkach osobistych i absolutnej wza­
jemnej lojalności wobec uczniów i rodzi­
ców. Grono musi zrobić to w dobrze rozu­
mianym interesie własnym, gdyż przedłu­
żająca się waśń dwojga nauczycieli zagra­
ża całemu gronu, po'niewTaż obaj adwersa­
rze zaczną rychło szukać sprzymierzeńców 
i mogą doprowadzić do rozpadu zespołu 
na wrogie sobie grupy, których wewmętrz- 
ną więzią będzie już nie ogólnoszkolne ko­
leżeństwo, lecz wewnątrzgrupowe kumo­
terstwo. Po roku czy dwóch trwania ta­

kiego konfliktu stosunki w szkole przypo­
minają cuchnące bajoro, wszyscy mają za­
trute życie, choć gdyby się poszukało ko­
rzeni tej naprawdę okropnej sytuacji, w 
której wszystkim ńie chce się żyć i praco­
wać, to najczęściej okazałoby się, że na 
samym dnie, jako pierwsza pra-przyczyna 
leży jakiś błahy spór.. Prawdziwe, szczere 
i głębokie koleżeństwo wewnątrz grona 
jest najlepszym zabezpieczeniem przed ta­
kim obrotem spraw (niestety nierzadkim 
w naszych szkołach). Bowiem tam gdzie 
jest koleżeństwo, tam nie ma kumoterstwa 
i tam gdzie jest kumoterstwo, tam nie ma 
koleżeństwa. Koleżeństwo opiera się bo­
wiem na uznaniu równych praw i równej 
wartości każdego członka zespołu dla do­
bra zespołu. Kumoterstwo wyrasta z przy­
znawania szczególnych praw i przypisywa­
nia większej wartości jednej grupie, prze­
ciw drugiej grupie, na złość jej i na prze­
kór.

Naturalną wylęgarnią konfliktów, a co 
za tym idzie i kumoterstwa, szczególnie w 
małych miasteczkach 1 na wsiach bywają 
małżeństwa nauczycielskie. Wiadomo, że 
małżonkowie są na ogół solidarni, ale w 
miejscu pracy nie powinni oni być małżon­
kami, tylko nauczycielami. Ile zadrażnień 
i rozróbek w zespołach nauczycielskich 
powstaje właśnie na tym tle, że dwie nau­
czycielki posprzeczają się między sobą o 
jakieś głupstwo, a ich małżonkowie po­
czuwają się do automatycznie solidarnego 
stanięcia murem za zawsze „niewinnie 
skrzywdzoną” żoną. A jeśli w szkole tej

O
KOŁO 5 tys. nauczycieli 
wiejskich szkół podstawowych 
objęło patronaty nad zespo­
łami przysposobienia rolni­
czego. Wyjście tej sporej 
kadry pedagogów na pomoc 

pozaszkolnej oświacie rolniczej skwito­
wano tu i ówdzie notatką prasową, po 
czym — zapanowała cisza.

Nie chodzi o peany ku czci nauczyciel­
skiej braci. Ostatecznie za godziny pra­
cy z uczestnikami zespołu PR związki 
kółek rolniczych płacą. Choć skromnie, 
ale jednak. Chodzi natomiast o to. że ak­
cja — już od swego startu — postawio­
na została ha jednej nodze, a jest to 
pozycja diablo niezręczna i grożąca prze­
gięciami.

Na czym polega ta swego rodzaju 
„kulawizna”? Przypatrzmy się niektórym 
sprawom związanym z udziałem nauczy­
cieli w pozaszkolnej metodzie krzewienia 
wiedzy rolniczej.

★
Szkoły przysposobienia rolniczego sku­

piają około 90 tys. młodzieży wiejskiej. 
Zarząd Główny ZMW —■ opiekun i 
współorganizator tej formy szkolenia — 
przewiduje na najbliższe lata ogarnięcie 
nauką w zespołach PR już około 250 tys, 
uczestników.

Słusznie. Krzewienie nowoczesnych me­
tod pracy, krzewienie wiedzy o budowie i 
życiu roślin i zwierząt, o racjonalnych me­
todach uprawy roli i żywienia inwentarza 
— jest z punktu widzenia naszej gospodar­
ki narodowej akcją ze wszech miar ważną 
i potrzebną. Tak też oceniało i ocenia tę 
akcję nauczycielstwo wiejskich szkół pod­
stawowych i rolniczych. Bowiem zanim 
Ministerstwo Oświaty wydało zalecenie 
objęcia patronatów nad zespołami przy­
sposobienia rolniczego, już poważna rze­
sza nauczycieii-spoleczników szkolenie 
to prowadziła.

Rzecz jednak w tym, że — choć ruch 
przysposobienia rolniczego reaktywowano 
w 1956 r. — do dziś brak jest ustalone­
go programu. Wszystko opie-a się jedynie 
na tzw. „Tymczasowych Wytycznych”, 
które Rada Główna Przysposobienia Rol­
niczego wydala przed kilku laty w 
szczuplutkim nakładzie i to... na powie­
laczu.

★
Jeslenlą ubiegłego roku odbywały się 

na terenie całego kraju rejonowe kurso- 
konferencje nauczycieli. Faktycznym or­
ganizatorem i instruktorem był na tych 
konferencjach przeważnie aktyw woje­
wódzki ZMW. Zapoznano wówczas nau­
czycieli z ogólnymi założeniami progra­
mowo-organizacyjnymi przysposobienia 
rolniczego, z asortymentem „Bibliotecz­
ki Przysposobienia Rolniczego”, której 
broszurki są podstawą szkolenia.

ZMW włożył w tę sprawę wiele serca 
i maksimum wysiłku organizacyjnego, aby 
nauczycielską kadrę opiekunów młodzie­
ży zrzeszonej w zespołach PR uzbroić 
w programowy i metodyczny oręż do 
pracy. Ale przysposobienie rolnicze ma 
dwie „matki”. Oprócz ZMW, współorga­
nizatorem są wojewódzkie i powiatowe 
związki kółek rolniczych. Często zdarzało 
się, że na wspomnianej kurso-konferen- 
cji nie zjawiał się prelegent, reprezen­
tujący kółka rolnicze. Dlaczego? Po pro­
stu między terenowymi działaczami z obu 
tych organizacji brak jest koordynacji po­
czynań, w grę też wchodzą przeróżne ani­
mozje na tle kompetencji w kierowaniu 
ruchem przysposobienia rolniczego.

są jeszcze na dobitką dzieci tych nauczy- skie 
cieli, to wtedy powody do. pretensji i awan-
tur wyłaniają się co dzień. Bo przecież 
niejedna mama —■ nauczycielka uważa, że 
jej dziecku należą się szczególne względy, 
że jeśli oberwie dwóję to zawsze „przez 
złośliwość” nauczyciela, jeśli zostanie wy­
rzucone za drzwi to zawsze „niewinnie”. 
Jeżeli dzieci nauczycielskie należą nieraz 
do największych nieuków i chuliganów w 
szkole, to właśnie dlatego, że wiele im 
uchodzi płazem, gdyż mało kto chce za­
dzierać z matką-nauczycielką, ze żle poję­
tego koleżeństwa.

A przecież prosty wymóg moralności za­
wodowej wymaga, aby tak jak mąż i żona 
na terenie szkoły, w stosunkach służbowych 
nie byli mężem i żoną tylko dwojgiem obok

siebie pracujących nauczycieli, tak też 
matka-nauczycielka ma być w szkole nie 
marną, ale tylko nauczycielką, także w sto­
sunku do swojego dziecka. Jej syn dla 
wszystkich nauczycieli i współkolegów nie 
ma być synem koleżanki Iksińskiej, tylko 
po prostu Iksińskim, uczniem klasy A. 
Inaczej nie uniknie się różnych kumoter­
skich praktyk, niesmaku przy ciągnięciu 
nauczycielskiego potomka za uszy do na­
stępnej klasy, wreszcie nie uniknie się 
jawnego uprawiania niesprawiedliwości 
wobec innych, surowiej (a właściwie tylko 
obiektywnie) traktowanych uczniów. W 
przypadkach kiedy jakaś mama-nauczy- 
cielka tego nie rozumie i zatruwa życie 
szkoły, a warunki na to pozwalają, był­
bym bezwzględnie za urzędowym przeno­
szeniem takiego syna do innej szkoły, w 
której nauczyciele nie byliby z nim spo­
krewnieni. W miasteczkach i miastach nie 
powinno to sprawiać kłopotu. Trudniejsza 
sytuacja jest na wsi i tam można jedynie 
apelować do zdrowego rozsądku i poczucia 
moralnego nauczycieli-rodziców. Koniecz­
ne to jest dla zdrowych stosunków w szko­
le i dla dobra samego nauczycielskiego 
dziecka.

Skoro już jesteśmy przy kumoterstwie 
opartym o więzi rodzinne nauczycieli, nie 
mogę pominąć sprawy żon kierowników 
szkoły. Pozwólcie, że zacytuję tutaj otrzy­
many przed kilku dniami list od nauczy­
ciela z Krosna]

„Często źródłem dusznej atmosfery v> 
szkole, podziału na kliki i grupy kumoter-

Stosunki między ZMW i kółkami roi-' 
niczym! nie są dla nauczycieli aż tals 
bardzo istotne, aby o nich tu pisać. Cho­
dzi jednak o to. że np. w woj. bydgoskim, 
częściowo w gdańskim, w warszawskim 
i w innych jeszcze — nauczyciele nia 
spotkali się z aktywem oświatowym kó­
łek rolniczych, nie mieli możności wy­
miany poglądów. A przecież oni — pro­
wadząc od lat pracę z zespołami PR — 
mieli tu najwięcej do powiedzenia. Tak 
z zakresu doświadczeń, jak i swych opi­
nii o zespołach PR oraz ich składzie w 
poszczególnych miejscowościach.

Jednym słowem: „protokół zdawczo- 
odbiorczy" sporządzono w wielu wypad­
kach jednostronnie. Nauczyciele przejęli 
zespoły PR. natomiast zdający im te ze­
społy instruktorzy oświaty rolniczej z kó­
łek, często nie uznali za słuszne zjawić 
się na konferencji. A szkoda.

★
Ważną sprawą wydaje się również re­

krutacja młodzieży do SPR. Praktyka 
w tym zakresie budzi wicie poważnych 
zastrzeżeń. A jest to problem dla nau­
czycieli ze wszech miar istotny. Dotych­
czas chodziło jedynie o to, aby zespół 
powstał, nikt natomiast nie interesował 
się poziomem wykształcenia ogólnego 
dziewcząt i chłopców. A rezultat? Obec­
nie, po zarządzeniu Min. Rolnictwa — 
powołującym państwowe komisje egza­
minacyjne dla absolwentów szkół przy­
sposobienia rolniczego — poważna część 
młodzieży nie może być dopuszczona do 
egzaminów i uzyskać dyplomów. Powód? 
Nie ukończyli pełnych 7 klas szkoły 
podstawowej.

Mgr Zofia Piłat, wizytator oświaty w 
Wojewódzkim Związku Kółek Rolniczych 
w Szczecinie, ocenia, iż ponad- 30% ab­
solwentów zespołów PR III stopnia nia 
otrzyma dyplomów, jeśli nie zlikwidują 
braków w wykształceniu ogólnym. Pro­
blem nie lada. Wniosek stąd, że do ze­
społu PR mogą być przyjmowani jedy­
nie ci, którzy przedłożą świadectwa 
ukończenia szkoły podstawowej. Ba, 
ale nie nauczyciel tworzy i powołuje ze­
spół. To rola ZMW i kółek rolniczych, 

•Nauczyciel jedynie czuwa nad systema­
tycznym przerabianiem materiału i wy­
jaśnia co trudniejsze kwestie.

.Konieczne jest więc, aby obie wspom­
niane organizacje pamiętały o zasadzie 
cenzusu i nie stawiały nauczycieli-patro- 
nów zaspołów PR w sytuacji zgoła Syzy­
fowej. Bo jeśli mają oni zajmować sią 
młodzieżą i pozaszkolną oświatą rolni­
czą, to z pełnym przekonaniem, że wy­
chowankowie otrzymają dyplomy i wy­
siłek nauczyciela da oczekiwany efekt 
w postaci dobrych ocen komisji egzami­
nacyjnej.

*
Wydaje się celowe, aby nauczyciele 

wiejskich szkół podstawowych, którzy ma­
ją już pewien zasób praktycznych doł-' 
wiadczeń z pracy z zespołami przyspo­
sobienia rolniczego, zechcieli się nimi 
dzielić na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Dyskusja ta niewątpliwie bardzo 
pomoże I ogółowi nauczycieli zespołów 
SPR i umożliwi usunięcie wielu przesz­
kód stojących na drodze rozwoju oświa­
ty rolniczej. A o to właśnie chodzi.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

— jest działalność „pani kierowniko- 
wej”. Wszędzie jej pełno, rządzi się to 
szkole jak w swoim podwórku, nie ukłoni 
się starszym od siebie koleżankom, pewna 
siebie, daje w czynie odczuć, że wszystko 
jej wolno. Mąż-pantoflarz, aby zapewnić 
sooie przez 16 czy 18 godzin dnia spokoj w 
szkole i w domu, pozwala jej na wszystko, 
wykonuje wszystkie jej polecenia, dosto­
sowuje swoje postępowanie do poszczegól­
nych członków grona według opinii, jaką 
ma o nich „pani kierownikowa”. A we 
dwójkę to skrzywdzą często i mocno — 
zwłaszcza jeśli, jak to często bywa po 
wsiach, oboje są z tej miejscowości, w któ­
rej uczą. Wtenczas pomogą im wykończyć 
„przeciwnika”, który naraził się pani kie- 
rownikowej, kumy, ciotki, wujki siedzące 
w radzie narodowej, tu gromadzkim komi­
tecie partii, w gminnej spółdzielni itd. 
Biedna wtenczas ich ofiara! To nie z fan­
tazji tuzięle. to z życia".

Bardzo przekonujący obrazek. W ta­
kich wypadkach musi interweniować In­
spektorat Szkolny, bo sami nauczyciele nie 
poradzą przeciw wpływowej „pani kie- 
rownikowej ’. W wielu wypadKacn wystar­
czy zagrozić zdjęciem ze stanowiska kie­
rownikowi szkoły, który bezwolnie oddał 
sier powierzonej sobie wiadzy w ręce żony. 
W innych wypadkach trzeba będzie przejść 
od pogróżek do czynów i zdjąć go rzeczy­
wiście, a wtedy szanse na to, ze oprzytom­
nieją i opamiętają się inne „panie kierow- 
nikowe” w powiecie, niepomiernie wzrosną.

Za dwa tygodnie M. Kozakiewicz plsze na. 
temat;

.,W IERNOSC SOBIE*'

Odpowiedzi na listy;
Kol. ,N” ze Zgierza — Sprawy, o które pyta­

cie, postaram s.i; poruszyć w następuj ch arty­
kułach, choć może juz po wakacjach, gdyż vf 
końcu czerwca cykl len przerwę na dwa mie­
siące.

„Siostra nauczycielki” — Będę pisał jeszcze 
o łamaniu moralności zawodowej także przez 
przedstawicieli włauz szkolnych, jeśli więcęj 
piszę o naszych, nauczyćieiskicn grzechacn, co 
nie „z Jakiejś ooawy”, lecz dlatego ze jest nas 
znacznie więcej, a więc 1 problem spoiecany, 
i jego wpływ na Skuteczność p.acy Wy cnowaw- 
czej jest większy. Pouajcie więcej szczegółów 
o sprawie waszej siostry, może będzie tui to 
pomocne w pisaniu artykułu, który poświęcą 
spra wom przez w as pui uszaiiym.

Kol. N. N (nazwisko znane redakcji) — Propo- 
nuję, abysćie opisali szczegółowo sprawę, kturą 
przekażę najwyższym wiadzom Oświatowym.

Kol. Wilhelm Kalita z Rzeszowa — Chętnie 
wyjaśniam, że nie było intencją Waszego 
poprzeunio omawianego ia>tu wyrażanie ooawy, 
ze w Poisce Ludowej może się powtórzyć zasada 
przenoszenia „ula dobra sziiuiy”. Z drugiej 
strony Wy nie zauważyliście lego, iż ja nie su­
gerowałem przenoszenia nauczyciela „w każ­
dym wypadku”, gdy zostanie zamieszany w ale- 
rę seksualną, tylko w tych wypadkach gdy to 
jest nieuniknione, a takie przeważają, niestety.

Kol. N. N. z Krosna — List wasz zacytowałem, 
z czego wynika, że zgadzam się z Wami. Za­
pewniam Was, że nie zrażą mnie glosy krytyki, 
anonimy itd., które otrzymuję wraz z innymi 
listami popierającymi. Żywy odzew czytelni­
ków świadczy o tym, że problematyka, którą 
poruszam, boli i Jest ważna. A to mi w zupeł*  
noścl wystarcza.
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Z ZIEMI BIAŁOSTOCKIEJ
W marcu br. opublikowaliśmy dwie kolumny „szczecińskie" reda­

gowane przez Kolegów tamtejszego Okręgu ZNP. Dziś oddajemy głos 
Kolegom z Ziemi Białostockiej.

Chcemy pomóc naszym Kolegom

Przegląd kulturalny

NIE ulega wątpliwości, że specyficzne 
warunki istniejące na terenie Biało­
stocczyzny, a będące pozostałością 

niechlubnej polityki dzielącej kraj na Pol­
skę A i Polskę B. zmuszają do szczególnej 
troski o wysoki poziom tutejszej kadry 
pedagogicznej. Dlatego też tak wielkiego 
znaczenia nabiera tu działalność Wydziału 
Pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP, 
mająca na celu zapewnienie wszystkim 
nauczycielom możności korzystania z róż­
nych form kształcenia. Aby sprostać tym 
niełatwym obowiązkom, aby kształcenie to 
było planowe i przyniosło rzeczywiste ko­
rzyści, aby wreszcie wyeliminować wszyst­
kie elementy zbyteczne, wprowadzające 
chaos i mało efektywne — Wydział Peda­

a.H H
Ul

U ' U

Dom Związków Zawodowych w Białymstoku, w którym ma swoją siedzibę również Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

gogiczny opracował długofalowy plan 
działalności oświatowej.

Największy nacisk położono na podnie­
sienie poziomu konferencji rejonowych. 
Przewiduje się wprowadzenie szerokiego 
zakresu tematów zarówno z dziedziny za­
gadnień związanych z reformą szkolną, 
jak i z dziedziny teorii i praktyki peda­
gogicznej. Praca będzie prowadzona w 
sposób dopingujący uczestników konfe­
rencji do większej niż dotychczas aktyw­
ności, chodzi bowiem o to. aby wszyscy 
nauczyciele brali żywy udział w przygo­
towaniu referatów i w dyskusjach, aby 
dla żadnego z nich tematy prac konferen­
cji nie były tematami obcymi i martwymi.

To z kolei niewątpliwie przyczyni się do 
wzmożenia czytelnictwa, do zainteresowania 
się prasą pedagogiczną. Nie można jednak za­
pomnieć, że podstawowym warunkiem upo­
wszechnienia książki i czasopism jest ułatwie­
nie kontaktu z bibliotekami i księgarniami, 
wychodząc naprzeciw tym zapotrzebowaniom 
nauczycieli Wydział Pedagogiczny nawiązał 
ścisłą współpracę z Bibliotekami Pedagogiczny­
mi i Inspektoratem Oświaty dla wspólnego

Współpraca 
szkół zawodowych 

z ogólnokształcącymi

REALIZACJA programu prac ręcznych orni 
wszelkich zajęć typu technicznego napoty­
ka w liceach ogólnokształcących na duże 
trudności. Są nimi: brak odpowiednich 

pracowni albo w wypadku gdy są — niedosta­
teczne ich wyposażenie. W zupełnie przeciwnej 
sytuacji są szkoły zawodowe, które z zasady 
mają doskonale urządzone pracowanie, mają też 
szereg pomocy naukowych niezbędnych przy 
nauce zawodu. Toteż postanowiliśmy wykorzy­
stać warsztaty szkól zawodowych. Wprowadza­
jąc do nich uczniów liceów ogólnokształcących

W Zasadniczej Szkole Zawodowej 
w Augustowie

Ili'
• ■ ??>

I pedagogicznych mamy na uwadze dwie spra­
wy. PO PIERWSZE: chcemy, aby uczniowie za­
poznali się z organizacją pracy w' warsztatach 
szkoły zawodowej, która w zasadzie jest zbli­
żona do organizacji pracy w zakładach produk­
cyjnych. PO DRUGIE: pragniemy zapewnić tej 
młodzieży dobre warunki pracy. Warsztaty 
szkół zawodowych są bogato wyposażone. Po­
zwala to grupie młodzieży biorącej udział w 
zajęciach na bliższe zapoznanie się z maszyna­
mi. Każdy uczeń ma własne stanowisko pracy, 
każdy może pracować na obrabiarce. Takich 
warunków7 nie zapewni młodzieży żadna szkoła 
ogólnokształcąca, bo przecież nie ma ona tak 
rozległego parku maszynowego.

Obecnie każda szkoła zawodowa współpracuje 
z jedną lub kilkoma szkołami ogólnokształcą­
cymi. W rezultacie 14 liceów ogólnokształcących 
i 2 licea pedagogiczne z liczbą 1059 uczniów 
realizuje wiele zadań programu prac ręcznych 
przy warsztatach szkół zawodowych.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w zakresie 
kształcenia technicznego młodzieży mamy jesz­
cze bardzo wiele do zrobienia. Z drugiej strony 
widzimy, że roczny okres pracy naszych szkół 
nie poszedł na marne, że zrobiliśmy poważny 
krok naprzód.

S. R. 

przebadania zainteresowań czytelniczych nan. 
czycleli i poczynienia starań w kierunku za. 
spokojenia braków w tej dziedzinie.

Niezależnie od tych akcji o masowym 
zasięgu Zarząd Okręgu ZNP podjął szereg 
prac zmierzających do usprawnienia 
kształcenia zaocznego. Przede wszystkim 
chodzi o właściwy dobór kandydatów na 
studia zaoczne. Kuratorium opracowało 
przeciętny limit przyjęć dla każdego po­
wiatu. a ZNP w porozumieniu z inspekto­
rami przeanalizuje możliwości dokształca­
nia się każdego z nauczycieli i za zgodą 
zainteresowanych wytypuje odpowiednich 
kandydatów. Jednocześnie Zarząd Okręgu 
na specjalnie zorganizowanych kursach 
przygotuje ich do egzaminu wstępnego.

Dla studiujących zaocznie uruchomi się na 
terenie województwa 12 punktów konsultacyj­
nych, gdzie udzielać się będzie rad i wyjaśnień 
w7 zakresie opracowywanych przez studentów te­
matów.

Starsi nauczyciele, pragnący przez przygoto­
wanie się do egzaminu uproszczonego z z. kre­
su SN podnieść swoje kwalifikacje będą mogli 
uzupełnić wiadomości na kursach wakacyjnych. 
W obecnym roku szkolnym kursy te obejmo­
wać będą zagadnienia z j. polskiego, matema­
tyki, fizyki i chemii oraz nauczania początko­
wego.

Wszystkie prace Wydziału Pedagogicz­
nego Zarządu Okręgu ZNP zmierzają do 
przygotowania rzetelnych podstaw dla 
mającej nastąpić reformy szkolnej. Jedno­
cześnie chodzi o udzielenie nauczycielom 
konkretnej pomocy w ich trudnej pracy, 
w dążeniu do podniesienia wyników nau­
czania i wychowania, w usprawnieniu 
działalności szkoły. Zdajemy sobie bo­
wiem sprawę z tego, że wyniki pracy nau­
czyciela zależą w dużej mierze od atmo­
sfery troskliwości i życzliwości, jaką wo­
kół niego i jego działalności się wytwo­
rzy.

ADOLF ŁABUDA
Białystok

JfWsr kadra pedagogiczna przygotowuje się do pracy

G
MACH Liceum Pedagogicznego w 
Białymstoku zwraca uwagę nie tyl­
ko wielkością. Drzewa owoco­
we, jakie wokół niego posadziła młodzież, 
jak też zadziwiający porządek w całym 
obejściu szkoły i internatu nadaje wygląd 

wygodnego pensjonatu. Do-piero urządze­
nie wnętrz, typowe dla budynków szkol­
nych — spółdzielnia uczniowska, długie 
korytarze — halle, napisy na drzwiach 
„klasa X”, „pracownia fizyczna”, „gabi­
net metodyczny”, „pokój nauczycielski” 
— przekonują przybysza, że oto znajduje 
się w szkole.

Zaraz też przy pierwszej rozmowie 
z dyrektorem znajduje się tu te same kło­
poty co wszędzie, te same zmartwienia 
i trudności, identyczne jak wszędzie bo­
lączki. Może tylko nie tak ich wiele jak 
gdzie indziej: liceum ma o wiele lepsze 
niż inne szkoły warunki lokalowe. Wy­
posażenie w pomoce naukowe i narzędzia 
potrzebne w pracy szkolnej, także wy­
różnia tę szkolę wśród innych. Dziś wpro­
wadza się coraz to nowe udogodnienia, 
stawia się na wygodę, na ułatwienie ży­
cia. Szuka się także nowych, lepszych me­
tod pracy, metod, które gwarantowałyby 
wszechstronne przygotowanie do życia, 
które pozwoliłyby wyjść z klas, nauczać 
nie tylko pojęć teoretycznych, ale umie­
jętności stosowania ich w życiu praktycz­
nym.
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Oddział Powiatowy ZHP w Hajnówce ma Już tradycję w urządzaniu wczasów niedzielnych 
dla nauczycieli swego powiatu. Przeprawa łodziami w okolice Siemianówki dostarcza Kole­

gom wiele emocji i niezapomnianych wrażeń,

M
AZURSKA ZIEMIA przemawia do 
nas licznymi pamiątkami. O pol­
skości tej krainy świadczą nazwis­
ka widniejące na płytach nagrobnych 
wiejskich cmentarzy, pożółkłe karty ka­
lendarzy, gazet, kancjonałów pisanych kra­

kowskim „szriftem”, świadczy wreszcie tak 
bardzo polski, swojski charakter starych 
wiejskich kościołów. Przetrwała kultura 
mazurska, tradycyjne obrzędy ludowe, 
pieśni, legendy i gadki, w których tak sil­
nie podkreślona jest tęsknota ludu mazur­
skiego za ojczyzną, przywiązanie do Ma­
cierzy.

Te dobra materialne i duchowe stano­
wią bezcenną wartość. Odnaleźć je, ura­
tować przed zniszczeniem i zapomnieniem 
jest obowiązkiem wszystkich, którzy dziś 
na tej ziemi mieszkają, jest przede 
wszystkim obowiązkiem tych, którzy two­
rzą nową kulturę i nową historię mazur­
skiej ziemi — nauczycieli i działaczy o- 
światowych.

Już od dwóch lat członkowie Ogniska 
ZNP w Starych Juchach (pow. ełcki) pra­
cują nad monografią swego regionu. Nau­
czyciele troskliwie z dużym nakładem 
pracy zbierają materiały stanowiące 
świadectwo panujących tu niegdyś sto­
sunków społecznych i kulturalnych, obra­
zujące historię pierwszej i drugiej wojny, 
dzieje powojennego osadnictwa.

Postanowiono spisywać, fotografować, 
ilustrować wszystko, co warte jest utrwa­
lenia. Najlepsze źródło informacji stanowi 
ludność rodzima. Z wypowiedzi poszcze­
gólnych osób, z ich opinii, opowieści 
skrzętnie spisywanych i opracowywanych 
zrekonstruuje się przeszłość tej krainy. 
Badaniami objęto dwie gromady — Stare 
Juchy i Woszczele (w sumie 18 miejsco­
wości).

Z wielu wartościowych prac złożonych 
już w Zarządzie Oddziału kilkanaście za­
sługuje na specjalne wyróżnienie z uwagi 
na materiał w nich zawarty, a także ze 
względu na wyjątkowo staranną i wręcz 
artystyczną formę. \

Dotychczasową pracą nauczycieli zain­
teresowało się TRZZ (Okręg Białostocki), 
które nie tylko chce pomóc przy wyda­
waniu najlepszych opracowań, ale wystą­
piło z propozycją ufundowania nagród dla 
nauczy cieli-regionalistów.
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Uczniowie Szkoły Podstawowej w Zabłudowie zapoznają się z tajnikami aparatu projekcyjnego

Jest w liceum wiele spraw godnych 
uwagi, wiele form pracy klasyfikujących 
się do upowszechnienia. Duża ilość kó­
łek zainteresowań, różnych zrzeszeń, ich 
dobra praca i osiągane rezultaty godne 
są przecież podkreślenia. Największą po­
pularnością cieszy się wśród młodzieży 
koło filmowe, które skupia większość ucz­
niów, szczególnie zaś płeć brzydką. W 
każdą sobotę członkowie kółka, jak rów­
nież niezrzeszeni sympatycy filmu — spo­
tykają się w „sali kinowej” na seansie 
filmu fabularnego. Oczywiście projekcją 
zajmuje się wyłącznie młodzież. Członko­
wie kola filmowego przechodzą praktycz­
ną naukę obsługiwania aparatu (szkoła 
posiada 3), oraz zapoznają się teoretycz­
nie z budową aparatów filmowych, pro­
jekcyjnych i innych tego typu urządzeń. 
Wraz ze świadectwem dojrzałości każdy 
absolwent liceum otrzyma po odpowied­
nim egzaminie zaświadczenie upoważnia­
jące do obsługi aparatów filmowych.

Wszystkie kola zainteresowań, organizowane 
w ramach zajęć pozalekcyjnych, nastawione 
są na prace mające charakter praktyczny. W 
klasie trzeciej np. uczniowie samodzielnie wy­
konują lalki kukiełkowe (od formy z gliny 
kaflarskiej i negatywu z gipsu aż do gotowej 
kukiełki włącznie). W ramach tych zajęć po- 
znaje się również młodzież z kulturą żywego 
słowa, elementami reżyserii i dykcji.

Uczniowie klas czwartych, w ramach za­
jęć przemysłowo-technicznych odbywają 
praktykę w Fabryce Przyrządów i U-

A są wśród nich prawdziwi miłośnicy 
Ziemi Mazurskiej. Wystarczy dla przykła­
du wspomnieć o kol. .1. Kaweckim, etno­
grafie amatorze. W jego mieszkaniu po­
wstało już małe muzeum regionalne za­
wierające stare dokumenty, książki, foto­
grafie, sztychy, teksty dawnych pieśni i 
legend, a także liczne drobiazgi i wytwory 
sztuki ludowej. Kol. J. Kawecki pracuje 
obecnie nad książką obrazującą dzieje 
oświaty ludowej w powiecie ełckim od 
czasów krzyżackich do chwili obecnej.

Białostocczyzna ma bogate tradycje 
w zakresie ruchu związkowego, tajnego 
nauczania, oświaty ludowej. Ludzie, dla 
których ta piękna przeszłość stanowi 
wciąż żywą treść, postanowili odtworzyć 
ją, zachować jako wkład tego regionu 
w dzieje kultury polskiej.

Kol. kol. Radiukiewicz, Kolendo, Buda 
podchwycili apel Zarządu Okręgu ZNP. 
Zorganizowano Komisję Historyczną po­
wołaną do zbierania materiałów dotyczą­
cych historii ZNP. Rozpisano ankiety, z 
których odtworzyć będzie można dzieje 
tajnego nauczania. Kilku kolegów podjęło 
się opracować poszczególne tematy, kilku 
innych zajęło się spisaniem historii szkół, 
w których obecnie uczą, a które mają bo­
gatą i ciekawą przeszłość. Ta szeroko za­
krojona akcja powinna przynieść poważ­
ne rezultaty.^

Zainteresowania nauczycieli nie ograni­
czają się wyłącznie do spraw dawnych, 
do przeszłości. Niemniej uwagi przykła­
dają do twórczości artystycznej. Szczegól­
nie ostatnio wzrósł ruch amatorski. Zaczę­
ło się od wystawy, w której wzięło udział 
kilkunastu kolegów, zamieszczając swoje 
obrazy.

Słowa uznania, jakim cieszyły się 
wystawione prace, stały się bodźcem do 
utworzenia sekcji plastycznej przy Zarzą­
dzie Okręgu ZNP. Na comiesięcznych ze­
braniach odbywają się wykłady i poga­
danki o sprawach sztuki, o szczegółach 
malarskiego warsztatu, o technice arty­
stycznej itp. Na przyszłość projektuje się, 
aby sekcja plastyczna objęła opiekę nad 
sprawą dekoracji szkół, udzielała porad 
w zakresie estetyki urządzania wnętrz 
mieszkalnych, zorganizowała pogadanki 
na temat kultury plastycznej wśród nau­
czycieli.

chwytów. Podczas 4-godzinnych zajęć 
młodzież zapoznaje się z całokształtem 
produkcji tej fabryki. Praktykę rozpoczę­
to od poznania młodzieży z zasadami hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy oraz prze­
strzegania przepisów bhp.

Uczniowie początkowo przyglądają się 
pracy, a następnie pod kierunkiem i kon­
trolą fachowców przystępują do samo­
dzielnej praktyki. Po opanowaniu pod­
stawowych czynności przy jednej maszy­
nie np. frezarce, zaczynają kolejno pozna­
wać inne maszyny.

Jeśli już o Fabryce Przyrządów 1 Uchwytów 
mowa, należałoby wspomnieć o współpracy 
jej ze szkołą. Współpraca ta nie ogranicza się 
tylko do praktyk produkcyjnych; istnieje ona 
również na odcinku kulturalno-oświatowym. 
Zespół recytatorski, chór, orkiestra, oraz te­
atry kukiełkowe występują ze swym progra­
mem w fabryce. W zamian za to Rada Za­
kładowa przekazała młodzieży wiele cennych 
upominków. Ostatnio zaś zorganizowała dla 
młodzieży liceum bal kostiumowy.

Uczniowie klas piątych zainteresowania 
swe koncentrują wokół pojazdów mecha­
nicznych. W liceum są ku temu jak naj­
bardziej sprzyjające warunki. Oto nie­
dawno Kuratorium Okręgu Szkolnego 
przydzieliło szkole wóz marki „Warsza­
wa”, który służy do nauki prowadzenia 
pojazdów. Prezydium WRN ma zamiar 
przydzielić szkole jeszcze jeden wóz. U- 
sprawni to w znacznej mierze szkolenie, 
zaoszczędzi też wiele czasu młodzieży, da 
poza tym gwarancję, że wszyscy absol­
wenci liceum opuszczając mury szkolno 
otrzymają prawo prowadzenia pojazdów 
mechanicznych.

Niewątpliwie udział młodzieży w pracy 
kółek zainteresowań ma duże znaczenie 
praktyczne.

W dobie postępu technicznego jest to 
zagadnienie niezwykle ważne. Ale nie 
tylko zajęcia techniczne przygotowują do 
życia. Rolę tę spełnia także udział mło­
dzieży w pracach społecznie-użytecznych. 
Potrzebę podejmowania tych prac podyk­
towało samo życie: szkoła otrzymała no­
wy budynek oraz 3 ha działkę. Młodzież 
samodzielnie przystąpiła do porządkowa­
nia terenu, zakładania gazonów, sadzenia 
drzew, żywopłotów itp. Efekty tej pracy 
są znaczne.

Szczupłość miejsca nie pozwala omówić 
tu wielu innych prac prowadzonych z 
młodzieżą w ramach zbliżenia szkoły do 
życia. Są to zajęcia, które uczniowie wy­
konują w ramach codziennych obowiąz­
ków, jak np. samoobsługa w stołówce in­
ternatu, sprzątanie, wiórkowanie parkie­
tów, gotowanie posiłków itp. Wszystkie 
one przecież poznają młodzież z potrzeba­
mi współczesnego życia, włączają ją w 
rytm naszych codziennych poczynań, wy­
zwalają inicjatywę. I na tym głównie po­
lega wartość dokonywanych w tej szkole 
prac. K. J.

Białystok

Mówi nauczyciel robót ręcznych

w B.
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Fragment parku miejskiego w Białymstoku
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 SZKOLE PODSTAWOWEJ w Pie­

kutach, do której przybyłem jako 
młody nauczyciel, nie było żadnej 

„bazy materiałowej11 pozwalającej na 
wprowadzenie regularnej nauka prac ręcz­

nych. Nie wiedziałem, od czego rozpocząć 
realizację programu. Dzieci nie umiały 
posługiwać się najprostszymi narzędziami, 
nie miały żadnych wiadomości z zakresu 
obróbki najpospolitszych materiałów. Ro­
dzice uczniów do wszelkich prób wpro­
wadzenia zajęć praktycznych odnosili się 
sceptycznie. A jednak my, nauczyciele, 
zawzięliśmy się. Postanowiliśmy przeła­
mać bierny opór otoczenia i wszelkie 
przeszkody natury materialnej.

Rozpoczęłem od systematycznego wy­
kazywania tak dzieciom, jak i rodzicom 
rozlicznych korzyści, jakie płyną z umie­
jętności tzw. majsterkowania. Jedno­
cześnie dla poparcia tych twierdzeń wy­
konaliśmy z uczniami kilka przedmiotów 
posługując się najtańszym i łatwym do 
zdobycia surowcem. Po prostu z flaszek 
oraz starych gazet i papierów zrobiliśmy 
ozdobne, estetyczne flakony. Wytwory 
pracy dzieci znalazły uznanie w oczach 
rodziców, co wpłynęło na oewną, niewiel­
ką wprawdzie, zmianę ich stosunku do 
przedmiotu.

Wykorzystując ten nieco „cieplejszy klimat” 
zwróciłem się do Komitetu Rodzicielskiego 
z propozycją, aby przeznaczył pewną kwotę 
na zakup podstawowych narzędzi jak młotki, 
pilniki, dłutka, kleszcze itp. Strug i piłkę wy­
pożyczyłem od miejscowego stolarza. Tak zao­
patrzeni rozpoczęliśmy z uczniami „produkcję” 
pomocy naukowych do prac ręcznych (węgiel­
nie, znaczników) a wreszcie przystąpiliśmy do 
obróbki drewna. Na początek wykonaliśmy 
kilka kompletów miniaturowych mebelków- 
zabawek. Chodziło z jednej strony o uzyska­
nie pewnej Wprawy przy minimalnym zużyciu 
materiałów, z drugiej zaś o zainteresowanie 
dzieci, które na ogół nie często otrzymują od 
rodziców przedmioty służące wyłącznie do 
zabawy.

Z kolei podjęliśmy się trudniejszych prac jak 
skaczące pajace, małpki akrobatki, a nawet 
samochodziki i traktory. Dzieci uczyły się ba­
wiąc, ofiarowywały zabawki młodszemu ro­
dzeństwu, zainteresowanie rodziców wzrastało. 
Z pomocą też przyszedł nam inspektorat 
Oświaty zakupując dla nas trochę narzędzi. 
Początki mieliśmy za sobą.

Teraz mogłem już przystąpić do syste­
matycznego szkolenia nie tylko od strony 
praktycznej, ale i teoretycznej. Następne 
prace pomyślane już były w ten sposób, 
aby przy ich wykonywaniu uczniowie 
musieli wykorzystywać wiadomości zdo­
bywane na lekcjach matematyki, fizyki, 
chemii i przyrody. Produkowaliśmy pro­
ste mechanizmy jak modele pił tarczowych, 
tłoków parowych, wind, turbin wod­
nych itp.

Przy realizacji następnego działu progra­
mu — obróbka metalu — postanowiłem wy­
korzystać materiał możliwy do zdobycia na 
terenie szkoły. Z grubego drutu wykonaliśmy 
składane wieszaki, podstawki do żelazek, pa­
zurki ogrodnicze. Niespostrzeżenie przeszliśmy 
w ten sposób od produkcji zabawek i modeli 
do produkcji przedmiotów użytkowych. Ze 
starych puszek po konserwach robiliśmy po­
pielniczki, koszyczki do Chleba czy owocow, 
podstawki do lamp naftowych, puzderka, ko­
szyczki na nici i igły.

Nadszedł wreszcie czas zaznajomienia 
uczniów z maszynami. Ponieważ nasza 
szkoła mieści się na wsi i żadnych za­
kładów przemysłowych w okolicy nie ma, 
postanowiliśmy zapoznać dzieci z maszy-

Zespoły zajęć pozalekcyjnych Technl- | 
kum Ekonomicznego CHS w Ełku wy- I 
stąpiły w miejscowym Klubie Nauczy- | 
cielskim z montażem słowno-muzycznym I 
„Mazury zawsze polskie” i inscenizacją R 

• wesela mazurskiego, opartego na ory- ■ 
ginalnych tekstach ludowych opracowa. 
nych przez ijoetkę tej ziemi — Marię 
Zientara-Malewską. Barwne stroje wyko­
nawców, przygotowane na zajęciach po­
zalekcyjnych pod kierunkiem kol. Zofii 
Klepackiej, harmonizowały z tekstami 
piosenek, wierszy i inscenizacji. Pro- 
gram został przygotowany przez, kol. 
Marię Dąbrowską w ramach konkursu 
ogólnoszkolnego „Ujawniajmy swoje ta­
lenty”. Stronę muzyczną programu opra­
cował kol. Jan Olejnik, a choreografię 
— Krystyna Olejnik.

K. Sikorska
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nami rolniczymi, co zresztą było w od­
niesieniu do naszych uczniów bardzie) 
przydatne.

W czasie licznych wizyt w GS a nawet 
u posiadających maszyny gospodarzy orv.
walnych dzieci dokładnie poznawały za-
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sady konstrukcji i działania różnych me­
chanizmów. Nawiązywaliśmy przy tym 
do wiadomości teoretycznych z różnych 
lekcji, oglądaliśmy zastosowanie prak­
tyczne równi pochyłej, dźwigni, koło­
wrotków itp.

W wyniku coraz żywszego zaintereso­
wania dzieci techniką powstał projekt 
założenia kółka technicznego, które jako 
pierwsze zadanie postanowiło wykonać 
modele poznanych maszyn. Przy okazji 
poznaliśmy praktyczne zastosowanie skali. 
Dzieci bowiem wszystkie wymiary mu- 
siały odpowiednio zmniejszyć. Niektórych I 
części nie mogliśmy wykonać w naszej I 
pracowni, z pomocą przyszedł nam miej- I 
scowy kowal, który od dawna z życzli- ? 
wością odnosił się do naszych poczynań. | 
Gdy wreszcie modele zostały wykonane, I 
gdy okazało się, że działają zupełnie tak I 
samo jak ich pierwowzory, radość dzieci I 
nie miała granic.

Kółko techniczne rozwija się ciągle. | 
Wykonujemy coraz ładniejsze, coraz trud­
niejsze przedmioty. Młodzież poza mode­
lami produkuje wiele przyrządów dla 
szkoły, nie mówiąc już o tym, że wzię­
liśmy na siebie obowiązek przeprowadze­
nia wszelkich drobnych napraw w szkole.

Mamy też wiele ciekawych planów na 
przyszłość. Czy uda nam się je zrealizo­
wać? Zoboczymy. .

STANISŁAW CHYLIŃSKI
Piekuty
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Nasze obecne zadania a .Wczasy — sprawa ważna
(Dokończenie ze str, I)

Dokładne rozeznanie w danych licz­
bowych ułatwi nam także właściwe po­
dejście do nauczycieli. Znając bliżej sy­
tuację rodzinną, łatwiej nam będzie za­
planować. kto z koleżanek i kolegów po­
winien już rozpocząć studia, a kto za 
5—6 lat. gdy np. jego dzieci podrosną.

Kwestii podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli czynnych nie można ograni­
czać tylko do planowania systematycz­
nych studiów zaocznych i wszelkich form 
pomocy nauczycielom w toku studiów. 
Co roku znaczna .liczba nauczycieli by­
wa na kursach wakacyjnych.

W sumie kursów tych było wiele, globalna 
jjczha miejsc na kursach w latach 1945—W60 
w połączeniu z liczbą miejsc na sesjach let­
nich studiów zaocznych o wiele przewyższa 
liczbę zatrudnionych nauczycieli. A jednocześ­
nie prawie każdy z nas w swoim najbliższym 

t otoczeniu bez większego trudu może wskazać 
osoby, które uczą 8—10 lat i nie były nigdy 
na żadnym kursie wakacyjnym.

Przyjęte w ubiegłych latach zasady 
rekrutacji na kursy wakacyjne powinny 
ulec w bieżącym roku zasadniczej zmia­
nie. Zarządy oddziałów powiatowych 
możliwie sprawnie powinny przekazać 
ogniskom limity miejsc na kursy orga­
nizowane przez władze oświatowe i ZNP. 
W ogniskach zaś, na zebraniach zarzą­
dów bądź wszystkich członków, trzeba 
wspólnie naradzić się, kogo wysłać na 
kurs, dla kogo udział w kursie byłby 
najbardziej przydatny. Liczba kursów 
wakacyjnych w bieżącym roku jest bar­
dzo duża, zabezpieczono na nich miejsca 
dla prawie co szóstego nauczyciela szko­
ły podstawowej.

Istota sprawy tkwi obecnie w możli­
wie najlepszym wykorzystaniu tych 
miejsc. Z jednej strony musimy nakła­
niać tych, którzy powinni pojechać na 
kurs, by rzeczywiście pojechali, z drugiej 
zaś — trzeba ułatwić im wyjazd, np.

■ przez zabezpieczenie ich dzieciom miejsc 
na koloniach letnich itp.

Zagadnienie różnorodnych form pomo­
cy nauczycielom studiującym powinno 
być w ogóle przedmiotem specjalnej tro­
ski władz oświatowych i związkowych. 
Przy rozdziale wczasów, miejsc na wy­
cieczki, nagród i zapomóg powinno się 
przede wszystkim uwzględniać potrzeby 
nauczycieli studiujących. W niektórych 
powiatach już tak się dzieje, np. w 
Chrzanowie. Są jednak jeszcze, nieste­

„Niezwykła przygoda"
PRZYGOTOWAĆ dobre przedstawie­

nie dla dzieci, żeby było interesują­
ce, zabawne, a jednocześnie nie po­

zbawione walorów dydaktycznych, żeby 
b./viio i uczyło, to sprawa bynajmniej 
niełatwa. Najczęściej albo jedno, albo 
drugie nieco szwankuje. Żle. jeśli chcemy 
za wiele nauczyć, bo dzieci wychodzą 
z przedstawienia znudzone i szybko je za- 
pominają. Razem z treścią sztuki idą rów­
nież w niepamięć wszelkie moralizator­
ski wskazania i przestrogi. Aby tego 
umknąć, autor, reżyser, aktorzy muszą 
wykazywać doskonałą znajomość psychiki 
dziecka oraz duże doświadczenie pedago­
giczne pozwalające w sposób prawie nie­
dostrzegalny w lekkim zabawnym tekście 
przemycić poważny wychowawczo oddzia­
łujący morał.

Przykładem jak można z powodzeniem 
łączyć przyjemne z pożytecznym jest ko­
media muzyczna ..Niezwykła przygoda”, 
którą miałam sposobność obejrzeć niedaw­
no. wystawiona przez zespół aktorów 
Państwowego Przedsiębiorstwa Imprez
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Estradowych w Warszawie. Treścią sztuki 
są zabawne perypetie czworga dzieci, któ­
re przypadkowo znalazły się na opuszczo­
nym przez załogę statku. Jak się później 
okazało, jest to stat-k doświadczalny, 
zdalnie kierowany. Jedno z dzieci psuje 
urządzenie odbierające rozkazy z lądu, 
w wyniku czego statek zmienia kurs. Po- 
wstaje poważne niebezpieczeństwo rozbi­
cia się o skały. Przestraszone i głodne 
dzieci w krytycznej chwili ratuje pilot 
przelatującego samolotu. Sztuka przepla­
tana jest gęsto wesołymi piosenkami i tań­
cami wykonywanymi z prawdziwym hu­
morem i przezabawną mimiką.

Przedstawienie to przede wszystkim ba- 
yń. Dowodem — nieustanne huragany 
śmiechu- na widowni. Szczególną wesołość 
wzbudza postać Filipka, sympatycznego 
niedorajdy, którego świetna gra zasługu­
je na specjalne wyróżnienie. Chociaż o 
całej czwórce aktorów nie można wyrażać 
siQ inaczej jak w samych tylko superlaty­
wach.

Dzieci reagują żywo, spontanicznie i 
szczerze. Gdyby się nudziły, nietrudno 
byłoby to zauważyć. Tymczasem przez 
cale 3 akty i to wcale nie najkrótsze 
(sztuka trwa coś okoló dwóch godzin) ob­
serwowałam niesłabnącą zainteresowanie 
tym. co sie dzieje na scenie. Aktorzy po­
trafili nawiązać miły, beznośredni kontakt 
z widownią i zyskać sobie jej sympatię.

Sztuka posiada przy tym wysokie walo­
ry wychowawcze, deje piękny przykład 
rycerskiego zachowania w stosunku do 
Płci słabszej oraz umiejętności współżycia 
w grupie.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
również fakt, że jest ona na wskroś współ­
czesna. umiejsco*wiona  w wieku wysokiej 
twórczości, technicznej. Wprowadzenie do 
akcji statku zdalnie krerowanęgo jest o- 
kazją do zapoznania dzieci z osiągnięcia­
mi naszej 'nauki. To jej walory kształcące.

•) Autor: Janusz Odrową*, muzyka: Wiesław 
Maclian, reżyser: Danuta Pietraszkiewicz.

Sztuka wreszcie nie pozbawiona jest 
Sspektów ideologicznych. Wyraźnie bo­

ty. 1 takie powiaty, w których tek trak­
tuje się nauczyciela studiującego, jakby 
sp.awa podwyższenia kwalifikacji była 
prywatną sprawą każdego.

Kwestie związane z kształceniem czyn­
nych nauczycieli należą do istotnych, ale 
nie jedynych zadań naszej organizacji 
związanych z szeroką pomocą nauczy­
cielom w podnoszeniu poziomu przygo­
towania zawodowego. Niemałą rolę w 
tym zakresie odgrywały i nadal powinny 
odgrywać konferencje rejonowe oraz in­
ne formy pomocy w samokształceniu. 
Okres wyborów do władz związkowych 
sprzyja dokonaniu rzetelnej analizy o- 
siągnięć i braków konferencji rejono­
wych, wysuwaniu postulatów co do przy­
szłorocznej pracy. Ogólnie wszyscy słu­
sznie stwierdzamy, że prowadzone przez 
ZNP konferencje rejonowe spełniają 
swoje zadania. Czy jednak nie można by 
tutaj czegoś ulepszyć? Co robić, by pod­
czas konferencji rzeczywiście pracowali, 
byli aktywni, by korzystali z konferen­
cji wszyscy nauczyciele rejonu, a nie 
tylko pewna grupa? Jakie tematy prze­
de wszystkim powinny być omawiane 
na konferencjach rejonowych, jakiej po­
mocy powinny dostarczać rejonom kon­
ferencyjnym ogniwa związkowe, aż do 
Zarządu Głównego włącznie?

Te i tym podobne zagadnienia wydaj*  się 
powinny być wzięte pod uwagę przy' anali­
zie i ocenie naszej pracy. Szczegółowiej na 
temat konferencji pisałam w „Glosie Nau­
czycielskim’ nrze 12 z dnia 19 marca br. W 
tym samym numerze ogłosiliśmy kilka pytań, 
ankietę. Zależy nam bardzo, by zebrać z te­
renu możliwie najwięcej uwag. Czy w tej 
sytuacji nie można by wspólnie, na zebraniu 
całego ogniska lub tylko zarządu dokonać 
analizy konferencji rejonowych, przesiać do 
Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP wyniki tej 
analizy?

W wielu ogniskach i oddziałach po­
wiatowych obok konferencji wprowadzo­
no także i inne formy związkowej dzia­
łalności w zakresie doskonalenia. Istnieją 
koleżeńskie zespoły samokształceniowe, 
kluby dyskusyjne, różnorodne formy pro­
pagandy czytelnictwa, zbiera się i upo­
wszechnia próby i eksperymenty nau­
czycieli.

Te wszystkie Inicjatywy wyrastają z 
potrzeb terenu, świadczą również o za­
pale, zainteresowaniu nauczycieli własną 
pracą. Życzyć by można sobie tylko, by 
ci wszyscy spośród koleżanek i kolegów, 
którzy ogromny wysiłek wkładają w szu­
kanie nowych form pracy w zakresie 

wiem zaznaczono akcenty antywojenne. 
Dodajmy do tego wysoki poziom gry ak­
torów oraz przyjemne dekoracje, a nie 
pozostanie nic, co można by poddać kry*  
tyce. Słowem, przedstawienie udane pod 
każdym względem.

„Niezwykła przygoda" przeznaczona jest 
dla dzieci szkolnych i cieszy się wśród 
nich ogromnym powodzeniem. Zespół ak­
torów PPIE dał już 100 przedstawień, któ­
re obejrzało przeszło 28 tysięcy dzieci ze 
szkół podstawowych z terenu woj. war­
szawskiego. Opinie zamieszczone w księ­
dze pamiątkowej zespołu są wprost entuz­
jastyczne. Podkreślają wysokie walory 
sztuki, dziękują za odwiedziny i proszą 
o więcej. ..Przyjeżdżajcie do nas częściej. 
Dzieci były zachwycone, ciągle pytają 
kiedy znowu przyjedzie teatr”.

Młodocianych entuzjastów możemy po­
cieszyć. że autor „Niezwykłej przygody” 
przygotowuje już nową komedię muzyćź- 
ną, która na pewno będzie równie intere­
sująca. Do repertuaru zespołu wejdzie ona 
prawdopodobnie dopiero w końcu br. aż 

dziec! z całego województwa warszaw­
skiego obejrzą „Niezwykłą przygodę”. A 
trzeba jeszcze odwiedzić siedemnaście po­
wiatów. W okresie wakacyjnym przewi­
duje się obsługę kolonii letnich.

Na zakończenie kilka słów uznania dla 
Państwowego Przedsiębiorstwa Imprez 
Estradowych w Warszawie — twórcy te­
go latającego teatru. Film już coraz częś­
ciej dociera do wsi. tu i ówdzie zaczynają 
pojawiać się telewizory, niektóre szkoły 
wiejskie posiadają nawet własne projek­
tory filmowe. Ale teatr? Z teatrem jest 
o wiele gorzej, oczywiście — z dobrym 
teatrem. bo amatorskie przedstawienia 
szkolne bywają na różnym poziomie. Z 
prawdziwym teatrem dzieci wiejskie sty­
kają się niezmiernie rzadko, często wcale. 
PPIE przynajmniej częściowo postarało 
się lukę tę wypełnić, dociera do najodleg­
lejszych zakątków województwa przyno­
sząc dzieciom niecodzienną rozrywkę. 
Gdyby powstał jeszcze jeden teatr dzie­
cięcy w stolicy, nie miałoby to większe­
go znaczenia. Ostatecznie jeden więcej, 
jeden mniej nie robi różnicy. Zasługą 
PPIE jest przede wszystkim to, że po­
myślało właśnie o dzieciach spoza War­
szawy. że mimo trudności i niewygód, ja­
kie stwarzają ciągłe podróże, jego akto­
rzy dają z siebie maksimum wysiłku, aby 
przedstawienia były na wysokim pozio­
mie. ■

W każdym, województwie jest Przedsię­
biorstwo Imprez Estradowych. Gdyby 
wszystkie podjęły tę piękną inicjatywę 
działając każde na swoim terenie i ewen­
tualnie wymieniając między sobą reper­
tuar. dzieci w całej Polsce mogłyby po­
znać nie tylko zabawne przygody Filipka 
i towarzyszy, ale od czasu do czasu obej­
rzeć i inną równie dobrą i kształcącą 
sztukę teatralną. (DB> 

doskonalenia znaleźli jeszcze trochę cza- 
su na podzielenie się z innymi swymi 
uwagami. W „Głosie” zaś zawsze znaj­
dowało się i znajdzie miejsce dla infor­
macji o nowych formach pracy związko­
wej. Omawianie doświadczeń nie tylko 
w skali ogniska czy powiatu, lecz także 
w skali okręgu czy kraju przyczyni się 
do polepszenia naszej pracy.

Miesiące wiosenne to okres intensyw­
nej pracy szkoły, ale jednocześnie i o- 
kres sprzyjający różnym wycieczkom. I 
w tym zakresie jest ogromne pole do 
działalności ogniska czy zarządu powia­
towego. Przy planowaniu wycieczek na­
leży przede wszystkim dbać o nauczy­
cieli szkół wiejskich, o rozwijanie u nich 
zainteresowań turystyczno-krajoznaw­
czych, kulturalnych. Wiele naszych 
ognisk może poszczycić się poważnym 
dorobkiem w zakresie organizowania 
wycieczek do zakładów przemysłowych, 
muzeów, do teatru.

Niestety, zdarzają się jeszcze ogniska (sa­
ma „odkryłam” w bieżącym miesiącu takie), 
w których nie było nigdy żadnej wycieczki, 
a poszczególni nauczyciele z tego ogniska od 
8 lat nie byli w teatrze, nie zwiedzali fa­
bryki. Wprawdzie niekiedy organizowanie wy­
cieczek napotyka na trudności finansowe, ale 
liczne obserwacje i doświadczenia wskazują, 
że można tu uzyskać pewną pomoc różnych 
powiatowych organizacji i instytucji, a i wie­
lu nauczycieli chętnie pokryje koszty nie­
dzielnej kształcącej wycieczki.

Na koniec jeszcze kilka uwag o wa­
runkach pracy. Wiadomo jest, że w na­
szym Związku, jak i w innych związkach 
zawodowych pewna liczba koleżanek i 
kolegów na co dzień, niejako „zawodo­
wo” zajmuje się działalnością ZNP. Mi­
mo że w skali kraju liczba tych osób 
nie jest mała, to jednak z uwagi na 
różnorodność naszej pracy, rozprzestrze­
nienie miejsc pracy nauczycieli, jest to 
liczba niewystarczająca dla bezpośred­
niego organizowania całokształtu naszej 
działalności. Dla realizacji różnorodnych 
zadań, jakie stoją przed szkolnictwem w 
związku z uchwaleniem wytycznych o 
reformie, niezbędne jest szerokie zakty­
wizowanie sił społecznych. Trzeba prze­
cież mieć na uwadze, że nawet najlep­
szy, najbardziej oddany kierownik wy­
działu pedagogicznego zarządu oddziału 
powiatowego nie może sam. bez pomo­
cy członków zarządu, prezesów ognisk i 
przewodniczących rejonów oraz innych 
nauczycieli organizować wszystkich 
form pracy pedagogicznej i społeczno- 
-oświatowej niezbędnych w danym po­
wiecie. I chociaż w bieżącym roku nie 
przewiduje się ograniczeń istniejących w 
ZNP etatów, to jednak przy wyborach, 
typowaniu do władz powiatowych na­
leży wyraźnie stawiać przed sobą pyta­
nie: czy ta koleżanka, czy ten kolega 
chce pracować, czy znajdzie chęci i czas, 
by chociaż 8—10 godzin w miesiącu po­
święcić pracy społecznej.

Zadań przed ZNP stoi wiele. Każdy 
z nauczycieli ma dużo poważnych obo­
wiązków zawodowych, rodzinnych. Trze­
ba więc rozkładać prace społeczne na 
możliwie wszystkich, wówczas łatwiej 
nam będzie realizować wielki problem 

■— przygotowania szkoły, nauczyciela, 
społeczeństwa do reformy szkolnictwa.

KRYSTYNA KULIGOWSKA

„Przyroda Polska" 
pomocą dla nauczyciela

GDY ustrojone w młodziutką zieleń 
lasy, pola, ogrody i parki miejskie 
rozbrzmiewają muzyką obudzonej 

do życia natury, a w szkołach rozpoczyna 
się sezon wycieczek i lekcji poglądowych 
na świeżym powietrzu — zagadnienie 
ochrony przyrody staje się szczególnie 
aktualne. Oddziaływanie wychowawcze 
na młodzież w duchu tej idei to obowią­
zek każdego pedagoga, ważny niewątpli­
wie tym bardziej w okresie _ wiosennym.

Dużą pomocą w wypełnianiu tego obo­
wiązku dla nauczyciela a jednocześnie 
uzupełnieniem szkolnego podręcznika bio­
logii dla ucznia jest miesięcznik „PRZY­
RODA POLSKA” wydany przez LOP i 
redagowany przez zespół naukowców.

Pismo to, zalecone dla szkół przez Mi­
nisterstwo Oświaty (Dz. Urz. Min. Oświa­
ty nr 9, poz. 120, rok 1957) ukazuje się 
w objętości 16 stron, posiada bogaty ma­
teriał ilustracyjny i zestawy, artykułów, 
zgrupowane w dwóch zasadniczych dzia­
łach: dla dorosłych i młodzieży oraz dla 
dzieci ze szkół podstawowych. Miesięcz­
nik ma charakter pisma popularnonau­
kowego, jako organ Ligi zajmuje się 
przede wszystkim propagowaniem idei 
ochrony przyrody, podaje wyczerpujące 
wiadomości o parkach narodowych, rezer­
watach, pomnikach przyrody żywej i nie­
ożywionej, zamieszcza artykuły o _ chro­
nionych gatunkach roślin i zwierząt. 
„PRZYRODA POLSKA” informuje także 
o najnowszych osiągnięciach nauki pol­
skiej i obcej w tym zakresie oraz publi­
kuje aktualne dane o działalności kół 
LOP w całym kraju.

Dla orientacji naszych czytelników po- 
dajemy, oczywiście w skrócie, treść 
ostatnich 5 numerów miesięcznika „PRZY­
RODA POLSKA”. Podwójny numer z li- 
stopada-grudnia 1960 r. poświęcony jest 
ochronie przyrody za granicą. Znajdziemy 
tu artykuł problemowy prof. dra Włodzi­
mierza Michajłowa pt.: „Czy istnieje nau­
ka o ochronie przyrody?” oraz szereg in­
teresujących publikacji pióra obcych na­
ukowców o zagadnieniach zachowania 
skarbów natury w Afryce, St. Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckim (na europej­
skich i azjatyckich jego obszarach) oraz 
w wielu krajach europejskich. Tegoroczny 
numer styczniowy pisma omawia ochronę 
przyrody na Ziemiach Zachodnich w arty­
kułach o Parkach Narodowych:

Numer lutowy poświęcono południowo- 
zachodnim regionom krajoznawczym. Czy­
tamy tam m. in. o alpinarium w Zakopa­
nem, o zagospodarowaniu turystycznym 
Ojcowa, o ochronie dolinek podkrakow­
skich oraz o ruchu ochrony przyrody w 
szkołach krakowskich.

W nrze III dr Bronisław Forens oma­
wia przeszłość i przyszłość fauny Arktyki 
a Stefan Gut problem ochrony bobra w 
świacie. Poza tym w rozszerzonym dziale: 
„Młody przyjaciel przyrody” znajdą ucz­
niowie wiele materiału uzupełniającego 
wiadomości z podręczników szkolnych o 
ptakach i zwierzętach żyjących w Polsce.

Ostatni IV numer poświęcono florze 
i faunie Bieszczad oraz znajdującym się 
tam rezerwatom. Całość ciekawa i na 
pewno niezwykle przydatna dla kółek 
przyrodniczych, świetlic szkolnych itp.

Pod adresem wydawcy należałoby wy­
razić jednak dwa życzenia: zsynchronizuj­
cie jego szatę graficzną, a znajdziecie na 
pewno jeszcze więcej czytelników zarów­
no wśród nauczycieli, jak i młodzieży.

K. K,

(Dokończenie te etr. I)
w domach wczasowych te same osoby. Po­
nieważ Zarządy Oddziałów i Okręgów 
mają skierowania niewykorzystane, przeto 
bez trudu osoby te otrzymują skierowania 
nieraz każdego roku, mimo że wielu na­
szych członków w ogóle nie korzysta 
z wczasów. Obowiązkiem wszystkich na­
szych ogniw organizacyjnych jest dotar­
cie z zachętą i poradą do koleżanek i ko­
legów nie ubiegających się o wczasy. 
Niektórym koleżankom i kolegom trzeba 
nawet przyjść z pomocą materialną na 
zakup najniezbędniejszego ekwipunku 
wczasowego (zakup odzieży dla wielu nau­
czycieli jest nie lada problemem) np. 
poprzez udzielenia pożyczki, zapomogi lub 
nagrody.

WCZASY NAUCZYCIELI WIEJSKICH
Na wsi pracuje blisko 100 tysięcy nau­

czycieli wszystkich typów szkól. Zdawa­
łoby się, że nie potrzebują oni korzystać 
z wczasów, przebywają bowiem w dob­
rych pod względem zdrowotnym warun­
kach, wśród pól, łąk i lasów. Tymczasem 
nauczyciel pracujący np. w nadmorskiej 
wsi powinien w okresie wakacji zmienić 
na pewien czas klimat morski na górski 
lub nizinny, ale o mniejszym nawilgotnie- 
niu. Nauczyciel z okolic górskich powinien 
pełną piersią zaczerpnąć powietrza mor­
skiego. Będzie to miało zbawienny wpływ 
na regenerację jego sił.

Korzyści płynące z wczasów nauczycieli 
zatrudnionych na wsi nie ograniczają się 
do spraw zdrowotnych. Ważną rolę od­
grywają tu czynniki natury psychicznej 
i społeczno - kulturalnej. Dla nauczycieli 
pracujących w szkołach wiejskich, naj­
częściej w małych zespołach pedagogicz­
nych lub zgoła w osamotnieniu, pobyt na 
wczasach jest okazją do spotkania się 
z kolegami, do nawiązania znajomości 
i przyjaźni z ludźmi tego samego lub in­
nych zawodów, do rozmów na tematy 
oświatowo - pedagogiczne i społeczno - 
polityczne. Wczasy są doskonałą okazją do 
wyżycia się towarzyskiego i społeczno- 
kulturalnego, a potrzeby w tym zakresie 
niełatwo zaspokoić w prymitywnych naj­
częściej warunkach życia na wsi i w ma­
łych osiedlach. Wczasy dla koleżanek 
i kolegów ze szkół wiejskich stają się za­
tem czynnikiem pobudzającym do aktyw­
ności społeczno-kulturalnej, budzą nowe 
zainteresowania, nowe, szersze perspekty­
wy działalności.

Szczególne znaczenie dla nauczycieli ze 
wsi mają wczasy organizowane w więk­
szych miastach, jak Warszawa, Kraków, 
Poznań i in., będących centrami życia in­
telektualnego i kulturalnego kraju. Na 
wczasach tego typu uwzględnia się zwie­
dzanie zabytków architektury, muzeów, 
nowoczesnych gmachów i dzielnic miesz­
kaniowych, urządzeń komunalnych, fab­
ryk, udział w koncertach, przedstawie­
niach teatralnych, uczęszczanie do kin na 
ciekawsze filmy, wystawy itp. Warto tu 
podkreślić, że ze względu na dość wyso­
kie koszty imprez kulturalnych na wcza­
sach miejskich, Związek korzysta przy ich 
organizowaniu z pomocy finansowej Mi­
nisterstwa Oświaty i Ministerstwa Kultu­
ry. Ze względu na wielkie znaczenie dla 
podnoszenia kwalifikacji nauczycieli u- 
czestnictwa w imprezach kulturalnych 
i wycieczkowo - krajoznawczych pomoc 
tego rodzaju powinna być przewidziana ze 
strony Ministerstwa Oświaty także dla 
wszystkich pozostałych form wczasów,

jS^hacekkiew
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G
DY pewnego dnia zatelefo­
nowałem do Szkoły nr 8, aby 
się dowiedzieć, o której go­
dzinie mógłbym porozma­
wiać z kierownikiem szkoły, 

kol. Józef Chmielowski odpowiada, iż w 
szkole jest „zawsze”.

Przyszedłem do szkoły kilka minut po 
godzinie 15. Było już po zajęciach, mimo 
to jedna z koleżanek „douczała” — jak 
oświadczyła — kilkoro słabszych dzieci. 
Niebawem pojawiać się zaczęli ucznio­
wie z wieczorowej szkoły dla pracują­
cych.

Po kilkunastu minutach wstępnej roz­
mowy z kierownikiem szkoły poszliśmy 
„po klasach”, by zwiedzić ten piękny, 
nowy gmach szkolny, w którym nauka 
rozpoczęła się dopiero od 1 września 
1960 r. I teraz dopiero znalazła pełne 
potwierdzenie telefoniczna informacja 
kierownika szkoły, iż można go zastać 
w gmachu „zawsze”. W innym bowiem 
wypadku byłoby rzeczą niemożliwą, by 
nowa szkoła mogła mieć tak wszystko 
„zapięte na ostatni guzik'’, jak to właś­
nie jest tutaj. W klasach i na koryta­
rzach pełno kwiatów, firanki, gablotki 
z dokumentami pracy różnych organiza­
cji uczniowskich, śtwiedzające, że szko­
ła żyje. Szczególnie przyjemnie jest w 
klasie „maluchów”, prowadzonej przez 
kol. Zuzannę Kawównę. Estetycznie -wy­
konane obrazy liczbowe, tablice wyra­
zów do czytania, różne ilustracje są

•"wj''-'

Ogólna leatawienla akcji wczasów nauczycielskich

$ 'Liczby szacunkowa

Rodzaje wczasów 1959 1960 1961
Lp. w doraacłi FJP Plan 1 Wykonanie Plan Wykonanie Plan

1

2

5 
a
5
6

7

8

.7 dn.Łlejskie 
"W-wa"
statkiem i przy­
brzeżne
14 dn. zwykle 
matki z dzieckiem 
rodzinne
21 dn.profilak­
tyczne
21-28 dn. profi­
laktyczne i spe­
cjalistyczne
14 dn.turystyczne

126

187
9 502
1 208

948

i 600

550
400

<4

132
13 633

789
723

t 918 
»

914
400X'/

116

141
11 050

1 176
1 298

3 250

950
400

6?

182
17 484 

724 ] 
9(30

! 4 088

822
4OOX/

100

200
17 500

l 800

4 000

900
600x/

Razem w domach 
FWP
Ulgowe w domach 
wczasowych ZNP 

------------- e_________

16 521

11 500

20 553

11 874

18 391

13 000

24 74?

14 605

25 100

16 000
Ogółem skierowań 
ulgowych
Skierowania peł- 
nopłatne w ZN?
Skierowania peł- 
nopłatae w FWP

28 021

3 000

1 200

32 427

2 962

1 200

31 391

3 000

1 200

39 352

1 731

i 200

41 100_

4 700

1 200
Razem skierowania 
ulgowe i pełno- 
platne 32 221

36 589 I
35 591 
---- - i

42 283 47 000

Wczasy w domach 1 ośrodkach wypoczynkowych ZNP 

/sklarowania ulgowa i pełnoplatne/

Lp. Sodzaj wczasów
1959 1960 1961

Wykonanie Wykonanie Plan

1 miejskie 985 710 1 350
2 14 dn. zwykle 7 222 5 84? 6 120
3 turystyczno sportowe 1 211 851 930
4 21 dn. profilaktyczne 2 279 5 166 5 200
5 rodzinne 2 250 i 418 4 650
6 rodzinne organizowane 

przez ogniwa związkowe 112 190 2 350
7 różne organizowane

przez ogniwa związkowe 777 2 154 2 100

Razem 14 836 16 336 20 700

prowadzonych przez ZNP. Wczasy nauczy­
cielskie traktujemy bowiem nie tylko jako 
konieczny wypoczynek po trudach cało­
rocznej pracy, ale również jako jedną 
z form doskonalenia nauczycieli.

Mimo poważnej roli, jaką odgrywają 
wczasy dla nauczycieli pracujących na 
wsi, tylko niewielki odsetek tych nauczy- 
celi korzysta z tak ważnej formy wypo­
czynku umysłowego i fizycznego oraz 
atrakcyjnej rekreacji kulturalnej. Świad­
czą o tym zwroty niewykorzystanych

Na „Starej Polanie"
dowodem, Iż nauki nie prowadzi się tu 
werbalnie, lecz poglądowo i interesują­
co, w pełnej trosce o to, by dzieci czuły 
się dobrze. Ten akcent troski o poglą­
dowe nauczanie, a równocześnie o este­
tyczne wykonanie potrzebnego materiału 
ilustracyjnego widzimy i w innych kla­
sach.

A start tej „nowej” szkoły, pierwszej 
w Zakopanem szkoły świeckiej, nie był 
łatwy. Klucze otrzymał jej kierownik do­
piero 27.VIII 1960 r., na trzy dni przed 
początkiem roku szkolnego. Nauka roz­
poczęła się jednak w szkole normalnie, 
bez żadnych opóźnień już 1 września. 
Społeczeństwo zakopiańskie powitało tę 
szkolę świecką dobrze i z pełnym zau­
faniem, co wyraziło się choćby w posta­
ci tych licznych kwiatów, jakie szkoła 
otrzymała od rodziców, którzy ofiaro­
wali je z życzeniami jak najlepszego roz­
woju.

Dziś w szkole uczy się 726 dzieci, pra­
cuje 17 nauczycieli tworzących już zgra­
ny kolektyw pedagogiczny, mający wiel­
kie ambicje, by szkoła stała się przodu­
jącą w Zakopanem. A szanse na to są. 
Świadczy o tym choćby na przykład 
wygląd szkoły i jej otoczenia (posadzo­
no już 76 drzew i krzewów), co jest za­
sługą nauczycieli i kierownika, świadczy 

skierowań na wczasy, dokonywane przez 
województwa zatrudniające większość 
nauczycieli na wsi. Stan ten powinien ulec 
zmianie.

Akcja wczasów dla naszych członków: 
nauczycieli, pracowników administracji 
szkolnej i pracowników obsługi — nie po­
winna uchodzić z pola uwagi wszystkich 
ogniw organizacyjnych Związku od Og­
nisk począwszy. Warto o tym przypom­
nieć w przededniu sezonu wczasowego.

WŁADYSŁAW OZGA 
wiceprezes ZG ZNP

wzorowa dokumentacja (każdy nauczy­
ciel ma teczkę, w której znajdują się 
plany pracy: szkoły, rady pedagogicznej, 
hospitacji kierownika i własne plany 
pracy danego nauczyciela), świadczą 
wreszcie kontakty młodzieży z koiega- 
mi*z  zagranicy. Plany w teczkach każde­
go nauczyciela pomogą w skoordynowa­
niu pracy całego grona tej szkoły, pracy, 

.która powinna być świadomym, wspól­
nym działaniem wszystkich jej pracow­
ników. nie wyłączając technicznych.

Sprzątaczki także dostroiły się do pa­
nującego w szkole wychowawczego „re­
żimu”. W swej ciągłej trosce o estetykę, 
o utrzymanie ładu i porządku w każ­
dym szkolnym zakamarku — zdobyły 
się i one na pogodne i mile ustosunko­
wanie się do młodzieży. Z kolei młodzież 
w odpowiedzi na tą przyjaźń stara się 
jak najściślej przestrzegać w szkole 
czystości i porządku.

Co jest myślą przewodnią kształtują­
cej się tu pracy pedagogicznej i wycho­
wawczej? Odpowiadając na to pytania 
kierownik szkoły zaczyna od charakte­
rystyki środowiska, w którym szkoła 
pracuje, i wyciąga wniosek, iż sprawą 
palącą jest konieczność uspołecznienia 
uczniów, bowiem przykładów świadczą­
cych o słabym uspołecznieniu dzieci 
w tej części Zakopanego jest wiele. Dla­
tego też kierownik poszedł w kierunku 
utworzenia w szkole wielu różnych kó­
łek zainteresowań i organizacji uczniow­
skich i powiązania szkoły z PSS. Jej in­
struktorzy pomagają spółdzielni szkolnej 
..Pszczółka” w różnych poczynaniach, jak 
np. w prowadzeniu sklepiku z przypo­
rami i słodyczami, w kursie gotowania, 
w kursie kosmetycznym, fotograficznym, 
kursach języków obcych i wielu innych.

Dotychczas młodzież ta, ucząc się w 
przeładowanych innych szkołach zako­
piańskich. była z konieczności niemal 
bezpośrednio po lekcjach jak najchętniej 
„wypychana” z klas. Teraz warunki „no­
wej” szkoły podpowiadają kierownictwu i 
nauczycielstwu inną taktykę: „odciągać 
dzieci od ulicy do szkoły, odsunąć je ma­
ksymalnie od kontaktowania się z prze­
bywającymi tu na kuracji chorymi na 
gruźlicę, zaoszczędzić im jak najbardziej 
widoków nazbyt swobo'dnie nieraz za­
chowujących się wczasowiczów, dać 
dzieciom pełnowartościową treść wycho­
wawczą w bogato rozwiniętym życiu 
szkolnym".

Chyba nie można było wytyczyć sobie 
bardziej prawidłowej linii postępowania,

DR JAN SZUREK
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O REFORMIE SZKOLNEJ

szkolnych w 
tzw. problemy

autor sprawie 
wsi pełnowar-

W MIESIĘCZNIKU „Wieś Współcze­
sna" fnr 4) wiceprezes ZG ZNP 
Wł. Ozga omawia „Problemy reali­

zacji reformy szkolnictwa". Interesujące 
są uwagi autora o szkolnictwie wiejskim, 
o realizacji! reformy w ośrodkach wiej­
skich. „Na c?olo wysuwają się tu sprawy 
rozmieszczenia punktów 
ośrodkach wiejskich, czyli 
sieciowe szkolnictwa".

Wiele uwagi poświęca 
możliwości tworzenia na 
tościowych szkół 8-kIasowych. „Organi­
zować trzeba będzie w tym celu dojazdy 
młodzieży do klas starszych (np. do kl. 
V—VIII, VI—VIII lub tylko do kl. 
VII—VIII) rowerami i motorowerami, 
publicznymi środkami lokomocji (na te­
renach z lepszą siecią komunikacji kole­
jowej lub autobusowej) oraz specjalnymi 
autobusami szkolnymi. System taki sto­
sowany jest z dobrym '■ skutkiem w nie­
których krajach. W ostatecznym rozra­
chunku system dowożenia nawet specjal­
nymi autobusami szkolnymi jest tańszy 
i — co najważniejsze — zabezpiecza peł­
nowartościową szkołę 8-klasową miesz­
kańcom wsi".

Autor z naciskiem podkreśla,’ że należy 
przeprowadzić gruntowną rewizję sieci 
szkolnej na wsi, zatroszczyć się o szkoły 
specjalne dla dzieci umysłowo upośledzo­
nych, tworzyć ogniska . przedszkolne, 
uwzględniać w programach zreformowa­
nej szkoły w mieście i na wsi elementy 
wiedzy o rolnictwie, co związane jest ze 
sprawą kształcenia politechnicznego.

„Szkoły nasze nie potrafiły dotychczas 
przełamać u młodzieży miejskiej tych 
zacofanych i lekceważących poglądów na 
rolę i zadanie rolnićtwa, a co gorsza, rów­
nież nie potrafią tego uczynić w stosun­
ku do młodzieży wiejskiej. Szkoła nie po­
trafi wytworzyć w poglądach przyszłych 
pracowników rolnictwa perspektyw roz­
woju rolnictwa i entuzjazmu do socjali­
stycznych przeobrażeń w rolnictwie opar­
tych na nowoczesnej technice. Trzeba, aby 
szkoła zbliżyła nie tylko młodzież wiej­
ską, ale 
Przyszły 
wynieść 
mości o

i miejską do pracy w rolnictwie, 
inteligent i robotnik 
ze szkoły podstawowe 
rolnictwie".

powinni 
wiado-

łamach 
lekturze 
w szko-NA temat toczącej się na 

„Nowej Kultury" dyskusji o 
polonistycznej obowiązującej

le średniej zabrał głos w „Polityce" (nr 16) 
Kazimierz Koźniewski. W artykule „Cha­
rakter dziecka czy pisma" podkreśla: „Na 
Hic program, którego przeciętny nauczy-

Rozstrzygnięrre Konkursu 
na

podręcz ik fizyki dla ZSZ 
Są i Konkursowy na podręcznik 
fizyki d'a ZSZ w składzie:

prof. dr Czesław Ścisłowski
- przewodniczący 

oraz członkowie - 
mgr Witold Drożdż 
mgr i~ż. Remigiusz Godycki, 
mg- JSn ela Nowicka, 
mgr Wa~da Żmigrodzka 

po rojpat zsniu prac nadesła­
nych ped hasłem „alfa-beta" 
i „zeta" (ogółem dwie) posta­
nowi) I i II nagrody nie przy­
znawać;

przyznać III nagrodę podwyż­
szoną w kwocie 2000 zł auto- 
rowi pracy , alfa-bela' 
róirienie w kw'cie 
autorowi pracy „zeta".

Po otwarciu kopert 
się, 
beta 
szyn, ul. Limanowskiego 6 m 6 
oraz cb. mgr Rudolf Gawlas, 
Cieszyn, pl. kościelny 5, a pracy 
„ze a": cb. inż. Jan Makowski, 
Warszawo 26, Al. Waszyngtona 
45-51 m. 100.

i wy- 
1000 zł

okazało 
że autorami pracy „alfa-*  
' są: cb. Jan Sikora, Cie-

K-123

UWAGA
Kierownicy Szkół!

Na zakończenie roku szkolnego 
odznaki dla wzorowych uczniów

Odznaki „Wzorowy Uczeń" wy­
konane z aluminium, eloksolo— 
wane na kolor z’oty, na tle nie­
bieskim, czerwonym lub zielo­
nym, przyznane przez Rady Pe­
dagogiczne uczniom za wyniki 
w nauce i wzorowe sprawowa­
nie - <• starcza pocztą za zali­
czeniem, w żądanych ilościach

w cenie zł 8,50 za 1 szt. z legitymacją 
Spółdzielnia Inwalidów „INGROM”

ZAKŁAD ZDOBNICZY
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25 

teł. 31-39-83
Zamówienia przyjmujemy 
do dnia 1 czerwca 1961 r. 

alei nie będzie mógł realizować, gdyż jego 
sprawność intelektualna temu nie podoła...

...Od jakiegoś czaru męczy mnie prze­
świadczenie, że szkoła masowa, a więc 
posługująca się nie wyselekcjonowaną 
kadrą pedagogów i wychowawców, że 
taka szkoła będąca podstawową zdoby­
czą naszego społeczeństwa, fundamentem 
wszelkiego dalszego postępu — jest nieu­
chronnie skazana na zapóźnienie w sto­
sunku do współczesności. Jeżeli przez 
współczesność będziemy rozumieć aktual­
ny stopień rozwoju sztuki i techniki, nau­
ki i ideologii. Aktualny stopień rozwoju 
zawsze oznacza propozycje jakoś nowa­
torskie — nowatorskie w stosunku do 
stanu z dnia poprzedniągo. Przyswojenie 
sobie czegoś nowego — nowej wartości, 
nowej sztuki, nowego pojęcia, nowej 
umiejętności — wymaga od dorosłego 
człowieka pewnych specjalnych dyspozy­
cji intelektualnych, które ciągle jeszcze 
nie są pospolite. A przyswojenie sobie 
takiej nowości plus nabycie umiejętności 
przekazania jej innym, nauczenie jej 
innych — to jeszcze dodatkowa trudność. 
Inaczej mówiąc: nauczycielowi zawsze 
jest łatwiej uczyć dzieci tego, co w nim 
samym jest dobrze ugruntowane, niż te­
go, co jest dla niego zupełnie nowe. No­
we, więc jeszcze ■ niepewne, nie znane 
i jemu, i jego otoczeniu!”.

JUŻ po raz wtóry zabiera głos Ryszard 
Matuszewski w „Nowej Kulturze" (nr 
17) na temat dyskusji o literaturze 

współczesnej w szkole.
W artykule „Swoi i obcy" pisze:
„Wydaje mi się, że istnieją dość waż­

kie argumenty przemawiające za tym, aby 
książki niepolskie pozostały tylko w ka­
tegorii lektur uzupełniających. To samo 
dotyczy moim zdaniem wszelkich dzieł, 
polskich czy niepolskich spoza kanonu 
literatury pięknej. Słyszy się bowiem w 
dyskusjach głosy, że należy na lekcjach 
polskiego zajmować się utworami o treści 
popularnonaukowej, publicystyczno-poli- 
tycznej, uwzględnić zainteresowania ucz­
niów dla spraw7 nauki i techniki itp. Są 
to tendencje budzące również sprzeciw 
i to zasadniczy. Dzieła tego typu mogą 
stanowić uzupełniającą lekturę przy nau­
ce innych przedmiotów, jak historia, fi­
zyka itp. Nie ma żadnego powodu uwa­
żać, że właśnie na lekcjach polskiego 
jest miejsce na nauczenie wszystkiego, 
na uzupełnianie braków kultury ogólnej 
ucznia".

TEN sam temat porusza w „Życiu Li­
terackim” (nr 17) Tadeusz Bujnicki 
i uczennica kl. XI. T. Bujnicki w arty­

kule „Między estetyzmem a bibliografią" 
pisze: „Myślę, że dążenia do integracji 
z naukami „literackimi" powinno się za­
kończyć sukcesem. Uświadomienie tak 
społecznej, jak i estetycznej roli języka, 
kształcenie stylu i analiza języka arty­
stycznego utworów — lekcje uczące pra­
widłowego i precyzyjnego formułowania 
sądów — mogą zapobiec dotychczasowej 
izolacji gramatyki. Kultura języka n:e 
może być oparta li tylko na zbiorze norm 
i reguł — musi mieć charakter dynamicz­
ny opierający się o tekst i żywe słowo.

Pozostaje jedno istotne pytanie: kto to 
wszystko potrafi zrobić? Poziom nauczy­
cieli tak różny budzi poważne wątpli­
wości. Dotychczasowy program zabił w 
wielu z nich indywidualność j zrutynizo- 
wał. Ale już w samym poprzednim twier­
dzeniu kryje się odpowiedź. Program na­
leży zmienić. Od jego ogólnych ram nie­
jednokrotnie zależy wykorzystanie wszy­
stkich możliwości dydaktycznych nauczy­
cieli. I myślę, że po początkowych opo­
rach i trudnościach uda się z „polskiego" 
uczynić przedmiot interesujący i poży­
teczny".

A uczennica kl. XI postuluje między 
innymi, że „bardzo ważną sprawą jest 
wprowadzenie większej ilości lektur ogól­
nie biorąc spełniających potrójną rolę: 
1. intelektualno-poznawczą, 2. wychowaw- 
czo-moralizatorską, 3. estetyczno-języko- 
wp-artystyczną (poezja — bez tych tak 
częstych "drobiazgowych rozbiorów, zasa­
dy poetyki — poezja współczesna, o któ­
rej przeciętny uczeń nie ma pojęcia)".

(dch).

Harcerze — Żeromskiemu
O D DŁUŻSZEGO już czasu harcerze 

Chorągwi Kieleckiej prowadzą oży­
wioną działalność społeczną. Podej­

mują oni prace związane z krzewieniem 
kultury, organizują wieczory literackie, 
imprezy artystyczne oraz wiele ciekawych 
zajęć.

Harcerze biorą także udział w prowa­
dzeniu badań gwaroznawczych, zbieraniu 
folkloru ludowego. Wiele pięknych ludo­
wych obrzędów kieleckich weszło na sta­
łe do harcerskiej pracy.

W swojej wychowawczej działalności 
harcerstwo często opiera się na stawianiu 
młodzieży wzorów osobowości. Dużćf rolę 
w pracy tej organizacji odgrywa ulu­
biony bohater drużyny. Harcerstwo Kie­
lecczyzny wybrało sobie na wzór i boha­
tera — Stefana Żeromskiego. Autor „Popio­
łów” jest dla mieszkańców Kielecczyzny 
postacią bardzo bliską. Żeromski ukochał 
tę ziemię, znał tutaj każdy zakątek, każ­
dą ścieżkę w Górach Świętokrzyskich, 
każdy okoliczny dworek.

W chwili obecnej w drużynach kiele­
ckich przystąpiono do realizacji zadania 
zwanego „Wiosną Żeromskiego”. W trak­
cie jego realizacji harcerze będą poznawa­
li idee twórczości pisarza. Przewiduje się 
liczne wieczory literackie, dyskusje, sądy 
nad bohaterami książek, a także zadania 
o charakterze społecznym, jak kontakty 
z zakładami pracy, zbieranie folkloru, wy­
cieczki- turystyczne i inne.

Osobny rozdział „Wiosny Żeromskie­
go” to kształtowanie właściwego stosunku 
do rodziców. Opierając się na pięknie opi­
sanej miłości autora ’ „Syzyfowych prac” 
do matki, drużyny będą organizowały za­
danie p. n.: harcerze — rodzicom. Zbiegnie 
się ono ze Świętem Matki i będzie sta­
nowiło ładny element w pracy 
skiej.

„Wiosna Żeromskiego” zostanie 
czona Rajdem Świętokrzyskim i 
1000 harcerzy w Ciekotach.

W okresie lata 3 000 harcerzy

harcer-

zakoń- 
zlotem

będzie

W 40-iecłe /// Powstania Śląskiego

Bravo Polen!
MIAŁEM lat dwanaście, gdy wy­

buchło pierwsze powstanie śląskie. 
Byłem wtedy uczniem trzeciej klasy 

gimnazjum realnego w Gliwicach.
Dzień ten pamiętam, jakby to było 

dziś. Gdy rano wszedłem do klasy, pano­
wał w niej niezwykły gwar. Na mój wi­
dok chłopcy stojący przy drzwiach od­
skoczyli na boki, odsuwając się jak od 
zapowietrzonego. Powitano mnie złowro­
gimi spojrzeniami.

Byłem w klasie jedynym oficjalnie 
okrzyczanym Polakiem. Poza mną podej­
rzewano jeszcze jednego a najwyżej dwu 
chłopców o tajne sympatie dla Polski. 
Kilku innych, choć pochodzili, jak ja 
z rodzin polskich, byli tak .urobieni czy 
też zastraszeni przez otoczenie niemieckie, 
a zwłaszcza przez nauczycieli, że wobec 
każdego przejawu polskości okazywali tyl­
ko — szczerze czy nieszczerze — niena­
wiść i pogardę.

Usiadłem w pustej ławce udając, że 
nic szczególnego nie zauważyłem. Zgiełk 
zaczął się od nowa. Opowiadano sobie 
najnowsze, niestworzone historie o rze­
komych zbrodniach i gwałtach powstań­
ców, o ich nikczemności i zdradzie. Oczy 
wszystkich zwracały się przy tym na mnie, 
jak zwykle przy tego rodzaju rozmowach.

Byłem niczym pod pręgierzem. Z do­
świadczenia dobrze wiedziałem, że w tej 
atmosferze nienawiści i terroru darem­
nie byłoby bronić słowami tych, którzy 
dziś dla spełnienia odwiecznych marzeń 
ludu śląskiego postanowili złożyć w ofie­
rze wszystko, co posiadali — życie. Mil­
czałem uparcie na znak protestu, choć 
chciało mi się krzyczeć w ich obronie. 
Lekcji w tym dniu prawie nie było. Nau­
czyciele okazywali to samo zaniepokoje­
nie co i uczniowie. Przeżyłem okropne 
cztery godziny, słuchając nieprawdopodob­
nych bredni „o polskich bandytach” nie 
tylko z ust kolegów, ale i grona nauczy­
cielskiego. Westchnąłem z ulgą, gdy wresz­
cie nadeszła piąta lekcja, gimnastyka.

Powody tego westchnienia były dość 
istotne. Uprzytomniłem je sobie w całej 
pełni dopiero w czasie marszu do sali 
gimnastycznej, która mieściła się przy 
innej ulicy.

Przypomniała mi się długa, ciernista 
droga mego gimnazjalnego żywota. Od 
pierwszego dnia naraziłem się wszystkim 
Niemcom w szkole polskim akcentem 
i kiepską niemczyzną. Dokuczano mi z te­
go powodu ciągle i to tym więcej, im 
bardziej przybierała na sile plebiscytowa 
agitacja niemiecka. Stroniono ode mnie 
wyraźnie. W klasie byłem wnet zupełnie 
osamotniony. Nie mogąc liczyć na żadną 
pomoc, stałem się z konieczności samo­
dzielny; wkrótce też koledzy zaczęli mi 
zazdrościć postępów w nauce. Najwięcej 
pracy poświęciłem językowi niemieckie­
mu. Opłaciło mi się to sowicie, bo w kil­
ka miesięcy później przy rozdawaniu nie­
mieckiej klasówki nauczyciel, po ogólnej 
ocenie prac, które i tym razem wypadły 
na ogół źle, rzeki:

— z przykrością muszę stwierdzić, że nikt 
z was nie potrafi jeszcze porządnie pisać po 
niemiecku. Nikt, oprócz tego, o którym mó­
wicie. że potajemnie chodzi na lekcje języka 
polskiego. — Mówiąc to spojrzał z wściekłoś­
cią w moim kierunku, - •
nie: — Wstydzilibyście

Przeżyłem po raz 
uczucie triumfu, ale 
li mnie do reszty.

a potem dodał gniew- 
się!
pierwszy wspaniale 

koledzy znienawidzi-

Zarząd Koła Absolwentów Li­
ceum Pedagnoicznecio w Łowi­
czu zawiadamia, że doroczny 
Zjazd Absolwentów w roku 1961 
został odwołany.

Zarząd Koła
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NADZIEJA ABRAHAMA
Oddział Miejski ZNP w Opolu zawia­

damia, że w dniu 23 marca 1961 r. 
zmarła mgr. NADZIEJA ABRAHAMJK 
zasłużona nauczycielka Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących w Opolu, 
długoletni aktywny członek Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, odznaczona 
Srebrnym, Złotym i Komandorskim 
Krzyżem Zasługi.

W Zmarłej traci młodzież i społeczeń­
stwo niestrudzonego Wychowawcę i pra­
cownika a nauczycielstwo cenionego 
Związkowca i Kolegę.

Cześć Jej pamięci
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brało udział w zadaniu nazwanym „La­
to Judymów”. Przewiduje się tu organi- 

.zOwanie obozów, które w szerokim stop­
niu propagować będą kulturę i higienę 
zdrowia. W wykonaniu tego zadania za­
pewniły swą pomoc wydziały kultury 
i zdrowia.

Głównym jednak zadaniem będzie bu­
dowa dróg. Harcerze mają wybudować no­
wą drogę do Ciekot. Przyszło tu z pomocą 
PWRN dając fachowców z Wydziału Ko­
munikacji.

W przyszłym roku harcerze rozpoczną 
budowę „Szklanego Domu”, gdzie mieścić 
się będzie schronisko harcerskie i muzeum 
St. Żeromskiego. Gdy w 1963 r„ w Cieko- 
tach budowa zostanie zakończona, cały 
kraj będzie się przygotowywał do obcho­
dów 100-letniej rocznicy urodzin wielkie­
go pisarza. Już dzisiaj przewiduje się, że 
w tej imprezie harcerze będą brali czyn­
ny udział. Wiąże się to również ze 100- 
letnią rocznicą powstania styczniowego, 
z którą i Kielecczyzna, i twórczość Że­
romskiego jest silnie związana.

Akcja nasza jest trudna. Na pewno nie 
udałoby się jej przeprowadzić, gdyby nie 
pomoc ludzi rozmiłowanych w twórczości 
Żeromskiego.

Żeromski jest pisarzem trudnym i na 
pewno nie wszystko z jego twórczości 
nadaje się dla młodzieży. Ale nad tym, 
co można dać do czytania młodzieży, gło­
wią się doświadczeni podegodzy, wybitni 
specjaliści. Przede wszystkim pani mgr 
Aleksandra Dobrowolska — Kustosz Mu­
zeum Świętokrzyskiego, która już dawno 
uznała akcję harcerską za swoją własną 
i pomaga, by wszystko się udało. A więc 
kontaktuje się z prof. prof. Kazimierzem 
Wyką i Henrykiem Markiewiczem i za­
sięga opinii, co z twórczości Żeromskiego 
powinna młodzież poznać.

Jeżeli akcja nasza przyniesie pożądane 
wyniki, to w 1964 r. Kielecka Chorągiew 
będzie nosić imię Wielkiego Pisarza.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ

Powoli jednak ugruntowałem w klasie 
swój autorytet. Tylko dzięki temu pobyt 
mój w gimnazjum był w ogóle możliwy. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że każdy mój 
błąd bywał natychmiast podchwytany, 
wyolbrzymiany i rozgłaszany na .wszyst­
kie strony. Co gorsza, zawsze wtedy ata­
kowano zajadle moją polskość, tak że na­
wet najmniejsze potknięcie było dla mnie 
podwójnie bolesne.

wyli z ra-

krytyki na 
odbijali to 
Doszło do

W MOJEJ żmudnie umacnianej pozy­
cji był jednak pewien słaby punkt: 
gimnastyka.

Wyrośnięty nad wiek byłem wpraw­
dzie dosyć silny, co w mojej sytuacji 
szkolnej miało niemałe znaczenie, ale za 
to ociężały i niezręczny. Dawało mi się 
to bardzo we znaki przy ćwiczeniach, 
zwłaszcza na drążku. Spisywałem się fa­
talnie, 
cudzej 
krycia, 
drążka 
łem gdzieś nogami, padając całą długoś­
cią z łoskotem na materac.

Chłopcy, gdy widzieli, że nadchodzi mo­
ja kolej, zazwyczaj krzyczeli głośno:

— Achtung! Acluung! Jetzt korami Polen.
A gdy leżałem na parkiecie, 

dości:
—JBravo Polen!
Im mniej mieli powodów do 

innych lekcjach, tym gorliwiej 
sobie w czasie gimnastyki, 
tego, że pewnego dnia postanowiłem nie 
chodzić na lekcje gimnastyki tak długo, 
jak długo nie poprawię gruntownie swej 
• formy”.

Powzięte postanowienie wkrótce urze­
czywistniłem. Na podwórzu naszego do­
mu zbudowałem sobie gimnastyczny drą­
żek: słupki wziąłem z ogrodu, rurkę ku­
piłem w składzie starego żelaza. Byłem 
uparty, ćwiczyłem odtąd dzień w dzień. 
Najpierw wciągi; z dwóch doprowadzi­
łem do trzech, potem do pięciu, po wie­
lu tygodniach do rekordowej w klasie 
liczby — dwunastu. Równocześnie ćwi­
czyłem nadkrycia. Na początek z wielkim 
rozmachem przy nisko ustawionym drąż­
ku, co nie było wcale trudne, z kolei 
coraz wyżej przy coraz mniejszym roz­
machu. Przy skokach stosowałem tę samą 
metodę — zeskakiwałem z początku z ni­
skiego drążka, potem z coraz wyższego. 
A tymczasem w miarę możności zwalnia­
łem się z lekcji gimnastyki, zwłaszcza 
gdy wiedziałem, że będzie „drążek”. W ten 
sposób udawało mi się ukryć moje nie­
wielkie postępy i zarazem uniknąć nie­
znośnych kompromitacji.

Dzisiaj, gdy wchodziliśmy do sali gim­
nastycznej, koledzy uśmiechali się szcze­
gólnie złośliwie. Sądzili, że dawno nie- 
wykazywaną niezręcznością sprawię im 
znowu upragnione widowisko. We mnie 
zaś dojrzewały śmiałe plany, tak śmiałe, 
że w końcu i ja, podniecony, prawie cie­
szyłem się z dzisiejszej gimnastyki.

Zdawałem sobie doskonale sprawę z te­
go, że moje przygotowania gimnastyczne 
nie były jeszcze ukończone. Z drugiej

W żaden sposób nie mogłem bez 
pomocy zrobić powciągów, nad- 
Przy próbie zeskoku z wysokiego . 
marną odboczką zawsze zahacza-

Czytelnicy i korespondenci piszą
W bieżącym tygodniu nagrodę za naj­

lepszą korespondencję otrzymuje kol. 
Z. Błażejewski z Sulmierza — za artykuł 
omawiający organizację wycieczek szkol­
nych.

WYCIECZKA — ALE DOKĄD?

JEDNYM ze sposobów zbliżenia szko­
ły do życia są wycieczki krajoznaw­
cze. Różnie traktuje się tego rodzaju 

imprezy., Najczęściej jednak dla nauczy­
cieli i uczniów jest to impreza rozryw­
kowa, która nie ma nic wspólnego z po­
stulatami programów nauczania, z jaki­
miś celami wychowawczymi. Wycieczka 
taka jest urządzana pod koniec roku 
szkolnego, stanowi odpoczynek po cało­
rocznym trudzie. Czy oznacza to, że wy­
cieczka nie powinna być dla uczniów 
przyjemnością? Ależ przeciwnie, niech to 
będzie radosne, niecierpliwe oczekiwanie, 
pełne emocji f wrażeń przeżycie. Chodzi 
mi tylko o należytą i celową organizację 
wycieczki.

Wydaje mi |ię, że przy organizowaniu 
wycieczki należy stawiać przed sobą 
wpierw pytanie: co chcemy uczniom po­
kazać, a dopiero potem zastanawiać się 
— dokąd należy pojechać. Pytanie: _ z 
czym chcemy zapoznać uczniów, powin­
no być zasadniczym dla organizatorów 
wycieczek szkolnych.

Istnieją u ryis w Polsce ośrodki kul­
turalne. które tradycyjnie stanowią cel 
wycieczek szkolnych, zwłaszcza w okre­
sie wiosenno-letnim są dosłownie nabite 
młodzieżą szko+ną. Są również i ośrodki 
czy regiony naszego kraju godne zwie­
dzenia, a jednak znajdują się one na 
marginesie zainteresowania organizato­
rów wycieczek.

Taką „Mekką i Medyną” dla wycieczek 
jest Warszawa 1 Kraków. Nikt mnie chy­
ba nie posądzi o to. że namawiam, aby 
do tych miast nie urządzać wycieczek. 
Każdy Polak powinien zobaczyć bezcen­
ne zabytki historyczne starego Krakowa, 
poznać piękno i urok miasta — bohate­
ra — Warszawy. Chodzi mi tylko o to, 
czy to są jedynie naprawdę godne zain­
teresowania obiekty.

Ciekaw jestem, ilu uczniów szkoły pod­
stawowej widziało „prawdziwą” fabrykę 
metalurgiczną, czy chemiczną, ilu oglą­
dało pracę wielkiego pieca hutniczego czy 
stoczni okrętowej, ilu było w kopalni wę­
gla, ilu widziało hydroelektrownię i za­
porę wodną? A przecież tak wiele mówi 
się uczniom o przemyśle o jego rozwoju, 
i elektryfikacji. Słowa, słowa, słowa. Cza­
sem obrazek, czasami tablica i znów sło­
wa. A potem dziwimy się, że dziecko 
„nie umie opowiadać” o pracy górnika, 
nie wie, jak pracuje huta, nie zdaje so­
bie sprawy i nie wie, co oznacza słowo 
„przemysł”.

Uwaga. Maturzyści
Zgłaszajcie się do Studium Na­

uczycielskiego w Koszalinie, ul. Pia­
skowa.

Kierunki: biologia 1 wychowanie 
fizyczne.

Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 
25.VI. 1961 r.

Zapewnia się miejsce w bardzo 
dobrze wyposażonym internacie.

Istnieje możność uzyskania sty­
pendium.
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jednak strony czułem, już nigdy nie 
nadejdzie tak odpowiednia chwila jak 
dziś, aby tym Niemcom pokazać, że ja, 
Polak, nie jestem gorszy od nich, nawet 
w gimnastyce. Przede wszystkim właśnie 
dzisiaj, w dniu wybuchu powstania, nie 
mogłem i nie chciałem stchórzyć, nie mo­
głem i nie chciałem udawać choroby.

— Co chcecie ćwiczyć? — zapytał nauczyciel, 
gdy już staliśmy w dwuszeregu.

— Drążek! — od razu odezwał się Schafer. — 
To takie morowe ćwiczenie — dodał, spoglą­
dając ukradkiem na

— Drążek, drążek! 
cała klasa, w mig 
kolegi.

— Powciągi, ile kto 
wroty, odboczką... i

mierząc

głosów.

drążek
1

liczyli z po- 
powciągi.

głosy ich

ćwiczenie 
mnie.
— podchwyciła chórem 

zrozumiawszy intencję 

może, nadkrycia, kolo- 
jeśli kto potrafi, niech 

spróbuje aeskoczyć kuczką — polecił po chwili 
nauczyciel.

Przede mną ćwiczyli najlepsi. Sprawnie, 
lekko. Najlepiej oczywiście Schafer. Zro­
bił aż pięć powciągów, piękne nadkrycie, 
błyskawicznie kołowrót i zatrzymał się 
dla zaczerpnięcia oddechu. Potem 
krzyknął:

— Robię kuczkę, uwaga! — 1 skoczył, jak 
zwykle, pewnie.

— Brawo, brawo! — wołali chłopcy. — Ty 
powinieneś nawet rozkroczki spróbować.

— Wystarczy kuczka, nie wolno się narażać — 
stanowczo zaprotestował nauczyciel 
oczami wysokość drążka.

Przyszła moja kolej.
— Jetzt Polen! — odezwało się kilka

Uchwyciłem ciepły jeszcze
spojrzałem śmiało w żądne sensacji oczy 

kolegów. Schafer z Kotulą 
gardliwym uśmiechem moje

— Raaz, dwaaa, trzy...
Gdy wymawiali „trzy”, 

brzmiały zdziwieniem, bo zwykle robiłem 
zaledwie dwa. Z niedowierzeniem wypo­
wiedzieli „cztery, pięć” a potem, zapom­
niawszy języka w gębie, stali z zaskoczo­
nymi minami. Tak samo reszta kole­
gów...

Tylko nauczyciel, zorientowawszy się, 
opanował natychmiast zdziwienie i liczył 
dalej zamiast Schafera i Kotuli.

— Sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć, 
jedenaście, dwanaście...

Tymczasem ja bez najmniejszej przerwy 
1 bez oznak zmęczenia przeszedłem do 
nadkrycia, wykonując je wobec zebranej 
klasy po raz pierwszy całkiem samodziel­
nie. Potem z zupełną pewnością i ła­
two — kołowroty, wreszcie, zanim to ktoś 
mógł przewidzieć, skoczyłem niebezpiecz­
ną i co dopiero zakazaną rozkroczką 
przez wysoki drążek. Pewnie i elastycz­
nie wylądowałem na materacu.

Wrażenie było piorunujące. Nigdy przed­
tem ani potem nie widziałem tak zdzi­
wionych twarzy kolegów.

Chwilę trwała cisza, jakby makiem po­
siał. Przerwał ją tłumiony gimnastyczny­
mi pantoflami miarowy stuk moich kro­
ków. Jak gdyby nigdy nic wracałem po­
zornie spokojny na moje miejsce w sze­
regu.

Nikt z kolegów nie krzyknął, jak zwy­
kle — bravo Polen! Wiedziałem jednak, 
że w tej chwili tak oni jak i nauczyciel, 
chcąc nie chcąc, musieli pomyśleć — bra- 
vo Polen!

ANZELM GORYWODA

Wycieczka to nile tylko organizacja 
procesu poznawczego, to nierozerwalnie 
z nim związany proces wychowawczy. 
Wycieczka to debra okazja bliższego po­
znania swoich wychowanków. Często bo­
wiem wydaje się nam, że skoro tyle lat 
uczymy, znamy wszystkich uczniów. Oka­
zuje się jednak, że tak nie jest. Dopiero 
w nowej sytuacji, w zmienionych wa­
runkach poznajemy, jacy są nasi ucznio­
wie naprawdę. Na wycieczce można właś­
nie zaobserwować u uczniów takie cechy 
charakteru jak koleżeńskość. zdyscypli­
nowanie, samodzielność i zaradność' ży­
ciową. poczucie odpowiedzialności. I te 
względy należy mieć również na uwadze. 
Wycieczka powinna być również jedną 
z żywych lekcji wychowawczych.

ZDZISŁAW BŁAŻEJEWSKI
Sulimierz, woj. Szczecin

WYNIKI KONKURSU 
na pamiętnik 

nauczyciela - działacza 
oświaty rolniczej

Dnia 18 marca 1961 roku jury konkursu na 
„Pamiętnik nauczyciela (działacza oświaty rol­
niczej)” i „Monografię szkoły rolniczej” w skła­
dzie przewidzianym w ogłoszeniu zamieszczo­
nym w „Głosie Nauczycielskim” nr 21 z dnia 
24 maja 1959 r., po zapoznaniu się z recenzjami 
i zanalizowaniu zgłoszonych prac przyznała 11 nagród.

Nagrody pierwszej nie przyznano, natomiast 
przyznano trzy nagrody drugie po 3000 zł. cztery 
nagroay trzecie po 2000 zł, i cztery wyróżnienia 
po 500 zl.

Po ujawnieniu autorów okazało się, że na­
grodę drugą otrzymali kol. kol.: 1) Tadeusz 
Sagan za „Monografię szkoły rolniczej w Kia- 
siemnie”;

2) Aniela Puciatycka za „Monografię szkoły 
rolniczej w Kukowie”;

3) Stanisław Łukaszewicz za „Moje wspom­
nienia i uwagi o szkolnictwie rolniczym”.

Nagrodę trzecią otrzymali kol. kol': 1) Wła- 
dj sław Jodko za „Pamiętnik nauczyciela (dzia­
łacza oświaty rolniczej”), 2) Barbara Żółciak za 
„Pamiętnik nauczyciela szkoły rolniczej”, 3) 
Stanisław Adamiec za „Zarys monografii szkoły 
rolniczej w Chełmży”, i 4) Kazimierz Odyniec- 
ki za „Wspomnienie nauczyciela szkoły rolni­czej”.

Wyróżnienia otrzymali kol. kol.: Tadeusz Su­
doł za „Monografię szkoły rolniczej w Pszcze- 
Hme ’, Aniela Stefanowicz za „Zarys mono­
grafii szkoły rolniczej żeńskiej w Kościelcu”, 
Stefan Walerowicz za „Historię jednej szkoły” 
i Jan Kowalewski za ~ '
wiecie płockim”.

Sekcja Szkolnictwa Rolniczego zamierza kon­
tynuować rozpoczętą akcję podjętą w związku 
z Tysiącleciem Państwa Polskiego przez dal­
sze gromadzenie materiałów monograficznych i 
pamiętnikarskich, publikowanie cenniejszych i 
przystąpienie do zbiorowego opracowania hi­
storii rozwoju oświaty rolniczej w Polsce.

W związku z powyższym. Zarząd Sekcji 
Szkolnictwa Rolniczego prosi o nadsyłanie o- 
pracowań i wszelkich materiałów dotyczących 
historii oświaty rolniczej pod adresem: Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego. Sekcja Szkolnic­
twa Rolniczego, Warszawa 30, ul. Spasowskie­
go 6/8.

P. CHADAJ

„Szkoły rolnicze w po-
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Czy słusznie?
„Nl« łamać”. To sugestywny tytuł obszar, 
nego reportażu drukowanego w „Sztan^ 
darze Młodych”. To równocześnie zdecy. 
dowany protest przeciw metodom wy­
chowawczym w pewnej szkole. Nieudol, 
ność pedagogiczna, kumoterskie powiąza­
nia. brak zdecydowanej ingerencji włada 
zwierzchnich, wreszcie tragiczne skutki — 
samobójstwo ucznia. I potem jeszcze pra­
wie nic się tam nie zmienia.

Oto w największym skrócie treść report 
tażu zajmującego całą trzecią stroną 
„Sztandaru Młodych”, Reportaż operuję 
szczegółowym chronologicznym wykazem 
zdarzeń, posługuje sig metodą szeregu 
stenograficznych wywiadów. Zestawione 
w całość są one obrazem pewnej szkoły, 

W każdym ze starszych czytelników —! 
„Sztandaru Młodych” po przeczytaniu ca­
łego reportażu pojawia się obok innych 
pedagogicznych, także i takie pytanie: Czy 
zapełnienie całej strony młodzieżowego 
dziennika reportażem o takiej treści jest 
z pedagogicznego punktu widzenia słusz­
ne? To znaczy: czy jest dla dobra wycho­
wania młodzieży pożyteczne?

Postawmy może ściślej to pytanie: Czy 
słusznym jest przedstawianie olbrzymiej 
masie młodzieży w jej naczelnym organia 
prasowym błędów kilku nauczycieli pro­
wadzących aż do tak tragicznych skut­
ków? Czy nie jest także zbytnim uprosz­
czeniem upatrywać przyczynę samobój­
czej śmierci ucznia w postawie rzekomo 
uprzedzonego, złośliwego nauczyciela fi­
zyki, czy nawet w ogólnej niezdrowej at­
mosferze szkoły — jak to sugeruje'repor­
taż?

Można przypuszczać, że raczej niewie­
lu spośród setek tysięcy młodych czytel­
ników „Sztandaru” weźmie pod uwagą 
psychologiczną złożoność zagadnienia, czy 
choćby tę okoliczność, że opisany wypa­
dek miał miejsce w jednej, prawdopodob­
nie źle prowadzonej szkole. Natomiast 
dowiaduje się o nim tysiące szkół w 
przytłaczającej większości na pewno do­
brze prowadzonych. Jaki to znajdzie od­
dźwięk w uczuciach młodych czytelni­
ków?

Nie każdy więc chyba temat 1 nie każda 
forma publikacji spraw dotyczących wy­
chowania młodzieży jest odpowiednia dla 
młodzieżowego dziennika. Innych chyba 
należałoby szukać dróg, by usuwać ewen­
tualne zło i polepszać dydaktyczno-wy­
chowawczą pracę szkół niż informowania 
w atrakcyjnej formie młodzieży w jej 
piśmie o błędach jej wychowawców.

Reportaż „Sztandaru Młodych” dotyczy 
jednej ze szkół leśnych. Jako nauczyciela 
Technikum Leśnego nie możemy po­
wstrzymać się od postawienia jeszcze 
dwóch pytań szczególowszcj natury, na 

wyżej właści-które odpowiedzi zostały 
wie już dane.

Po pierwsze: Czy opinia 
szkole leśnej wytworzona 
tak poczytnego organu 
„Sztandar Młodych” wśród społeczeństwa 
nie jest jednostronna a co najmniej upro­
szczona w sensie negatywnym?

Po drugie: Czy w pośredni sposób pu­
blikacja pożałowania godnych wydarzeń 
w jednym z Techników Leśnych nie rzu­
tuje w oczach szerokiej opinii społecznej, 
ujemnie na całe szkolnictwo leśne, być 
może — niesłusznie?

Grupa nauczycieli

o wspomnianej 
przez reportaż 
prasowego jak

Ogłoszenia drobne
Zasadniczej Szkoły Górniczej w 

pow. Wodzisław SI. woj. Katowic® 
od 1. IX. br. 2 wychowawców inter-

Wychowawcy będą mogli dodatkowo 
w szkole. K-120-0

Dyrekcja 
Pszowie, 
zatrudni 
na lu. 
uczyć

Dyrekcja Liceum Pedagogicznego w Słupsku 
ul. Partyzantów 24 — ma od 1. IX. br. wolne 
miejsca dia nauczycieli: chemii oraz muzyki 
i śpiewu. Samotni mają możliwość uzyskania 
mieszkania. Podania prosimy kierować drogą 
siużbową. K-112

Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicznego w 
Legnicy przeniesiono na 10 czerwca 1961 r. 
Zgłoszenia do 20 maja. Dyrekcja Liceum. 133

W dniu 25 czerwca 1961 roku odbędzie sią 
Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicznego 
w Nowym Sączu. Dotyczy to wyłącznie kol. 
kol., którzy zdawali maturę 23 stycznia 1948 r. 
Wpłatę w wysokości 200 zł. która jest równo­
czesnym zgłoszeniem, proszę przesłać na ręce: 
Stanisław Witos Tarnowskie Góry. ul. Bond- 
kowskiego 1 m 3. Termin wpłaty do 5 czerw­
ca br. K-130

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” w Lipinach, pow. Opocz­
no. poczta Odrzywół, woj. kieleckie poszukuje 
kwalifikowanego nauczyciela lub nauczycielki 
od dnia 1. IX. 1961 r. do nauczania pw i wf. 
Mieszkanie służbowe zapewniamy. Wynagro­
dzenie wg przepisów obowiązujących w szkol­
nictwie zawodowym. K-12,

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego w Cieszy*  
nie ul. Bielska 62, tel. 11-57, ogłasza wpisy nl 
I rok studiów na następujące kierunki: filo­
logia polska, filologia rosyjska, historia, muc 
zyka i śpiew. Podanie wraz z załącznikami 
(życiorys, świadectwo urodzenia, świadectwo 
dojrzałości w oryginale, świadectwo lekarski® 
o przydatności do za-wodu nauczycielskiego) 
należy przesłać na adres dyrekcji w terminie 
do 10 czerwca br. Dom Studenta dla zamiej­
scowych i stypendia dla młodzieży niezamoż­
nej zapewnione. K-123

W Zaocznym Studium Nauczycielskim w Ka­
liszu w roku szkolnym 1961/62 otwarte zostaną 
dla czynnych nauczycieli szkół podstawowych 
następujące kierunki: filologia polska, mate­
matyka, rysunek i praca ręczna, rolniczo-pe­
dagogiczny oraz Studia Wieczorowe rolniczo- 
pedagogiczny, matematyka.
Podania wraz z pełną dokumentacją na w/W 
kierunki należy składać do dnia 1 czerwca 
1961 r. drogą służbową do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego — Oddział Kształcenia Nauczycieli 
w Poznaniu, Al. Stalingradzka 18, Egzaminy 
wstępne z przedmiotów kierunkowych rozpocz­
ną się w dniu 26 czerwca 1961 r.
Dyrekcja Zaocznego Studium Nauczycielskiego 
w Kaliszu. K-12S

Etat biologii lub chemii, dwa pokoje,- kuchnia 
komfort, Gdańsk Wrzeszcz, zamienię — na po­
dobne w Warszawie. Wiadomość: Warszawa, 
tel. 32-30-38. P-121-2952

Zamienię elat siedmioklasówki osiedle wiejsko- 
robtnlcze (doba komunikacja, mieszkance) w 
województwie opolskim na podobne w mieście 
lub na wsi. Zgłoszenia kierować: Maria Kieł- 
tyka. Zdzieszowice, woj. opolskie. 131

Bagażniki chromowane do motocykli Jawa, 
Junak. Pannonia, WSK. WFM' wykonuje 
Warsztat Ślusarski Jan Sikorski. Bielsko-BiaM 
ul. Boh. Getta 5. 122

Zgubiono legitymację służbową wydaną prze2 
Inspektorat Oświaty w Ostrowi Maz. w roku 
1954 na nazwisko Stanisława Siejk, zam 
niewo. pow. Ostrów Maz.

W'ś- 
132

Pieczątki wykonuje „Signum” Świdnica Ślą­
ska. 70-0
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